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U P R A S Z A  SIE W SZĘDZIE ZADAĆ!

Powszechnie stwierdza się chaos w po
glądach na przyczyny kryzysu srożącego 
się od paru lat w Europie i Ameryce. Takie 
chaos w poglądach na jego charakter, — 
wreszcie chaos w odpowogdzi&cłł na pytanie 
jafcidh należy użyć środków, by-kryzys prze
zwyciężyć.

Liberalni ekonomiści po największej czę
ści są zdania, że kryzys jest tylko „przejścio- 
wem" i konjunkturalnem zjawiskiem, spowo 
dowanem bądź przez hiiperprodukcję prze 
mysłową, bądź przez zbytni etatyzm. I twier
dzą. że byle tylko przewrócić „wolność go
spodarczą", życie ekonomiczne wróci do 
„normy" i „hąnnonji^.

Socjaliści i komuniści oczywiście są zda 
nia, że kryzys oznacza załamywanie się 
ustroju gospodarczego opartego o własność 
prywatną, a życie gospodarcze wróci do 
„normy41 dopiero wtedy, kiedy po zniesie 
sieniu prywatnej własności zapanuje kolek
tywizm.

Jest wreszcie trzeci wielki odłam opinji 
w tej sprawie. Należą do niego i katolicy, 
Ich zdaniem kryzys jest kryzysem struktu
ralnym, jest nie skutkiem złej konjunktury 
(jak hiperprodukcja lub etatyzm), ale choro
bą ustroju społecznego (walka klas i zor
ganizowanych grup społecznych, rozstrój, 
anarchja czynników składających się na 
produkcję). I głoszą przekonanie, że z kry
zysem należy walczyć przez opanowywanie 
go, t. j. przez zorganizowanie istniejących 
dziś czynników produkcji i wymiany w je
den „organizm społeczny", jak mówi emc. 
r Quadrag. anno". Jest to kierunek korpo- 
racjomistyczny.

Z tych trzech kierunków myśLi i akcji 
przyszłość ma tylko koiporacjonizm. Nie li
beralizm, bo liberalizm sprowadził kryzys. 
Nie socjalizm, bo realizacja państwa socjali
stycznego jest sprzeczną, z ludzką naturą, a 
ustrój kolektywistyczny da się utrzymać 
tylko przy pomocy gwałtu, przez zniszczenie 
wszelkiej wolności... Pozostaje tylko korpo
racjonizm!

KORPORACJONIZM W POLSCE. —
W Polsce jeszcze się to przekonanie nie zdo
łało przyjąć. Korporaojomistów zdecydowa
nych i wiedzących, co znaczy pojęcie korpo- 
racjonizmu lub .-ustroju stanowo-zawodowe- 
go‘\  można na palcach policzyć. A popula
ryzacją korporacjonizmu zajmuje się dotąd 
jedna tylko instytucja, mianowicie „Rada 
Społeczna przy Prymasie Polski11. Także 
i ona bez większego — jak dotąd -— skutku. 
Dlaczego?

Naprzód dlatego, że „oficjalna" nauka eko 
nomji w- Polsce opanowana jest, przez libera
lizm i poza liberalizmem nie widzi zbawie
nia. Dość powiedzieć, że bez mała wszyscy 
profesorowe ekonom ji na państw owych 
wszechnicach są liberałami i swój liberalizm 
szerzą w społeczeństwie za pośrednictwem 
licznych swoich słuchaczów.

Następnie także i dlatego, że w naszych 
katolickich kołach, które powinny być roz- 
sadmikami idei antyliberalnych i korporacjo* 

jnistycznych, niema pogłębienia, a nawet pry 
pniitywnej znajomości społecznych zasad Ko
ścioła. . .  Społeczne -encykliki Papieży i au
torytatywne do nich komentarze, w postaci 
allokucyj papieskich, pojawiają się co chwila 
na to, aby zostały przedrukowane przez pa
rę pism w Polsce, nieozytane, nawet niezau
ważone czasem przez katolicką inteligencję.

Wreszcie i dlatego, że korporacjonizm 
dla płytkiej opinji w Polsce znaczy tyle, co 
— faszyzm, hitleryzm, „dollfussizm", czyli: 
niewola jednostki, etatyzm, system jednej 
partji, nominacja przedstawicielstwa spo
łeczeństwa i t. p.

NIE MUSSOLINI. — Ten fałszywy po
gląd powtórzył ostatnio „Robotnik" polemi
zując z niedawnym atykułem „Głosu Naro
du" na ten temat... Na nasze zalecenie kor- 
pOTacjonizmu organ P. P. S. odpowiada:

„Nawet zapożyczanie włoskich wzo
rów nic tu nie pomoże. Wyciągnięte ze 
starego składu zabawek zwietrzałe idee, 
nie zastąpią beznadziejnej pustki ideo
wej, jaka istnieje w burżuazyjnym obo
zie".
Twierdzenie „Robotnika11, że wysuwanie 

korporacjonizmu jest „zapożyczaniem wło
skich wzorów", t. m . faszystowskich wzo
rów dowodzi ignorancji organu PPS... Kor
poracjonizm nie jest wynalazkiem faszyzmu, 
ani Mussoliniego. Kto tak twierdzi, ten nie 
sną hi&torjl ani korporacjonizmu, ani wogólc 
ideologij społecznych w 19 w.

Korporacjonizm bowiem powstał nie w 20 
wieku we Włoszecs ale w w. 19. Jego prekur 
sorem był okonomista niemiecki Adam Miii 
ler (% pocz. w. 19), jego pierwszym teorety
kiem biskup Ketteler (f  1877). — a pierwszą 
próbę ujęcia korporacjonizmu — w pewien 
program dała słynna „Unja Fryburska*4 
(kard. Mermillod, A. de Mun, Descurtins i 
in .). Z wybitniejszych teoretyków korpora- 
cjonizmu wymienić trzeba jeszcze Ks. Hitze- 
go w Niemczech i La Tour du Pin we Fran
cji. Wszyscy są katolickimi uczonymi i 
wszyscy działali jeszcze w 19 w. KorpOTa- 
cjonizm głosili wtedy, kiedy się Mussolmie-1 
,mu jeszcze ten termin nawet nie śnił.

Niechże więc „Robotnik" przestanie mó
wić o ,,zapożyczaniu11 włoskich wzorów". Bo 
nietylko historyczny fałsz w leni zdaniu 
tkwi, ale nadto katolicki koporacjonizm — 
brzmi świeże oświadczenie katolickiej par
tji w Holandji, — „przeciwstawia się faszyz
mowi, jak ogień wodzie, a to opierając się 
o enc. Quadrag. aimó" (la Oroix. % 12. V.)... 
Korporacjonizm Mussoliniego jest narzę
dziem polityki i rządu, — korporacjonizm ka 
tolicki jest samorządem społeczeństwa prze
znaczonym do uregulowania procesów go
spodarczych produkcji i wymiany.

Opinja „Robotnika11 nie jest, niestety,!

m
W tM lklB  artykuły wchodząca w zakres handlu towarów

Kolonialne • spożywczych
ona wino, wódki, koniaki i likiery

p o l e c a  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
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UWAGA: Dla D.T. Duchowieństwa wina mszalne.

Zuchwały protest Gdańska odrzucono.
Gdańsk, 15 czerwca (PAT) Senat gdański wystosował na ręce komisarza generalne

go protest w sprawie poczt polskich domagając się aby poczta polska nie przyjmowała 
przekazów zlotowych do kraju. W odpowiedzi senat otrzypial zawiadomienie, że rząd 
polski nie zgadaa się na to, ponieważ jest sprzeczne z umowami i te oczekuje rychłego 
podjęcia rokowań w tych sprawach waluto-wych i finansowych.

Zwierzchnik wojsk japońskich w Pekinie.
Mukden, 15 czerwca (PAT). W związku 

z poważnem położeniem politycznem w Chi
nach północnych japoński min. wojny Haja- 
szi mianował generała Itagaki naczelnym do 
wódcą japońskich sił zbrojnych w Pekinie 
i Tientsinie.

Do Szangehaj-Kwan przybyło w piątek 
6 japońskich kontrtorpedowców, które zarzu 
ciły tam kotwicę. Pozatem z polecenia ja

pońskiego ministra marynarki Osami flo
tylla torpedowców opuściła port wojenny 
Sasebo udając się do Czifu.

Nankin (PAT). Minister wojny Jo-Himg- 
Czin niezwłocznie po powrocie przedstawił 
prezydentowi rady wykonawczej Waug- 
Czing-Wei szczegółowe sprawozdanie o po
łożeniu w Chinach północnych.

 00000------

Nowe zaostrzenie na Wschodzie.
Hsing-King, (PAT). Na linji kolejowej 

Lafa—Charbin w pobliżu stacji Llu-Tao-Co 
jedna z luźnych grasujących tam band wy
sadziła w powietrze tam most, przez który 
przejeżdżał właśnie pociąg pasażerski. Po
ciąg zwalił się w dół, pzyczem według do
tychczasowych doniesień 6 lodzi zostało za

bitych na miejscu a około 20 odniosło cięż
kie rany.

odosobniona. Ulega je j .— oczywiście z nie
świadomości — znaczna część inteligencji. 
Im wcześniej ustąpi to zamieszanie w poglą-j 
dach i ta ignorancja, tern prędzej katolicki i 
korporacjonizm będzie w Polsce zrozumia-j 
ny i tern prędzej uwierzy nasze społeczeń
stwo, że — naprawdę korporacjonizm jest 
jedynem rozwiązaniem problem ii kryzysu 
w naszych czasach. W. Z.

Kapuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
roydłft, kremy, perfumy, wody kolońslrie 
kosm etyki ,  gąbki,  p a la n t er j a  toaletowi,

zioła, cheimlfolia  i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszy jakowi.
Ceny n skie. Ceny niskie.
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Od ulorku

Opozycja wybiera się do P. Prezydenta.
„N ow y Dziennik44 donosi z W arszawy:

/  - ? * 1— *  sejniowyeh krąią pogłoski.! wtj Konferencji Pracy w <fencw,V. J,d„vm  
' opw ycy^yek omamana jest % kWw pw)iJ)tikn'-«'bra.! bvh opie-
•rrentualnoy wyslama- delegacji na Zamek j kj nad bezrobotna młod2ieżą ' 
dla przedstawienia Prezydentowi Rzphtef ... , *

Mięg/ymurnuowe Biur.h Pracy w vka.v;u j<- wzastrzeżeń wszystkich klubów opozycyj
nych co do projektu ordynacji wyborczej
i wskazania, że ordynacja ta nic jest zgo
dna z konstytucją1*;

sprawozdaniu. ;/.(• £f> proc. 
swtecjo stanowi ndodzież. przyczom w ntektó- 
rych pgitftwąęlf odsetek ten jest jeszcze więk
szy, i tak: w Niemczech we. i Inę obliczeń z 
czerwca 19*53’ r. liczba bezrołiotnyc.h poniżej 2-1 

, lat wynosiła w stosunku do oiróiu bezrobot- 
„G azeta  Polska* jest. oburzona n a  bratni i łiych 26.1 proc., w 1034 r. zaś. m  wprowadze- 

’• urjor P o ia n m  za to. że z o-ta hi ich w \ - j  n;„ 0i)G.Z(jw pracy bezrobocie młodzieży zmnięj.

,,Pułkownicy" i lewica B. B.

MŁODZIEŻY NA MIĘDZYNARODOWEJ K O N F E R E N C J I  PRACY 
W GENEWIE.

uczą sio obrady Międzynarodo- Nigdy nie będą znane bóle. które nisz.Jzą
młode ofiary uporczywego bezrobocia14. Poza- 
tern przemawiało szereg innych delegatów mło
dzieży męskiej i żeńskiej.

Między innymi przemawia! również Andre 
bezrobotnych w Yictcr, sekretarz międzynarodowej organizacji 

studentów, żądając od Konferencji konsekwent
nej walki z bezroboeiem wśród młodzieży pra
cującej umysłowo.

"> c’,lł‘Uś“ j szyło się do 13.8 proc., W Stapach. Zjedn. w 
1933 r. było 27.6 proc. bezrobotnych- w wieku

wodów p. min. Floyar-Rajchnuu): 
nął następujący  wniosek:

„Polska... stoi w obliczu załamania się j 0d 15--'24 lat; we Włoszech ilośó 'bezrobotnych 
całej swej równowagi handlowej". j w wieku 15—25 lat. wynosiła w 1932 r.‘ - -
..Gazeta Po lska4; daje reprymendę . .K u- 1 41.5 proc. ogółu bezrobotnych.. W Czechosło- 

Tjerowi Porannemu* 7 powodu tych w»cji według zestawienia z 19:13 r. ilość bez-
,.wniosków7 zgoła niespodzianych. wysnu
tych z fikcyjny cdi zupełnie przesłanek, 
wniosków szkodliwych, gdyż mogących za.

robotnych w wieku od 14—24 wynosiła 22.8 
procent.

Ogółem na 25—30 miljonów bezrobotnych
stanowi młodzieżniepokoić ludzi bardziej wierzących drako- w świecle około 7 miljonów < 

wanemu słowu niż logice i faktom". w wieku od 18 do 23 łat.
Co się zaś tyczy powiedzenia, p. min. 

R ajchm ana. że obecne . R i h a n l u 4 w bilansie 
handlowym są „przejściowe*. to —  zdaniem 
..Gazety Polskiej44 —  trzeba je 
w  ten sposób, że

W takich warunkach. . spra.wa bezrobotnej 
młodzieży staje się zagadnieniem pałacem, tem- 
bardzicj. że znaczny odsetek tej młodzieży ju

ro zumieć | ^zeze nigdy w swem życiu nie pracował zarob
kowo. gdyż po "wyjściu ze szkoły nie mógł tej

„również przejściowe pasywa są nie pożąda- f hraf\v zna êz^
ne, że trzeba znaleźć sposoby uchronienia j 
się przed niemi, że handel zagraniczny wy- 1 
maga obecnie szczególnej pieczy. Przede- ] 
wszystkiem zaś wymaga, aby traktować go j 
rozsądnie, ze znajomością rzeczy i z poczu
ciem odpowiedzialności za swoje słowa".
Skądże te nieporozumienia w jednej ro

dzinie? Stąd, że .,Gazeta  P o lsk a 14 jest or
ganem  „grupy pułkow ników 44 (w której w y
b itną  rolę g ra  min. F loyar  Rajchman), a 
„K urjer  P o ra n n y 44 w yraża opinje „grupy 
lewicowo-radykalnej “.

Sito senackie.
„K urje r  Poznański4* k ry ty k u je  ordynację 

wyborczą do Senatu. W yborców będzie oko
ło 500 tys. w  calem państwie. *

„Każdy powiat — pisze „Kurjer Poznań
ski" — ma być podzielony na obwody, liczą 
ce po 90—120 wyborców do senatu. Ci 
zbiorą się w oznaczonym dniu i wybiorą po

W związku z omawianiem sprawy. bezrobo
cia młodzieży na Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, przybyły z różnych państw delegacje 
organizacyj młodzieży, aby domagać się od 
Konferencji uchwał w sprawie zapobieżenia 
bezrobociu młodzieży. Przybyli przedstawiciele 
organizacyj chrześcijańskich, socjalistycznych i 
komunistycznych.

W środę dn. 5 bm. po południu, przed 
gmach, w którym odbywała sio konferencja, 
przybyły delegacje międzynarodowych organi
zacyj ze sztandarami i transparentami. Utwo
rzyły się dwa odrębne pochody: jeden wyłącz
nie katolickiej młodzieży, drugi —- socjalisty
cznej i komunistycznej.

. Wielkie wrażenie stwierdzają 
zda-wcy

zbliżenia delegatów z poszczególnych państw- 
i do wymiany między nimi myśli.

Udział w Zjeździe brał również Serrarens. 
sekretarz międzynarodówki chrześcijańskich 
związków7 zawodowych. - ,

Wystąpienie w Genewie młodzieży chrze
ścijańskiej w7 - sprawie wałki z bezrobociem 
wśród młodego pokolenia, świadczy, że mło
dzież katolicka pragnie zdecydowanie walczyć 
o realizację swego programu i pracować nad 
usunięciem niesprawiedliwości,

Prezydjum konferencji złożyło zapewnienie 
delegacjom młodzieży, iż postulaty ich zostaną 
przez Konferencję rozpatrzone.

Zgodnie z z.apewnieniem w. dn. 6 . b. m..
Młodzież chrześcijańska n:e poprzestała tył. I rozpoczęła się na, plenum Konferencji general

na dyskusja nad spraw;? bezrobocia młodzieży. 
Wszyscy mówcy stwierdzili, ze zagadnienie to 
jest tak ważne, że wymaga, wbrew dotychcza
sowej procedurze, uchwalenia jeszcze w c-za- 
S*ib bieżącej konfiaencji odpowiednich założeń 
i wniosków.

R. L.

ko na tej manifestacji, licz bezpośrednio uda
ła się do kościoła, św. Klotyldy na adorację 
Najświętszego Sakramentu, poczem odbył się 
wielki wiec, przy olbrzymim udziale publicz
ności.

Zjazd młodzieży chrześcijańskiej w7 Gene
wie przyczynił się jednocześnie do bliższego

„WANDA ff
w t«*trx9 świetlnym

Wyświetla dziś najwspanialszy obraz sensacyjny. — Daleki otl sza b o  nu, niezwykle fascynu
jący Mm odsłaniający z niebywałym realizm om tajniki nieodgadnionej duszy ludzkiej.

Drama! kobiety sprzedane: — która 
prawo do mdości musiała okupić 
zbrodnią. — W rolach głównych
K A Y  FRANCI S  oraz 100% 
R I C A R D O  C 0 R T E Z —

Rewelacyjna treść — fenomeualna gra — emocja. — Poczutej sean.śbw w dnie powszednie 
o godzinie 5, 7 i 9,10. W niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu. — Program Nr. 34.

W sobotę dn:a 15 bm. o pod z. 3 popołudniu. W niedziele dnia 10 bm. o g. 10

Poranki filmowe NOCE WIEDEŃSKIE
12 przedpoł.

w gl. roli Ramon Xov;.im> — Kvelyn , 
Laye. — Ceny nrejsc od 50 groszy.

„Strzelcy" zasądzeni za oszczerstwa
rzucane na proboszcza.

Sądowi grodzkiemu w Skawinie przeka- j Irena Korblowa. J. Handze! i inni stanęli 
sprawo- i zano do osądzenia sprawę, rzucającą zna - 1 przed sądem oskarżeni o rzucanie oszczerstw'

  _<f robił pochóM' młodźieży katolickiej | miernie światło na metody, jakiemi posługu- ■ na ks. prob. M. Sitarza, przyczem kłamliwe
niaszerująiee.j wśród śpiewu z wielkimi śz tan-} ją  się członkowie niektórych prowincjonal- 1 te i tendencyjne zarzuty nietyłko rozsiewali
darami/ a następnie1 składanie petycy.j. iw pre
zydium. Byli to członkowie ‘ ^chrześcijańskiej 
młodzieży pracującej14; (Jrfl. O.) z Belgji, Hołan

.. , . . . ,  , , , dii, Francji' i Szwaicarji. 'W  imieniu jej dęte-
dolegacie * katdego obwodu do wojowńdz owat \  Alfred Q«i-

kiego kolegjum wyborczego. " ^

nych organizacyj ..Strzelca4' w zwalczaniu ; oskarżeni wśród ludności miejscowej i oko
li iewy godnych dla siebie osób. Mianowicie j liczne j ale przy wspóldzialahm zakuliso-

Owi delegaci będą wezwani do miasta 
wojewódzkiego, celem dokonania wyboru 
senatorów, ale i tym razem jeszcze nie bez
pośrednio. Najpierw bowiem to kolegjum 
wojewódzkie wybierze sobie przewodniczą
cego, a  potem na jego wniosek komisję głó
wną. Ta komisja główna ułoży listę kandy
datów (na posiedzeniu tajnem!). Ilość tych 
kandydatów nie może przewyższać podwój
nej ilości mandatów senatorskich, przypa
dających na dane województwo. Dwudzie
stu członków kolegjum (cyfra stosunkowo 
bardzo duża) może zażądać uzupełnienia li
sty nazwiskiem dodatkowego kandydata.

Dopiero teraz rozpocznie się właściwy 
wybór — oczywiście bez żadnej ochrony 
mniejszości. Każdy członek kolegjum wy
pisuje na  karcie tyle nazwisk, ile jest w wo
jewództwie mandatów, czyli większość bie
rze je  wszystkie.

Przez takie to sito o kilku dnach będzie 
przesiewany skład izby senatorskiej. Gdy 
dodamy jeszcze, że w kolegjach niedopusz
czalne są jakiekolwiek obrady, stanie się 
dla nas jasnem, że wyboTy wypadną tak, 
jak sobie będą życzyły czynniki, panujące 

. nad całością tego skomplikowanego syste-

zin.
..Wstrząsa nami r—;.ruówil,----lęk przed ży-

kilku członków .-Strzelca14 w Skomielnej-Bia 
Jej.-pod Jordanowem, a m. Wł. Żydło drogo- 
mistrz przy drogach państw., »St. Korbel ko- 
mendat i instruktor Zw. Strzel., St. Wójto- 
wicz i J. Miśkowiec funkcjonariusze drog,

Stalin „żegna się" z przyjaciółmi.
W dążeniu do dylctatiiiy -'perssonalnej. Sta 

lin łamie wszelkie przeszkody, usuwając 
przedewszystkiem od 'wpływory 'w Ros-ji So
wieckiej ludzi, którzy dotąd "  cieszyli się 
wielkim autorytetem i zajmowali wybit-ne 
stanowiska w hierarchii komunistycznej par 
tji.

Ostatnia wiadomość o wydaleniu z partji 
Jenukidzego i o deportacji na Sybir, jest 
nie mniej sensacyjna od wiadomości o roz
wiązaniu Stowarzyszenia. Starych Bolszewi
ków. Jenukidze uważany był bowiem za 
jednego z najbardziej ynernych i oddanych 
przyjaciół Stalina. Zajmował on szereg wy
bitnych stanowisk. Przedewszystkiem był 
długoletnim sekretarzem C. K. W. wszecli- 
związkowej partji komunistycznej. Od roku 
1925 był członkiem komisji kontrolnej, któ 
ra kontrolowała, tak partję jak i instytucje

aiistwowe i ona to .przyczyniła się do zwy- 
mu. Czynnikami tom i nie będą stronnictwa! męstwa. Stalina nad Ti;ocJdm,= Ka-mieńiewein 
polityczne, wyklęte przez obydwie ordyna-1 i Żinowjewem. W organizacjach tych Jenu- 
cje. [kidze działa z polecenia Stalina. Jak wielką

Gdy zważymy, że skarb państwa ma po- rolę odgrywał Jenukidze w partji świadczy 
krywać djety komisji wyborczych i koszty : między innemi fakt, że na. zjeździe wszech- 
przejazdu członków kolegjów do miast wo- rosyjskiego zjazdu Sowietów, odbytym w 
jewódzkich, że także i gminy będą miały! Moskwie w lutym mówił o reformie konsty- 
av związku z temi wyborami niemałe wy- \ tucji sowieckiej.

W t-r.zy miesiące później Jenukidze zo
stał ogłoszony przez prasę sowiecką jako 
przestępca polityczny.

.Jakież s ą  przyczyny tak nagłego ..po
żegnania się:; Stalina z przyjacielem?

Według opiriji prasy sowieckiej, szcze
gólnie zaś „Prawdy1*, Jenukidze stał się „na
rzędziem wrogów" partji komunistycznej i

datki, — rodzi się mimowoli pytanie: Czy 
nie byłoby prościej, gdyby Prezydent Rze
czypospolitej mianował nietyłko 1/3 sena
torów, ale cały senat?".

Rozwiązanie (?) stronictw w Polsce.
„K urje r  B ydgoski14 notuje pogłoskę,
„RBWR. w obecnej postaci ma być utrzy
many na pewien czas, a w tym czasie ma- j w^ d z y  sowieckiej, ulegając rozkładowi w 
ją być opracowane nowe formy chra-niza- sens*e politycznym i obyczajowym. Jako  
cyjne dla obozu prorządowego w Polsce. I przyczynę tego rozkładu politycznego ,.Pva<w 
Kola kierownicze pragną zastąpić BBWR* 'ł ‘ “     1 ...... 1_*1'"'zastąpić
nową organizacją pod nazwą „Ogólnopol
ski Związek Zrzeszeń Społecznych". Taka 
organizacja odpowiadałaby w zupełności 
duchowi nowej Konstytucji. Z chwilą roz
wiązania BB\YR. nastąpi rozwiązanie 
wszystkich innych stronnictw politycznych".

da41 wymienia dobieranie przez Jemikidze- 
go nie wypróbowany cli ludzi do .aparatu O.
K. W., oraz* ignorowanie przez niego intere
sów rewolucji-. . . .

Podobutr motywy podają „Izwiestja14, |jednak, stale powtarzające się fermenty, do- 
które omawiając decyzję plenum C. K. W.!wodzą, iż bolszewizm rosyjski przeżywa cięż 
w sprawie wydalenia, Jenukidzego piszą, że kie chwile. K.

partja nie będzie tolerowała w swych szere
gach ludzi, którzy stracili „poczucie klaso
we14 i stali się „bezkręgowymi filistrami, nie 
umiejącymi odróżnić nieprzyjaciół od przy
jaciół dyktatury proletarjatu.

Jenukidze więc dopuścił do sckretarjatu 
Centralnego Komitetu Wykonawczego oso
by wrogie dyktaturze Stalina.

Motywy i oskarżenie prasy sowieckiej 
skierowane pod adresem Jenukidzego zgod
ne są z pogłoskami, jakie się dostały do 
prasy europejskiej o aresztowaniu 17 osób 
w* aparacie G. I. K-u, które utrzymywały nie 
legalny kontakt z przebywającymi zagrani
cą zwolennikami Trockiego.

„Rozkład44 polityczny i obyczajowy Jenu- 
kidzego, o którym tak  wiele pisze prasa s.o- 
uiiecka. w7 rzeczywistości streszcza się 
prawdopodobnie do przeciwstawienia Jenu
kidzego Stalinowi. Stary bolszewik towa
rzysz Lenina nie mógł się pogodzić tak z po
lityką wewnętrzną Stalina szczególnie z re
formami konst-ytucyjnemi, wprowadzające- 
mi „demokratyzację41, jak również z polity
ką zagramiozną w której Sowiety Stalina wy 
rzeka,ją sie roli czynnika rewolucji między na 
radowej.

„Stalinizm*4 reprezentuje nowy kurs, nie
zgodny z tendencjami starych bolszewików, 
do których należy również Jenukidze. Z po
wyższych względów, sowieckie czynniki mia 
mdajne popierające Stalina, degradują 
wszystkich jego przeciwników7, sprowadzając 
ich do rzędu zdrajców komunizmu i Sowie
tów.

Deportacja Jenukidzego. który jeszcze 
niedawno był wielkim autorytetem w partji, 
świadczy o wielkich tarciach ideowo-progra 
mowych i personalnych, przez jakie prze eh o 
dzi partja. Na szczytach partji rządzącej to 
czy się walka, z której w tej chwili zwycię
sko wychodzi Stalin-dyktator. Nie mniej

wyeh wpływów j o r d a n o w s k i c h ,  także w pi
smach do Urzędu Wojewódzkiego w Krako
w ie .  do Kancclarji C y w i ln e j  U. Pyez. Rzplitej 
i do Marszałka Piłsudskiego. Zarzucano więc 
m. in. ks. prob. Sitarzowi żo „prowadzi poli
tykę w kościele1*, że ..jest zdecydowanym 
wrogiem Rządu i Strzelca41, że ..rodzinom 
strzelców odmawia pociech religijnych41 it-p. 
oszczerstwa.

Sąd uznał winę oskarżonych za udowod
nioną i skazał Wł. Żydlę na karę 6 tygodni 
aresztu i grzywnę 50 zł., Adele Kurzawa 
4 tyg. aresztu i 25 zł. grzywny, innych oskar 
żonyeh na karę aresztu po 2 tygodnie i 
grzywny 10 zł.. Korblowa zasądzono na 
grzywnę 15 zł. Wykonanie kary zawieszono 
skazanym, którzy, ponadto ponosić będą 
koszta postępowania karnego — na dwa 
lata.

W obszernych motywach wyroku, sąd 
któremu przewodniczy! dr. A. Wyrwaiski, 
stwierdza m. in., że oskarżyciel prywatny 
nigdy nie raówół podczas kazań o polityce 
jako- takiej. „Gdyby nawet dać wiarę jedne
go ze świadków — cytujemy z motywów — 
czego sąd zresztą nie mógł uczynić i przy
jąć, że oskarżyciel prywatny namawiał 
swych parafjan do przystąpienia do Akcji 
Katolickiej, — to zachęcanie w tym. kierun
ku nie może być uważane za uprawianie 
propagandy politycznej w7 kościele, gdyż Ak 
cja Katolicka jako taka, jest zrzeszeniem wy 
znaniowem, pozbawionem charakteru poli
tycznego44. W dalszym ciągu motywów wy
roku sąd ustala na podstawie zeznań świad
ków, iż ks. prob. Sitarz miał uzasadnione po 
wody by występować przeciw prowadzeniu 
się niektórych członków7 miejscowego Strzel
ca, gdyż jak świadkowie zeznali, członko
wie Związku Strzeleckiego w różnych czasie 
urządzali pijatyki wr szynkach, awantury na 
drogach publicznych i byli za nie karani 
sądownie.

Dla motywów postępowania oskarżonych 
charakteiystyczmem jest odezwanie się jed
nego z nich gdy ze strony rozważniejszyeh 
ludzi ostrzegano go, by nie rozsiewał kłamli
wy cli i tendencyjnych skarg: Oświadczył on 
mianowicie: „Zależy mi na tern, aby ks.
Sitarza porządnie usadzić44.

Żądajcie „Głosu Narodu" 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach i na dwor
cach kolejowych r
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Jim  tiemiccA Msp«(e|
Posiew nienawiści.

..Głos Mazowiecki*4 z 13-go b. m. zamie
szcza. poniższą notatkę: „obszar cegielni p. 
Niedźwiedzia (żyd) w Parowie pod Płockiem 
jest od dłuższego już czasu terenem tajemni
czych jakichś zbiórek młodzieży żydowskiej 
z Płocka. W każdą sobotę przybywają tu 
liczne'grupki płockiej młodzieży żydowskiej 
Młodzież ta urządza na miejscu jakieś tajem 
nicze zebrania i odbywa ćwiczenia, pod kie
runkiem instruktorów. Podczas tych ćwiczeń 
j zbiórek rozbrzmiewają krzykliwe śpiewy 
różnych pieśni, śpiewanych w żargonie, a 
nawet i w języku polskim prawdopodobnie 
dla odwrócenia uwagi. A jakie to pieśni, 
niech posłuży taki wyjątek:

-Nie nam wasze polskie baty.
Ani poznańskiej ziemi siew.
Zgnieeiem mamie was. psubraty.
Wy goje. wy psiakrew!.
„Głos Mazowiecki4* słusznie zapytuje, co 

oznaczają te pieśni, t.e zbiórki i owe tajemni 
Cze zebrania. (KAP).

Protest przeciw wyborom do redy 
miejskiej.

Ze Skawiny piszą nam: — W d. 20. IV. b. 
r. rozpisano u nas wybory do Rady miasta. 
Wybory miały się odbyć w dn. 19. V. Do 
głosowania jednak nie doszło, gdyż została 
unieważniona lista (wcale nie opozycyjna) 
„Mieszczańsko-robotniczego- Zrzeszenia Go
spodarczego44, skutkiem czego na „placu*4 
została jedna tylko lista, mianowicie lista 
komisarza rządowego, p. Pukly i ona otrzy
mała wszystkie mandaty radzieckie. Wywo
łało to zrozumiały ferment. Wniesiono do 
starostwa rekurs przeciw unieważnieniu li
sty. a nadto memorjał do P. Prezydenta 
Rzplitej opatrzony 555 podpisami. Obecnie 
obywatele miasta czekają na wynik podję
tej akcji ufni. że im będzie wymierzona spra
wiedliwość.

Napad na księdza w szkole.
„Dziennik Warszawski Narodowy44 donosi 

o nader przykrym wypadku, który zdarzył się 
w szkole w Sławniowie w Olkuskiem. Prefek
tem w tej szkole jest-wikariusz z Pilicy ks. 
Józef Kotwicki. Zdarzenie to smutne, przedsta
wia się następująco: Uczennica tej szkoły An
na Kcśmińska. licząca lat 13 i pół, córka miej
scowego wybitnego działacza sanacyjnego, z 
pobliskiej Wierbki. przychodziła do szkoły w 
męekiem przebraniu. Ks. Kotwicki na niewła
ściwość takiego kostjumu zwrócił uwagę kie
rownikowi szkoły, ten jednak nie śpieszył się 
z zastosowaniem przepisów szkolnych do cór
ki Kośmińskiego. W maju r. b. ks. prefekt 
zwrócił się d'0 wychowawczyni klasy p. M. 
Wróblewskiej i jeszcze dwukrotnie do kiero
wnika. aby usunięto uczennicę w męskiem 
przebraniu. Wobec tego jednak, że interwen
cja ta nie pomagała, w dniu 4 czerwca r. b. 
ks. Kotwicki wydalił Kośmińską z klasy pod
czas lekcji religji. W dwie godziny potem przy
jechał samochodem Koźmiński. wszedł z żoną 
do klasy, obrzucił księdza stekiem wyzwisk i 
szpicrutą uderzył bezbronnego księdza. Na dru
gi dzień ks. Kotwicki oświadczył kierowniko
wi szkoły, że dopóki uczennica szkoły nie bę
dzie ubraną tak. jak przystoi dziewczynie, do- 

' póty nie będzie udzielał lekcji religji.
Uw. Red. „Gł. N.“ — W celu uzyskania 

autentycznych informacji w tej sprawie, zwró
ciliśmy się do Ruratorjum Okręgu Szkolnego 
w Krakowie, jako przełożonej władzy szkol
nej, której ten zakład podlega. Naczelnik Wy
działu Szkół Powsz. zapytany w dniu 15-go 
b. m.. a więc w 11-tym dniu po fakcie, naj
pierw oświadczył, że o sprawie niczego nie 
wie. ale zarządzi jej zbadanie, poczerń będzie 
mógł udzielić wyjaśnień. Kiedy ponownie o to 
się zwróciliśmy, zauważył, iż może inny wy
dział K. O. S. coś o tem wie. Wobec tego stanu 
rzeczy żadnych dalszych wyjaśnień w tej spra
wie dać nie możemy.

Bezprawnie udzielił 54 ślubów i rozwodów
Sąd Okr. Karny w Katowicach skazał Jó

zefa Kostorza, b. „proboszcza44 parafji staro
katolickiej w Katowicach za nielegalne wyko
nywanie kultu religijnego, udzielanie ślubów i 
rozwodów na dwa lata więzienia. Sekretarz i 
pomocnik Kostorza — Mateusz Mansfeld ska
zany został na 1 i pół roku więzienia. Kostonz 
w okresie ..urzędowania44 udzielił 54 ślubów i 
rozwodów, pobierając za to około 16.000 zł.

Pos. Wrona oskarżony o składanie 
fałszywych zeznań.

Prokurator w Warszawie wygotował akt 
oskarżenia przeciw posłowi Wronie ze Stron
nictwa Chłopskiego.« Sprawa ta łączy się z 
nadużyciami, których miał się dopuścić w swo
im czasie b. pos. ze Stronnictwa Chłopskiego 
Stan. Różański. Był on oskarżony o wielkie 
malwersacje przy prowadzeniu biura urządzeń 
rolnych, a 74.000 zł. przekazał poe. Wronie na 
cele ”fvborcze. Wezwany na świadka pos. Wro-

NA LETNISKO SPOKOJNIE WYJEOZIESZ
Jeśli za ku p is z  los w  szczęśliw ej k o le k tu rz e

„DAR“ Kraków, Karmelicka 8.
Możesz powrócić zamożnym człowiekiem.

Ciągnienie lu t  19 czerwca br.
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K ato licyzm  polski w  cyfrach.
Zdobycie poglądu na  całokształt s to sun 

ków kościelnych w Polsce było dotychczas 
bardzo utnulnione;- gdyż brak było odpo
wiedniego opracowania z tej dziedziny. Lu
kę wypełnia now e wydawnictwo „Towarzy
s twa Wiedzy C h rześc ijańsk ie j  mianowicie 
książka O. Marjana Pirożyńskiego pt.; „Sta
tystyka Kościoła w Polsce44 (Lublin Uniwer
sytet, rok 1935, str. 107).

Praca O. Pirożyńskiego zawiera zsumo
wanie danych statystycznych, dotyczących 
liczby wiernych, duchowieństwa, orga-nizacyj 
duszpasterstwa i zakonów w Polsce. Obli
czenia, z małemi odchyleniami, zostały tłoko 
nane na podstawie urzędowych wykazów 
diecezjalnych na rok 1934.

Stan liczebny wiernych wszystkich ob.- 
rządków (łacińskiego, grecko-katolickiego. 
ormiańskiego i wschoclnio-brzantyjskiego) 
wyraża się cyfrą 23.175.343 osób. Wiernych 
obrz. łacińskiego jest w Polsce 19.548.859. 
Zdaniem autora liczba ta jest stanowczo za- 
mała i znacznie odbiega od rzeczywistości, 
a  pochodzi stąd, że niektóre paraf je nie poda 
ją dokładnej statystyki. Autor uważa, iż licz 
ba katolików obrządku łacińskiego w Polsce 
waha się od 22 do 23 mil jonów. Diecezja 
krakowska liczy 1.156.347 katolików.

Co się tyczy duchowieństwa, to w Polsce 
mamy wszystkich kapłanów 12.964, obrz. ła
cińskiego 10.460, w tem księży biskupów 51, 
s(obrz. łacińskiego 42) kapłanów djecezjał- 
mych 11.480, (obrz. łac. 9.138) kapłanów za
konników 1.433 (obrz. łac. 1290). Cyfry po
wyższe świadczą o braku kapłanów w Pol
sce, ponieważ na jednego kapłana obrz. ła
cińskiego przypada przeciętnie 2142 wier-. 
nych, gdy w Niemczech 990. w Austrji 875, 
w Kanadzie 812. w Anglji 737. Najgorzej 
pod tym względem jest w djecezji łódzkiej, 
gdzie na jednego kapłana przypada 3.602 
wiernych! W diecezji krakowskiej na 1 ka
płana przypada 2.000 wiernych.

Ilość alumnów w seminarjach duchów7 
nych pozwala przypuszczać, że stan ten ule
gnie w ciągu pani lat znacznej poprawie. Se 
mimarja wyższe wszystkich obrządków liczą 
2935 alumnów, „małe44 zaś 1153, w tem alum 
nów obrz. łac. jest 2.448, w ,,małych44 962.

Organizacja duszpasterstwa obejmuje — 
7.054 paraf i j (obrz. łac, 5.018). a 582 deka
natów (obrz. łac. 450).

Autor podaje szczegółowy wykaz wszyst

Odrębny dział stanowią, liczby dają- 
j cc przekrój życia zakonuego w Polsce z po 
czątkiem 1934. Ogólny stan liczebny zako
nów7 męskich w Polsce wynosi 6.040 (obrz, 
łac. 5.459). w tem ojców7 1433, (obrz. łaciń
skiego 1240) kleryków* 2265, (obrz. łac. 2124)

. braci 2342 obrz. łac. 2.045). Najwięcej za- 
jkonników posiada diecezja krakowska, gdyż 
; liczy 1433 zakonników, po niej zaś idzie 
gnieźnieńsko-poznańska — 876 zakonników.

Najliczniejszym zakonem obrz. łac. są 
(Jezuici, licząc ogółem 838 zakonników, co 
stanowi 15.5 proc. wszystkich zakonników7, 

j Bardzo ciekawy rozdział stanowi dzia
łalność zakonów. Cyfry odnoszące się do 
duszpasterstwa parafialnego, opieki nad wy 
.chodźcami, pracy unijnej, misyj wśród po
gan, szczególnie zaś prasy i akcji wydaw
niczej, świadczą o olbrzymiej pracy .jaką pro 

• wadzą zakony w dziedzinie kształcenia reli- 
igijnego. Pierwsze miejsce w7 propagandzie 
j,prasowej zajmują Jezuici wydając 11 czaso- 
I pism.
i Zakony żeńskie liczą 15.725 zakonnic 
1 (obrządku łac. 14.600) rozmieszczonych w 
1574 domach.

■ Najlic^niejszem polskiem żeńskiem zgro
madzeniem zakonnem są Felicjanki, gdyż do 
liczby 751 sióstr, pracujących w Polsce, na
leży dodać 3.150 w Ameryce Płn. Drugie 
miejsce pod względem liczebności zajmują 
Szarytki (2.366 sióstr).

Autor cyfrowo zestawia działalność za
konnic w dziedzinie wychowania, szkolnic
twa, pielęgnowania chorych, pracy charyta
tywnej, pracy na wy chodź twńe. pracy unij
nej, misyj wśród pogan, prasy itp.

Omawiana praca zawiera niewątpliwie 
bardzo cenny materjał do zagadnień religij
nych w Polsce i winna się znaleźć nietylko 
w ręku każdego duchownego, ale i każdego 
katolika świeckiego który interesuje się ca
łokształtem życia religijno-kościelnego w 
Polsce. K. T.

na oświadczył, że pieniędzy nie otrzymał, oraz, 
że pokwitowanie zostało sfałszowane. Docho
dzenie jednak wykazało, że dokumenty nie zo
stały sfałszowane i że Wioną sam podpisywał 
kwity Różańskiemu. Okazało się przytem, że 
Różański dawał setki tysięcy złotych na cele 
Stronnictwa Chłopskiego. Pos. Wronie grozi 
kara do 5 lat więzienia.

Żydzi w Grodnie „zdenerwowani".
W ministerstwie spraw wewn. zjawiła się 

w piątek delegacja żydów z Grodna, której to
warzyszył poseł Rosmarin. Delegaci byli przy
jęci w wydziale bezpieczeństwa gdzie w ciągu 
półtoragodzinnej rozmowy zreferowali przebieg 
wypadków. Delegaci położyli główny nacisk 
na konieczność zwiększenia zastępów policji 
w Grodnie, oświadczając, że jakkolwiek panuje 
już. tam spokój, jednakże ludność żydowska jest 
silnie zdenerwowana. Oświadczenie delegatów7 
przyjęto do wiadomości.

Szkoła rabinów oszukuje pocztę.
Przed kilku dniami policja łódzka wykryła 

aferę, polegającą na zorganizowaniu pizez in
stytucje żydowskie prywatnej przesyłki telegra 
mów, oc-zywiście za odpowiednią opłatą. Depe
sze doręczano przez prywatnych gońców. Za
mieszane są w7 tę aferę najpoważniejsze insty
tucje żydowskie w liczbie pięciu, a mianowi
cie: Talmud Tora, Kerem Telohaj, Machis Kej 
Na des, Kerem Kojemet Leisrael i Nochmosa 
Kało. Rewizje, przeprow7adzone w lokalach 
tych instytucyj, ujawniły bogaty materjał ob
ciążający w postaci stosów7 blankietów, depesz 
gratulacyjnych, imieninowych, ozdobnych i tp. 
Dla wyjaśnienia należy dodać, że te organiza
cje są poważne i cieszą się zaufaniem, autory-

św. odprawił O. H. Jakubiec. Dominikanin, a 
kazanie wypowiedział O. K. Kapucyn. W pią
tek pcmtyfikainą sumę odprawił ks. infułat 
Czajkowski. Wieczorem o o Różańcu okoliczno
ściowe kazanie wygŁsj! ks. prałat Komusie- 
wicz ze Stanisławowa, a z kazalnicy przemówił 
ks. dr. Sf. Żukowski, prof. Uniw. ną temat 
..Różanier droga Chrześcijańskiego życia14. — 
W czasie nioszporó\v nauko wypowiedział Ks. 
Arcybiskup dr. B. Twardowski. Od srodz. 9-tej 
wieczorem rozpoczną tlę adoracje we wszyst
kich kościołach a po pó! lfocy msze św.

HARCERSKI KURS INSTRUKTORSKI 
DLA KSIĘŻY KAPELANÓW odbędzie się w Su 
lej o wie nad Pilicą w czasie od 10-go do 28-go 
sierpnia. Infonnacyj udziela w sprawie zgło
szeń: ks. Marjan Luzar. nnez. kapelan Z. H. P. 
— Trzebinia, woj. krakowskie.

DWIE SIOSTRY UTONĘŁY W ROWIE. 
Nad powiatem stopnickim przeszła, onegdaj 
gwałtowna- burza, połączona z wielką ulewą. 
Po burzy wyszły na łąkę 2 siostry bliźniaczki 
Janina i Marjąnnn Juda. W pewnym momen
cie jedna z sióstr, chcąc zerwać kwiatek, wpa
dła do rowu, napełnionego wodą wciągając za 
sobą drugą, siostrę. Obie nieszczęśliwe dziew
częta z braku pomocy utonęły.

23 OSOBY POKĄSANE PRZEZ WŚCIE
KŁEGO PSA. W miejscowości Mataro w pro
wincji Barcelony. 23 osoby pokąsane zostały 
przez wściekłego psa. Z pośród pokąsanych 
13 osób zmarło. Epidemja wścieklizny szerzy 
sie również w prowincji Kord oby.

DENTYSTA ODEBRAŁ SZTUCZNĄ SZCZĘ 
KĘ KLIENTOWI. Ubezpioczalnia Społeczna w 
Stanisławowie przyznała, robotnikowi z Bitko 
wa Doronelkowskiemu sztuczną szczękę, którą 
wstawił dentysta w Bilkowie. Niedługo jednak 
paradował Doronełkowski 7. zębami, gdyż w 
jakiś czas potem, gdy zjawił się w7 ambulate- 
rjimi. dentysta zabrał mu protezę, tłumacząc, 
że Ubezpieczalnia nie chce mu za nią zapłacić.

> W  I T § t A Z E <
M. Romartczyk

/ d ł u g o l e t n i  p i e r w s z o r z ę d n y  p r a c o w n ik  f ir m y  
S .  G . Ż e l e ń s k i ) .

Zakład szklarski założony w roku 1864.
(d a w n ie j  T e o d o r  Z a j d z ik o w s k i  i S y n ) .

K r a k ó w ,  ulica &we Jana 30. 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wcho
dzące w zakres szklarstwa. Gwarancja w l« 
tra ły bezterminowa. Wykonanie arty
styczne, porady fachowe szkice gratis. —

tetem i moralnem poparciem całego żydowskie
go społeczeństwa. Niektóre z nich, jak Kerem 
Kajemet. Leisrael roszczą sobie nawet preten
sje do reprezentacji żydostwa, iume zaś, jak 
Talmud Tore, zajmują się wychowaniem... ra
binów.

Afera w Krośnie zatacza coraz szersze 
kręgi.

Drugi tydzień urzęduje w Krośnie proku
rator sądu okr. w Jaśle, prowadzący docho
dzenia i śledztwo przeciwko burmistrzowi 

j tamtejszemu Knikierkowi (prezesowi B. B. 
j W. R. w Krośnie) oraz innym urzędnikom, o 
' nadużycia, popełniane przez nich od dłuższe 
Igo czasu. Suma pieniędzy zdefraudowanych 
jnie jest jeszcze ustalona, gdyż śledztwo wy- 
1 krywa coraz nowe nadużycia. Aresztowano 
inkasenta Mikulca, który pieniądze inkaso-, 

*wał do... własnej kieszeni. Burmistrz tłuma
czy się, że wszystkiemu winien ga-zomfstrz 
Słobodzian oraz rzeczoznawca Kahl (zięć 
burmistrza) któremu miasto płaciło 1.800 zł. 
za kilka przyjazdów z Drohobycza do Kro
sna jako tzw. „rzeczoznawcy gazowemu4'.

---------OO0OO----- *—
ZGON WYBITNEGO OFICERA. Śp. Wła. 

dysław Kozak, major W. P., dowódca II. Baonu 
50-go pułku piechoty w Kowlu, kawaler „Yir- 
tuti Militari44, Krzyża Niepodb, 4-krotnegu 
Krzyża Walecznych, Krzyża obrony Lwowa 
„Orląt44, Krzyża Waleczności II kl. za- obronę 
Śląska Cieszyńskiego, zmarł we Lwowie 14-go 

I czerwca 1935. przeżywszy lat 40.
MARJAŃSKI KONGRES RÓŻAŃCOWY WE ;

1 LWOWIE. We czwartek rozpoczął się we Lwo. j 
‘ wie Marjaóski Kongres Różańcowy. W tym j 
1 dniu w kościele dominikańskim uroczystą mszę

Z  c a łe g o  świata.
Szwecja wprowadza emerytury dla 

wszystkich.
Pisma szwedzkie podają, że obie izby Riks. 

dagu przyjęły ustawę o zaopatrzeniu na sta
rość, według której każdy obywatel szwedzki, 
bez różnicy płci, po osiągnięciu ustawowej gra
nicy wieku (60 lat) otrzymywać ma ze skarbu 
państwa emeryturę w wysokości 250 koron 
(około 300 zł.) miesięcznie. Na pokrycie wy
datków związanych z wykonaniem nowej usta
wy wprowadzony będzie dodatkowy podatek 
na alkohol, kawę i tytoń. W pierwszym roku 
działania ustawy przewiduje się wydatek w 
wysokości 87 miljonów koron.

Huragan nad Paryżem.
Paryż i okolice nawiedził gwałtowny hura* 

gan, który wyrządził poważne szkody. W kil
ku miejscach wyrwane z korzeniami drzewa po
zryw ały przewody, doprowadzające prąd elek
tryczny oraz kable telefoniczne. Na skutek 
zatkania kanałów woda przeniknęła na stację 
koleji podziemnej. Zalane zostały piwnice 
dwóch teatrów. Obsunięcie się jezdni spowodo
wało zarysowanie się jednego z domów, który 
mieszkańcy musieli opuścić.

Prof. Kapica pracuje w Leningradzie.
Przed niedawnym czasem pTasa angielska 

podniosła alarin spowodu zatrzymania w So
wietach pro!'. Kapicy. z pochodzenia Rosjanina, 
n od pewnego czasu obywatela angielskiego. 
Obecnie okazuje, się. żę prof. Kapica zgodził 
się na propozycje rządu sowieckiego pracować 
naukowo w laboratorium specjalnie dla niego 
urządzonem w Leningradzie. Prof. Kapica pro
wadzi badania nad bombardowaniem i rozbija
niem atomów7.
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Jlino.
Z kin krakowskich.

ŚWIT: „G olgota4*. Po długich oczekiwa
niach może obecnie i Kraków oglądać film' 
„Golgotę*1 wykonany przez czołową katolic-j 
k ą  w ytw ónię  filmową we Francji ..Tohtys-1 
F ilm “ . P racow ano  nad nim długo. sumień-* 
nie i skrupulatnie. Nic dziwnego, Film. któ-j 
ry ma obrazować dzieło Odkupienia. jc>t nie.! 
smiemie trudny do zrealizowania. Oglądnie-1 
cie filmu pozwoliło osądzić, że prace scena-! 
rzysty  ks. kanon ika  d. lleymoiida. reżysera 
J .  D u v m e m , wreszcie prace artystów, dały; 
dzieło wyróżniające sic wybisneini wartością! 
mi wśród dotychczasowych iiini«'*w o życiu.1 
i męce Zbawiciela. \Y filmie ..Golgota- “ g lą - ! 
dam y przebieg kilku ostalnich dui ’ z życia ; 
( 'lirysi usa. od przy bycia Boskiego Z ha wi
ele-la do Jerozolimy przed świętem Paschy., 
aż do Jego  męki i ukrzyżowania. W' ..Gol-’ 
gocie" wyróżnia >ic *ii>* 1 0 . co film ten  obra-i 
żuje. gdyż życie < 'hrv<uisa i J e g o  Mękę każ i 
dy z nas katolików no>j przed oczyma o d 1 
dzieciństwa. — ab- spoc-ólg w Saki potrak to
wano przebieg kilku dni oraz osoby działa
j ą c e .  Podkreślić n a j e ż y  przedewszystkiem 
zn ak o m itą  oluiraki; uyzację  wielu postaci.

m

Od niedzieli d n ia fłb m . w kinoteatrze „ S z tu k a * *
C e n y  p o p u l a r n e :  zł. 1 .50, 1 .— i 50 g r .

Największa bezprzecznie rewelacja świalecz.aa Krakowa! -  Najwspanialsze ,  najweselsze arcy
dzieło prod. a u str. w języku niemieckim!

(Geschichten aus 
dem Wienerwa!d)

nycli rolnch prze
śliczna fa'cyiiuiaca: Magda Schneider S 3 r $ 3 2 S  Georg Alewnder
tenor I Pfl ^ R uiikI outem najsfawnieiszej w K

u  oraz chórów operv wiedeńskiej!  Film

słynne 
św iatow y

uropie Filharmonii W iedeńsk ie1.
, .. . . „  . . .. .  . . < * . --------------------   t©n porywa śmiechem, uwodzi
mf o-cią. Czanoe Wiedniem. zsiehwv<a piosenką, upaja wesołością, podnieca rozkosz:;.

1. Z u g ło szo n cc li w pismach oświadczeń I przedtem miały w szeregu miast prowincjo- 
ierowmka działu muzycznego Polskiego Pa-; nalnycb dość pewną platformę działania oso-

o b u w i e  't.*.-
spacerow e, w ieczorow e, sportowe, na chore  
nogi, do polowania, jakotei buty * ch o le

wami oficerskie i do kennej jazdy 
poleca z e  akładu i  na zam ów ienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

11111, W. KIPEM
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

S p e c ja ln y  dział r ip e r a c y j n j  do d y sp o z y cji  P . T . K lien teli.

tłum żydów. Znakomitą jest scena wypędzi 
Jiia przekupniów ze światem. P. Z.

mm

ja, P. hel mu ml a Rudnickiego, dowiedzieli j bis. tego. zostaną w poczynaniach swoich prze 
v . . , m. , . . . , . ....  racljaod biorcy polscy, że w najbliższym s e - ; licytowane przez konkurencje rad ja. Właśnie

lektuie  t\\arze, In w ł a m a ł o  porliety. N zoisie jesiennym i zimowym przeprowadzona! w Krakowie, wytworzone przez Tadjo nowe
ó ! . . x 1 1 11 '' !l01 ()<s -x * u V ,ia /ostanie głęboko w konstrukcję polskich au-i formy kontaktu muzyka i prelegenta ze słucha

f i ! . 1VS '  .sięgająca zmiana, polegająca na roz- czarni doprowadziły do radykalnego przeżycia
łożeniu dotychczasowego programu wielkich; sie form dawniejszych. Pełne dawniej sale
koncertów filbarmonieznyoh. których wyłącz-j koncertowe, opustoszały od lat kilku nawet
nym terenem była Filharmonia warszawska, | na koncertach znakomitych artystów. Z tego
na pokrewnie instytucje regjonaln w Krak o - ; samego Krakowa wyszedł w roku zeszłym
wie. Lwowie. Poznaniu i Katowicach. Auto-; ważki głos przestrogi, podpisany przez czter-
rytatywna wiadomość ta została przyjęta z nie j dzieści. organizacyj artyslyezno-naukowych.
kłamanem uznaniem przez szerokie kręgi na- Memorjał. wystosowany do Dyrekcji Polskie- 
szego społeczeństwa, rozumiejące zarówno do j g0 łładja. wskazywał wszystkie ujemne kon-

z centralistycznego sy-
. _ . . . .  - . . .  . , ......... - programu rad jo w ego w polskiej radjo-

pme powieść o bezgranicznem poświęceniu j kom kulturalnym wskutek zcentralizowania I f0nji dla starych ośrodków’ kultury polskiej, 
się żony dla szczęścia- małżeńskiego. ..Po-^ całego prawie programu w stolicy. Różnej \ a równi bowiem z Krakowem cierpiał z po
piel isk iem ” jes t  rozbicie współżycia p rz e z . j  niewątpliwie poważne powody złożyły sie j wadu tego systemu Lwów i Poznań. Pomoc
tirioll.-inrwry i ci Ir i m  l o c f  o l l r  aK  a ! ~        ,1 ___— ! ^ J    . ‘ . . _ * .

u t f ;  i* i id a i> n i c c v
ZOFJA HERWTCHOWA: ,Poplelisko“.

powieść. Warszawa 1935. Skład główmy u
Gebethnera i Wolffa. Str. 254. j niosłość radjofonji w życiu dzisiejszem jak I sekwencję. wynikające z

Powieść o nałogowym pijaku* równoc-ze-1 i niebezpieczeństwo, gjib&ćę k starym ośrod-! sfemn programu radiowe

wielkiego wroga, jakim jest alkohol.
,.Należy wiedzieć, który kieliszek powi

nien być ostatni1’ bo na tej granicy rozpo
czyna się defenzywa ducha przeciw alkoho
lowi. Wybraniec Anki tej lin}! nigdy nie doj
rzał, korzystały z tego i amatorka trójkąta 
i niewiasta przygodna, a z tego wyniknęły 
i fałszerstwa księgowe i ruina jego i jego 
domu. A przecież miał tak oddaną, zapra
cowaną i inteligentną żonę!

Na tle tej nędzy moralnej i fizycznej 
Jego odbija się kontrastowo małżeństwo dra- 
rie .

Tendencja anty alk oh oliczn a.
Powieść wyróżnia się od ..nowocze

sny ch“ delikatnością wyrażeń np. ^małżeń
skie zbliżenia stały się dla Anki przykrym 
szablonem*’, — „trzeba umieć mijać prze
szkody, by każda napotkana kałuża nie bu
dziła pragnienia1*. Tę zaletę dziś wyróżnić 
należy wobec upowszechnienia plugastwa.

Na dobro dzieła zapisać trzeba częste re
fleksje. W jaśniejszym momencie bohater 
wyznaje: „dotąd myślałem, że niepicie w
towarzystwie należy uważać za jakieś swo
iste kalectwo, którego trzeba się wstydzić; 
teraz wiem, iż jest w tem niepiciu jakaś 
głębsza społeczna idea, zaszczytne wyróżnię 
nie wśród tłumu*’.

Choć nie „modernistyczna45 książka, czy

tamy ja z wraskijącem" stale zajęciem.- Osno
wa zadowala. Niestety wrażenia odniesione 
przy lekturze psują akcesoria techniczne: sła 
by papier, liche spojenie arkuszy, ^ar-cynie
dbała- korekta, częste przestawki liter itp.

m.

na to. że po początkowym okresie deoentra-li- w ce\u przyWróce!oja równowagi, tak silnie i 
stycznym, nastąpił w radjofonji polskiej kie- - - -- ■ 1
runek, polegający n a . bardzo sil nem uprzyw i
lejowaniu stacji stołecznej \v produkowaniu 
audycyj wszelkiego rodzaju. Inwazja cudow
nego wynalazku radjofonji do życia nowocze
snego nie obyła się bez bardzo poważnych, 
dotkliwych w swoich skutkach zmian wr for
mach zbiorowej wymiany wartości kultural
no-artystycznych. Zmiany te dały się szcze
gólnie odczuć w społeczeństwach uboższych, 
do których musimy niestety, zaliczyć i nasze 
społeczeństwo. Radując się-z jednej strony 
tem wszystkiem. czeni ńaś rad jo zaczęło obda
rzać, nie mogliśmy stłumić w sobie obawy, że 
przy istniejących formach centralistycznych 
w audycjach radjowycli musi powoli następo
wać rozkład i nawet zanik różnorakich orga
nizacyj kulturalnych, które w czasach przed- 
radjowych miały możność bezpośredniego kon 
taktu z terytorjalnie bliskiemi sobie kręgami 
społeczeństwa, że również jednostki, które

zachwianej audycjami radjowemi, mogła 
przyjść tylko ze strony samego radja przez po
nowne wciągnięcie do współpracy tych wszyst 
kich sił. które dawniej stanowiły główne 
czynniki społecznych form życia arfystyczno- 
knlturalnego.

Patrząc z całą możliwą objektywnośeią na 
kompleksy spraw kulturalnych w olbrzymim 
organizmie-społeczeństwa polskiego, musi sie 
dojść do wniosku, że jedynie harmonijny roz
dział zadań w tworzeniu wartości kultural
nych przez wszystkie powołane do tego kola 
społeczeństwa — prowadzi do trwałych wyni
ków. Przerosty w każdym organizmie są rze
czą wysoce niebezpieczną. Pięć niniejszych 
bastjonów kulturalnych na przestrzeni kraju 
o trzydziestu dwóch mil.jonach ludności odda 
narodowi większe korzyści, niż samo pomna
żanie organizacyj kulturalnych stolicy.

Zdzisław .Tnrhimecki.
  0*0--------

Prapramy stacyi radiowych.
Poniedziałek, dnia 17-ro czerwca 1035.

Kraków'. (293.5 m). Godz. 0.30 Transmisja z War 
szawy; 8.20 Program na dzień bieżący oraz Wska
zówki praktyczne: 11.57 Sygnał czasu, hejnał*. 12.03 
Transmisja z Warszawy; 15.15 Transmisje z A! ar- 
szawv i Poznania; 17 Koncert złożony z utworów 
Antoniego Stolpego; 17.45 Płyty: 18 Transmisja

z Warszawy: 18.30 Odczyt: .19.40 Chwilka społecz
na: 18.45 Fragmenty operowe; 19.05 Program na 
dzień następny: 19.15 Koncert; 19.30 Transmisji 

z Warszawy: 20 Recytacje prozy; 20.10 Transmisja 
z Warszawy. (W przerwie I. Tr. z Warszawy i Lwo  
\vn. \Y przerwie fł. Wiadomości sportowe); 28.10 
Transmisja z Warszawy: 23.15 Płyty.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.30 Biały sport; 18.45 
Recital śpiewaczy 20: W Czeihuowonch, stolicy Bu
kowin'.'.

Warszawa. (1839.3 m). Godz. 0.30 Pieśń .,Kiedy 
ranne, wstaja zorze4*: 0.88 Pobudka do gimnastyki,  
(5.30 Gimnastyka; 0.50 Muzyka z płyt: 7.20 Dzien
nik porań., oraz Pogadanka śpbrtowrt-uiryStyezna; 
8 Audycja dla szkół: 8.05 Amly*in dla poborowych: 
8.20 Program na dzień bieżący: 2.25 Wskazówki
praktyczne: 11.57 Sygnał ezasn; 12 Hejnał: 12.03 
Wiadomości meteor.: 12.05 Dziennik południowy; 
1.2.15 Koncert dla naszvch 'elni-^k i uzdrowisk; 13 
Chwilka dla ko b ie l ; .15 1:5 th-zi^giau giełdowy: g. 
15.25 Wiadomości o eks.pnrffie polskim; g. 15.30: 
Sekstet kameralny: 1(5 Audycja dja dzieci z Pozna
nia: 10.15 Koncert solistów z Poznania: g. 16.50: 
Ge,dzienny odcinek prozy; 17 Koncert z Krakowa:
17.45 K|. Moniuszko: ..Bruka44, uwerlura: 18 Od
Gutenberga do linoiypu: 18.15 Cała Polska śpiewa:
18.30 Skrzynka ogólna: 18,10 Chwilka społeczna:
18.45 Płyty; 18.52 Pregiam na dzieli następny; 19 
Transmisja do Madrytu: 13.15 Koncert reklamowy;
19.30 Audycja żołnierska: 19.50 Co czytać; g. 20: 
Skrzynka rolnicza: 20.10 ..T»iljoi4. opora w trzech 
aktach V. Szopskicgo: W przerwie I. Dziennik wie  
czorny: W przerwie ,11. Wiadomości sportowe: g. 
23.10 Wiadomości meteor.; 23.15 Płyty.

Katowice. (895.8 m). Godz. 18.80 .Za wolność", 
odczyt: 18.45 Koncert fortepianowy: 20: Skrzynka 
ogólna.

znanemu malarzowi?Kto? — Pozowała pani 
A co wyobrażał portret?

— Kleopatrę ze żilliją.
— Któż więc pozował do Kleopatry? 
Najpiękniejsza. — Wczoraj powiedział m Piotr,

że uważa mnie za najpiękniejsza w calem mieście!
— Tak? To samo oświadczył mnie w zeszłym 

roku.
— No. w takim razie gust jego wyszlachetniał.

P IK R W S Z O R Z Ę D H Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
• 1

U

Jana Wolnago
płac Ss«s«?aftsk3 a, Ta ltfo n

orządza pogrzeby o d  najskromniej
szych do najwspanialszych, prze
prow adza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Malaj zeaskaym daleka idąet ustfpstwa

Wzorowy szałas
na Hali Kondratowej.

Z końcem maja i w pierwszej połowie 
wterwca krajobraz tatrzański jest jeszcze 
>iwv3zo mało urozmaicony. Tylko szum gór
skich potoków oży*wia przeraźliwą ciszo. Dla 
ego też wybrałam drogę koło gadatliwego 
lotoku Bystrego. Szłam lewą stro-ną potoku 
y górę, zboczyłam później w prawo i dosta- 
am sie na Halę Kondratową. Dzień był po- 
: hm u my i chłodny.

Na mój widok zaszczekały dwa psy 
>wCzarskie przy budzie; wywnioskowałam 
dąd. że po ruchliwym* zimowym sezonie, 
Btał ruch na ITałi skoro psy oszczekują przy 
).yszów. Rzeczywiście gazda Polak wyszedł, 
tż za próg. zdziwiony, że ktoś nadchodzi.

W schronisku wszystko pachło pokostem 
lakierem. W kuchni ł>yło przyjemnie i cie- 

>łutko; w pierwszych dniach czerwca grzali 
;ię tam trzej mężczyźni, stary’ dziad bez rę- 
d, gazda, właściciel schroniska i młody 
:uch Franek.

—  Matka z Bronka i Anielką pojechały 
: pie lgrzym ką do grobu Marszałka na Wa- 
vel — usprawiedliwiał się gazda.

—  To ładnie.
— Nie dała mi baba spokoju, musiałem 

e puścić.
— Ależ dobrze zrobiliście. Zresztą niech 

iórki- zobaczą miasto; w zimie miały dosyć 
*o-boty na Hali.

— No było do-syć i zarobiło się trochę, 
ale wszystko poszło teraz na poprawę schro
niska — labidzil gazda, bo to chłop zawsze 
jęczeć musi, gdy mu przyjdzie wydać gro
sza. — Porządnie tu teraz, nie prawda, pro
szę pani?

— Bardzo porządnie, zapewno latem bę
dziecie mieli gości.

— Może tam i coś będzie, ale teraz, to 
sic z nudów zagryźć można. Dziś szło tutaj 
sporo studentów z profesorem na Gewont, 
śpiewali sobie: ..Gąski za- wodą, kaczki za 
wodą£\  Otworzyłem okno 1 nakręciłem gra
mofon z tą  piosnką, to woni powiem, była he 
ea, £e uśmiać sie było można.

— Cóż się to tam gazdo buduje niżej wa
s/.ego schron iska t

— To będzie owczarnia: po góralsku to 
sie mówi ..strąga*1* Strągać. to tyle co* doić. 
Za kilka dni to już będzie zbudowane, bo to 
takie ogrodzenie pod dachem, gdzie się za
pędza owce, by je doić Już we środę przy
pędzą na Halę owce i moje krowy.

— To wy gazdo budujecie?
— O nie proszę pani, to jest tak. Tu taki 

stary baca już długie lata bacuje z juhasami. 
Związek Małopolski im pomaga teraz wybu
dować taki wzorowy szałas, tak, jak to .jest 
w tej Szwajcarii, ale sety Tędą robić tak po 
naszemu. To co stawiają* to będzie ta ow
czarnia, gdzie się będzie wpędzać owce, a 
jak one będą mokre od dósżczu, to aiż za go
dzinę jak "oschną, będzie je wolno doić. Wi
cie pani, panowie zobacyli, że to po deszczu.

jak doili owce, kapało do mleka z mokrych 
owiec, jak to górale mówili „do smaku4*. No
i to im się nie uzdajalo i dlatego tąk ura
dzili, żeby owce mokre od descu najpierw 
obeschły, a potem je doić i dlatego buduje 
sio ten 'szałas dla nich. Obok więc będzie wy 
budowany taki „wzorowy s z a ła s * a ż  trzy 
stancje. Jedna stancja będzie dla bacy, dro
ga dla juhasów, a w tej trzeciej będzie ko
cioł do ogrzewania mleka, przeznaczonego 
na ser. Wiecie pani wszystko musi być cy- 
ściuteńkie i piknę, tak jak tu u mnie wi
dzicie.

— I to będą w tym szałasie owce Mało
polskiego Związku?

— Ależ, gdzież tam. to będą gazdowskie,
no i moje też.

— A więc to taka spółka gazdowska, 
której pomaga ten Związek?

| — Tak, tak proszę pani; Związek poma-
jga i to nawet sporo. Wicie pani, przywieźli 
tu ze związku małe owieczki, tam gdzieś ze 
świata do nas. a nasze znów gdzieś odwie
źli. Te nasze udały się bardzo tam gdzieś we 
święcie, a te obce znów tu u nas. — Ten, kto 
nia ładno owce dostaje — jak się to mówi — 
już wiem „premje44. — Nawet mąki nam (lali 
i to sporo worków dla tych owiec, ale wicie 
pani, że to teraz ten kryzys, to ludzie mąkę 
zjedli; trochę to tam i owcom zostawili na 
nWypke — ale panowie zrozumieli* że to na 
nas kryzys i nic na to nie gadali.

— Jak tu gazdo będzie ten ładny sza
łas na Hali, to goście będą się schodzić oglą1

dać go, a także owczarnię, baców i juhasów, 
więc i u was będzie gwarno.

— A może tam i będzie. — Czy poznaje
cie pani którego z tych panów na obraz
kach?

Na ścianie wisiały karykatury niektórych 
wielkości z Zakopanego malarza Myszkow
skiego.

Zagrał mi gazda na gramofonie, Franek 
nalewał mocną gorącą herbatę, a dziadek 
opowiadał jak mu przy strzelaniu na para
dzie w Szczawnicy r ę k ę  oderwało.

Napiłam sie herbaty, ogrzałam *się i obie
całam, że przyjdę latem, by zobaczyć ten 
,,wzorowy szałas*4.

Na pożegnanie zaszczekały pieski i po
szłam przez milczące lasy i doliny i znala
złam się znów w gwarnem Zakopanem, któ
re także stara się, by być „wzorowem4*.

Ruch przedsezonowy rozwija się tego ro
ku bardzo pomyślnie. Uporządkowano na
reszcie, znajdujący się w okropnym stanie 
od Lat kilku, gminny budynek na rynku dla 
miejskiej straży pożarnej. Upiększa się bar
dzo fachowo i celowo ulicę Orkan a i plac ko
lo nowego, tak mało malowniczego, budyn
ku szkolnego. Praca regulacyjna rzek i dróg 
posuwa się też szybko.

Miejmy więc nadzieję, że osada u stóp 
królewskich Tatr stanie się miastem o kultu
ralnym i estetycznym wyglądzie.

M. OSTRAWICKA.
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t o  słyctkał
n  J l r a f t a n i e .

C Z E E W I E C .
Niedzielo 16: 1 po ś w , Trójcy Przenajśw. 

Wschód słońca 3.32, zachód 19.49.
Długość dnia 16 godzin i 17 min. 

Poniedziałek 17: Adolfa bisk. w., Manuela 
A wita kapt. w„ Feliksa m.
Wschód słońca 3.32, zachód 19.49.
Długość dnia 16 godzin i 17 min.

m.,

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ŚP. MIN. 
PIERACKTEGO, odprawił w sobotę, jako w 
pierwszą rocznicę zgonu, w Katedrze na Wa
welu, Ks. Kan. dr. Domasik. W nabożeństwie

Wystawa ptaków
W MUZEUM F1ZJOGRAFICZNEM POLSKIEJ AKAD. UMIEJĘTNOŚCI.

Marzenia i rzeczywistość,
Szczęście składa ^ie z chwil radości, a radoSć 

trzeba umieć wydobyć z najdrobniejszych szczegó
łów życia, z jego drobiazgów.

gólnych salach Muzeum widzimy, bądź gni- pomieszczono bardzo cenne okazy ptaków wygrasz taka sumę pieniędzy, oo,j co zrobis

py ptaków zestawione system atycznie, bądź rajskich rzucających .się w cway swoją barw- T ^ A ]”1,niezależnie od ..ego zaczynasz na zimno roz- 
też grupy okazów, ciekawe ze względu na nością i jakością  piór. Niestety te piękno pió •" ażać, jakie są twoje istotne szanse wygrania. I li- 
swe rozsiedlanie, lub też interesujące ze m  tego  p taka . $taiv sic dla niego kieską, al- ('z-vsz' pi^w ^oj kia-de jest trzynaście tysięcy 
względu na  swoja zmienność w ol.reWc tego bowiem p a i n f c t  s;wogo czasu m,„ W z d o b i . - - "  * T ’
samego gatunKu. iii a. kapeluszy damskioii rożnem! plotami — | źóiełiow u ;oe najbardziej ziimui krew. dochodzisz

W jednej z sal rzucają się nam w oczy przyczyniła sie uo tak znacznego p rze trze- , dc nieodpartego wniosku, że niema żadnego po-wo- 
dwa duże stoły na których pomieszczono pta bienia tent) przepięknego ptaka., że d z is ia j '“V' 1)y. v> ‘‘Jbrzymiej powodzi wygrywających lo- 

wzięli udział reprezentanci władz rządowych j U  „aszego Bałtyku jak: nury, kormorany, te p tak i  musiano’ widać pod specjalną l S  ”
wojskowości, samorządowych, naukowych i s z e . tracze, mewy, rybitwy, gęsi. kaczki i. t, d ochronę. |wróciły ci sio koszty gry. v J
rokie rzesze publiczności. j W osobnej szafie wystawiono ptaki okolic Obok tej spec lanej wystawy p taków ; W 33-ej Loterii, której ciągnienie T-ej klasy za-

- ' ■ —\a sio 19 czerwca, szanse grającego jeszcze
osty. Dla łych. którzy nie wygrali w żadnej 

czterech klas. Loteria urządza dodatkowo cią-
. ; -----------------------       -tuję, i nad nasze ni o sio żadne muzeum na świecie — mianowicie' gnicnia dnia 20 grudnia ..na gwiazdkę” . Udział

roku szkolnego. Młodzież, po wysłuchaniu n a y ]zti Osobno zostawiono drapieżcę Zarówno okaz nosorożca, no ■hodzaccyo z okresu lodo > ’ tam ciągnieniu nic nie kosztuje. Wygrane

egzotyczne
swe rui różnemi barwami konkurują pod śp. SOlmana. 
względem barwności swego upierzenia z pa-‘ Wystawa ptaków Muzeum Przyrodnie z e- 

Ipuga-mi, tukanami itp. go Polskiej „Akademji Umiejętności powinna
Ciekawą grupę stanowi kolekcja kilkuna stanowić atrakcję nietyłko dla licznych wy 

tu okazów ptaka zwanego bojownikiem, eleczek młodzieży szkolnej, lecz także i dla

sierpnia,
przesunąć obecnie początek roku szkolnego na ! 
dzień 3-go września.

POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIEL
NEGO W „DOMU PRACY*4. W ub. czwar-; 
tek odbvło sio w „Domu Pracy* S6. Szarv-i 
tek
cenie ki 
dło
dą pomieszczenie liczne warsztaty i pracow | rzenja. W głównej sali stoi szereg* szaf wypeł* wietrznych, 
me, prowadzone pod kierunkiem fefe. fczary-- ' ‘
tek. Aktu poświecenia dokonał Książe Mc- u  ,  f  i
tropolita Sapieha, który toż w krótkiem prze! 
mówieniu podniósł niezmiernie pożyteczną 
pracę zakładu, opiekującego się sierotami, 
dającego im pracę, wychowanie i troskliwą 
opieke. Książe Metropolita dal wyraz życzę
siu. by społeczeństwo ja to^ofiarńiej Nowego Tarł
ło tę pożyteczną placówkę. His.orję zakładu gU j Siedlec; 18 bm. z Katowic, Olkusza, Ostrowia

i i i  rzesz tonstow i
i jego stan obecny przedstawił zebranym 
Ks. J. Gaworzewski podkreślając, w. w niu- 
rach tego, jakby małego miasteczka pracy 
znajduje dziś utrzymanie i opiekę 110 dzieci, 
około 80 dzieci uczęszcza do ochronnki, bli
sko 00 osób pracuje w warsztatach: kilim
karskim, trykotarskim, pralni, szwalni itd., 
a wreszcie około 40 ułomnych staruszek znaj 
duje w zakładzie na. starość przytułek i po
moc. Budowę nowego skrzydła podjęto dzię
ki
PP- 
m
rozbudów

MIKOŁAJ KOPERNIK NA DZIEDZIŃCU 
BIBLJOTEKl JAGIELLOŃSKIEJ. Data pre
miery „Mikołaja Kopernika**, dramatu L. U-
Morstina została ostatecznie ustalona na nie- 
dziele 23 czerwca. Reszta programu Otrzęsin 
przeniesiona została na październik.

WYPADEK MALARJI ZANOTOWANO W 
KRAKOWIE. W Wydziale Zdrowia Publ. zgło
szono w ub. tygodniu nast. choroby zakaźne; 
błonica (dyftorja) 3. płonica (szkarlatyna) 16, 
dur brzuszny 1, czerw*onka 1, krztusiec 8, ma- 
iarja 1, odra 2, ospa wietrzna 8, ruiunps 3, ró
życzka 1. Wykaz zawiera jeden wypadek za
chorowania na malarję, chorobę obecnie w o- 
kolicach Krakowa, należącą do rzadkości.

ZNOWU NATRAFIONO NA KOŚCI LUDZ
KIE. W sobotę około godz. 10-tej na ul. ślą
skiej w czasie dokonywania wykopu kanałowe
go. robotnicy wykopali na głębokości 80 c-m. 
z ziemi kości ludzkie, które na polecenie leka
rza. obwodowego Dra Remi na- zostały przewie
zione do Zakładu Medycyny Sądowej.

KRWAWĄ WALKĘ Z TRZEMA WŁAMY
WACZAMI stoczyła w sobotę rano policja. 
Gdy posterunkowi chcieli aresztować trzech 
złodziei, kryjących się w starej cegielni w Ła
giewnikach. ci rozpoczęli strzelaninę. Poste
runkowi zrobili użytek z broni, ranią-c złodzie
ja Wład. Dyląga. Rannego z przestrzel on em 
udem. zabrał Lekarz Pogotowia do szpitala, 
dwaj jego towarzysze St. Kiebzak i Rom. Fel
czer powędrowali do aresztów.

W drugiej połowie bież. miesiąca, uruchomiony pswka, Polana. Raycza. Sól, Węgierska Górka. Wi- 
zoslanie szereg pociągów popularnych do Krako- sj3ł Zwardoń.

b) Od stacyj: Kraków. Kraków-Płaszów, Kra- 
ków-Podgórze. Kraków-Bonarka, do stacyj: Bato- 
wice, Grodkowice, Kalwarja, Lanckorona, Kłaj, 
Krzeszowice, Leńcze, Łuezyce. Miechów-Miasto, 
Niepołomice. Podłeże. Rudawa, Radziszów, Słomni
ki, Stanisławice. Swoszowice. Wieliczka. Zabie-

! rzÓw.
c) Od stacyj: Rzeszów do stacyj: Babice. Czu-

Wjelkopolsfeiego i Białegostoku; 19 hm. z Mielca, 
Radomia, Grodna i Warszawy; ‘20 bm. z Katowic 
i Sokala; 21 bm. z Żywca, Piotrkowa, Leszna, Sio- 
nima i Lublina; 22 bm. z Gdańska, Stryja i War
szawy; 23 brn. z Katowic i Chełma; 24 bm. z Biel- j 
ska. Jasła i Łucka; 25 bm. z Molodeczna i Łuko-’dec.wa: 2C bm. z Kałowie i Siedli*; 27 hm. z Wilna 
i Kowla; 28 bm. z Kałowie, Poznania, Warszawy; d) Od stacji: Tarnów do stacyj: Bogu miło wice, 
i Radomia; 29 bm. z Przemyśla; 30 bm z Kałowie,; Czarna, Łowrzów, Łowczówek, Pleśna, Slotwina-
Nowego Saeza i Tomaszowa.*

wprowadza

Brzeeko.
Ceny biletów wycieczkowych powrotnych obli

czone aa z ulgą 50 proe. na przejazd tom i zpowro-

Od soboty 15 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
a  -■ ............- aa = = = = = =   ■■■■.■ s -s -sssesatassssss sassssss 1 as ■ szsssssss=ss=x

P ięk n o! Prostota! Urok! Wzruszenie. — Najpoetyczniejsze cacko film ow e! - -
7 M IA M A  najrom antyczniejsza historja m iłości na tle

I M I V M  w l G K V i  dram atycznych konfliktów życiow ych. —
Miłość, która jpodbia i zniewala serca! Miłolć, która afe zna przeszkód. — W roli głównej 
zHakomita, niezapomniana nairaileza para kochanków: aosóbienie wdzięku i oroetoty, najcza- 
rowniejsze dziewcr.ątko Ja net dayaer najurodziwszy sampatyezny męski Charles Farrel

Film ten nie ma aobie równych.

Poranki z filmu ZY4IY ZASTAW X Shłrltlf T «M p i«  w aobotę 15 bm. o godz. 3-ciej 
w nłedz. 16 bm. o 10 i 12. — Ceny miejsc od 50 gr.

ODCZYT PROFESORA ZIELIŃSKIEGO. Prof. Jcenach miionycb, po raz ostatni w bież. sezonie 
1 adeusz Zieliński, członek Polskiej Akadeniji j pełna humoru komedja M. Bałuckiego ..Klub ka- 
Lmiejętno.ści i Polskiej Akadeniji Literatury, pro-1 wale r ó w w  opracowaniu scenicznem reź. K. Wyr 
fesor honorowy wielu zagranicznych uniwersyte- j wicz-Wichrowskiego, w premjerowej obsadzie. — 
łów, przybywa w* tym tygodniu do Krakowa i wy-, Wieczorem powtórzenie sztuki Antoniego Waśkow-

ZAWIADOM IENIA I KOMUNIKATY.
SPRAWOZDAWCZE POSIEDZENIE Obv\y. Ko

mitetu Pomocy zimowej dla rodzin pozbawionych
pracy w Krnkowde z działalności za rok ub. odbę
d z i e c i e  na Ratuszu w* sali posiedzeń Zarządu 
miejsk/dnin 17 bm.. wr poniedziałek, o godz. 7-ej 
wiecz., a nie jak podano w* zaproszeniach o 6-ej, 
a to z powodu, że w tym czasie udaje się Rada 
miejska na Wawel do grobu Marsz. J. Piłsudskie
go. Prezydjum prosi o liczne przybycie.

głosi na Uniw*. Jag. odczyt o Mickiewiczu.

REPERTU A fi T E A T w T s Ł O  W ACKT EGO
Niedziela popoł.: ..Klub kawalerów^**; wieczo

rem: ,.Gwiazda Wawelu".
Poniedziałek: „Madame Dubarry".
Wtorek: „Gwiazda Wawelu*’.

REPERTUAR KINOTEATROM'.
ŚWIT: „Golgota".
WANDA: ..Niewolnica z Mandalay".
YPOLLO: ..Zmiana serc".
SZTUKA. .Czar wiedeńskiego walca". 
UCIECHA: ..Czerwona dama".
SŁONKO: ..Precz z kryzysem** i ..Serca wiecz

nie młode".
BAGATELA: 

zccziia: „Janków

Wieczorem powtórzenie 
akiego „Gwiazda Wawelu". W sztuce opracowanej 
scenicznie przez reż. J. Karbowskiego, w rolach 
głównych występują pp.: Granowska (rola tytuło
wa). Tarno-wiczówna. Burnatowicz, Hierowski. Kn- 
lalvow*ski, Solarski, .Staszewski, Wroński i in. Opra 
wa malarska dyr. K. Fiycza, muzyka dyr. B. Wal- 
1 ek-Walewskiego. — „Gw*iazda Wawelu" powtó
rzona bedzie we wtorek.

i Przemysłu Artystycznego
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 5.

ogłasza, że

E 6 Z A H IN  W S T Ę P N Y
w terminie przedwakacyjnym odbędzie się

dnia 24 ezerwca b. r. o godz. 8 rano.
Egzamin z rysunków trwa trzy dni i obej
muje: Studjum natury (głowa lub akt) — 

kompozycję ornamentu i jeżyk polski.
Taksa egzaminacyjna 15 ztv

 ooooo-

W zebraniu plenarnem brało udział około 
1500 osób.

Równocześnie w sali „Seraphicunr* obra* 
.dowala Sekcja Kapłanów, która zgromadzi
ła  około 50 osób.

Popołudnie wypełniły obrady Sekcji 
Przełożonych i Dyskretów w sali, tercjar
skiej, przy klasztorze OO. Reformatów.

O godzinie 18 uczestnicy kongresu wy
słuchali nieszporów, wieczorem zaś byli 
obecni na przedstawi emu „św\ Franciszek**, 
w sali tercjarskiej przy klasztorze OO. Re
formatów.
Nabożeństw# d la  chorych w koiciela 

iw . Florjana.
Staraniem Sodalicji Marjańskiej Akademików 

i Akademiczek U. J. odprawione zostało onegdaj 
w kolegjacie św. Florjana nabożeństwo dla chro
nicznie chorych. Chorzy przewiezieni zostali do ko
ścioła karetkami Pogotowia Ratunkowego i Pol
skiego Czerwonego Krzyża. W nabożeństwie wzięło 
udział około 40 chorych, bądź leżących na noszach, 
bądź siedzących w* stallauh prezbiterium lub na fo
telach. Niektórzy z nich od kilku lat wskutek cho
roby nie mogli być w* kościele. Mszę św. odprawił 
i błogosławieństwa przesianego przez Ks. Metropo
litę Sapiehę udzielił O. R. Moskala T. J. W czasi« 
Mszy św. chorzy, wyspowiadani uprzednio po do
mach przez OO. Misjonarzy i Jezuitów, przystąpili 
do Komunji św. Po błogosławieństwie Przenaj
świętszym Sakramentem Ó. Moskała odmówił oso
bno nad każdym chorym specjalne modlitwy i do
konał liturgicznego obrzędu nakładania rąk. Po 
nabożeństwie na dziedzińcu kościelnym chorzy 
ugoszczeni zostali śniadaniem przez SS. Miłosier
dzia. Ofiarną pomoc okazali: Ks. Ks. prałat Niem- 
czewslci. O. Szymbor, superior OO. Misjonarzy, kan. 
Gałuszkiewicr.. kan. Jasiński oraz lekarze: dr.
Szczepańska i dr. Górka. Krak. Pogotowie Ratun
kowe. Polski Czerwony Krzyż, jak również Okrę
gowy Szpital Wojskowy.

PROCES KOMUNISTÓW ROZPOCZĄŁ SIĘ.
W sobotę przed lawą przysięgłych w Są

dzie Okr. w Krakowie rozpoazął się procej 
przeciw 18 komunistom i komunist-kom, oskar
żonym o prowadzenie wywrotowej agitacji w 
szkołach krakowskich i na uniwersytecie. Na 
wstępie ro-zprawy Sąd przyjął do wiadomości 
usprawiedliwienie nadesłane przez sędziego 
przysięgłego p. M. I).. który po raz drugi nie

Drugi diieft kongresu III Zakonu.
W sobotę w drugim dniu Kongresu TU.

Zakonu, uczestnicy, po wysłuchaniu Mszy
św. w kościele OÓ. Franciszkanów i innych j przybył na rozprawę, zatwierdził jednak karę
świątyniach franciszkańskich, udali się dO( noo zł., nałożoną na niego za nie przybycie 

: „Baruud". Na scenie komedja mu-1 krużganków klasztoru 00 . Franciszkanów  na do Sądu we środę. Po oflezytanin akin oskar-
Ksiii na manewrach". zebranie plenarne, które wypełniły referaty żenią przystąpiono do pr/osłuchania pierwsze

go oskarżonego, żyda Ignacego Tlonnera, słu-ADRIA: ..Co robi mój maż w noty". (Kruków- j Tęoule III Zakonu*4 ,o  obowiązkach bra-
n ; a , , ,  Pilsnd-1 ’1' i *  n io m r tn  do i j ^ o  B e

Skiego (ceny porankowe). teraty te wygłoszone zostały przez OO. l\a-
—ooo- JpucyTiów. Reformatów. Bernardynów . Oetat- 

i ni referat „o udziale III Zakonu w AkcjiZ TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj- t .. , Fłfor u 1nf.»i.
niedziftlę na przedstaAYionin popoludiiióNYcm. po Ka.olickiej . wygłosił d.. S*

ehacza fil. Uniw. Jag. Innych oskarżonych Sąd 
polecił odprowadzić do więzienia, nie przychy
lając się do wniosku obrońców, którzy doma
gali się pozostawienia oskarżonych na sali 
rozmaw w czasie c-aleJR przewodu sądowego.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

IN S T A L A C J E  • f e k t r y c z n e g o  I p r z a t t a s s a n f a  e n e r g i i  o l o k -
p r o l c k t u j e ,  w y k o n u j e  i n a p r a w ia .

d o s t a r c z a  I N A P P SW IA  o r z a in ik l  o lo k -
t r y e s w i

D O S T A A C M  Z A A O W K I
try tm iiifc  płytki —  taliaka — garnuszki — poduszki 1 t, p»



itr. J ..GŁOS NARODU44 z dnia 16 czerwca 1935.

silnik! Mit II Mli. JM Ho"
NA TOWARZYSTWO DOBROCZYNNOŚCI. Za

miast kwiatów na trumnę śp. Bocheńskiego Zyg
munta składają Edwardowstwo Chmieląrczvkowie 
rf. 10.

Postulaty urzędników.
Przed awansami lipcowymi. — O zniesienie tytułu „pomocnik".

Za pól miesiąca nastąpić mają awanse u- 
rzędników państwowych, trzeciego z rzędu po 
znanej reformie pragmatyki urzędniczej. — 
W związku z tern w sferach urzędniczych pa
nuje zrozumiałe, podniecenie i zdenerwowanie. 
Powiększa je nie tylko fakt., że dotychczasowe

0 V T . . . . . , ser je awansów' obejmowały tylko po S proc.Rozegrany w Nowym Jorku mecz bokserski ! i i * i • n
o mistrzostwo świata wszelkich w-ag pomiędzy ( P "a rzędni czego na rok. ale także dla-
Haxem Baerem a Jimmy Braddock zakończył się j te .-O . że zasady, według których władze a.wan- 
niespodziewaną porażką dotychczasowego mistrza i sowały poszczególne jednostki — budzą w sfe-

fp o rt
Zyd Max Baer stracił tytuł mistrza świata!

świata Maxa Baera. Braddock wygra! na punkty 
po 15 rundowej walce, zdobywając w ton sposób 
tytuł mistrza świata. Porażka Maxa Baera, na któ
rą nikt nie liczy!, stwarza zupełnie nowa sytuację 
w międzynarodowym boksie zawodowym. Projektu 
wany w sierpniu mecz pomiędzy Baerom a Schnio- 
lingem staje w ten sposób pod znakiem zapytania.

JĘDRZEJOWSKA I TŁOCZYNSKI MISTRZAMI 
POLSKI W ORZE MIESZANEJ.

W piątek przedpołudniem rozegrany zoslal na 
krajowych mistrzostwach tenisowych Polski finał 
gry mieszanej. Para Jędrzejowska — Tloczyiiski 
pokonała parę Volkmerówna — Hebda 0:2, 6:2.  
zdobywając mistrzostwo Polski w tej konkurencji.

ANTONI M IK
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zal. 1879.

Z y c ie  ^ o s p o d o r c s e
Sukcesy „Lotu“ w roku ub.
Polskie linje lotnicze „Lot" ogłosiły bi

lans swej działalności w roku ubiegłym. — j 
Okazuje się że w  roku 1934, wykonano ogó-; 
łem 6.793 lotów, przebywając 1.715.479 kilo! 
metrów przestrzeni. Frekwencja pasażerów j 
była stosunkowo bardzo znaczna: 18.301. Ba j 
gażu przewieziono 185.261 kg., towarów nie 
mai drugie tyle, poczty — przeszło 29 tj^s. 
kg., gazet 18.676 kg., Regularność komuni
kacji jest doskonała; wyraża się ona odset
kiem 95.9 proc., bezpieczeństwo 100 proc. 
Z wyników tych Polskie linje lotnicze „Lot“ 
mogą być istotnie dumne. Należy przytem 
zaznaczyć, że załatwianie spraw manipula
cyjnych przez persona! „Lotu44 i sposób od 
noszenia się tego personelu do pasażeiów — 
budzi szczere i zasłużone uznanie, o czem 
wymownie świadczą uwagi i spostrzeżenia 
tych, którzy z komunikacji na polskich li 
njadh lotniczych korzystali.

Protesty rzemiosła
przeciwko wymiarom podatku obrotowego.
Wymiar podatku obrotowego za rok 1934 

dla przedsiębiorstw rzemieślniczych, nie pro
wadzących ksiąg handlowych, został już do
konany przez urzędy skarbowe. Wymiary te 
spotkały się z licznemi protestami sfer rzemieśl
niczych.

Związek izb rzemieślniczych wystosował do 
ministerstwa skarbu memorjał, w którym twier 
dzś, że wymiary podatkowe pozostają w jaskra
wej sprzeczności z zarządzeniami ministerjalne- 
mi. Władze wymiarowe dokonały przekroczeń 
przepisów podatkowych. Materjał domaga- się 
ograniczenia kroków egzekucyjnych do właś
ciwych: sum podatku i spiesznego rozpatrzenia 
wniesionych odwołań i zażaleń.

rach urzędniczych pewne zastrzeżenia. Organ 
Związku Zrzeszeń urzędniczych, krakowska 
..Jedność" precyzuje te zastrzeżenia w ostat
nim numerze:

..Domagamy się. aby przy awansach de
cydowały jedynie i wyłącznie prawdziwe 
wartości zawodowe, a nie protekcja, czy 
wpływy polityczne. Dość mamy jaskrawych 
przykładów, do czego to wszystko prowa
dzi. Pisać o tern dużo nie chcemy i nie mo
żemy. ho gdybyśmy wypisali wszystko, co 
o tom myślimy, nawet gdybyśmy przytoczy
li faktn. ołówek cenzorski byłby niezawod
nie w ruchu!“

sprawę, niczeio nieuzasadnionej zmiany tytu
łów pracowników państwowych III kategorji, 
z kancelistów, rejestratorów i adjunkfców na 
„pomocników „Jedność44 podkreśla, .że w o- 
statnich latach „żaden cios nie dotknął tej ka- 
tegcrji pracowników tak głęboko, jak właśnie 
niewytłumaczone zdegradowanie ich do rzędu 
pomocników7". Obniżki uposażeń dały się im 
wprawdzie ciężko odczuć, ale tylko pod wzglę
dem materialnym, nadanie zaś im tytułu „po
mocników" odczuli jako naruszenie godności 
osobistej. „Wygląda to tak — pisze „Jedność44 
— jakgdyhy nagle przełożone władze wojsko
we. wszystkich podoficerów, a więc kaprali, 
plutonowych, sierżantów i sierżantów sztabo
wych — nazwały, dajmy na to — sekcyjnymi, 
przechodząc do porządku nad posiadanymi 
przez nich dotąd stopniami wojskowymi. Nie 
ulega wątpliwości, że dzisiejszy sierżant, czułby 
się mocno pokrzywdzony tern, że go zrównano 
z kapralem łub plutonowym44. W każdym razie 
pracownicy państw. ITT-oj kategorji nie chcą 
dłużej być „pomocnikami", tego tytułu sie 
wstydzą, i chcą pracować w służbie publicznej

Podziękowanie.
JWP. prof. Uniwersytetu Jagiell. Dr. Januaremu 
Zubrzyckiemu, dyrektorowi Kliniki położniczej 
i chorób kobiecych w Krakowie oraz JWP. asy
stentowi Dr, Czesławowi Uhmie, Dr. Win
centem u Bryniarskiemu, Dr. Marjanowi 
Malinowskiemu, za troskliwą opiekę podczas 
pobytu mej żony na klinice oraz przeprowadzenie 
trudnego a szczęśliwego dla matki i dziecka roz
wiązania pozwala sobie tą drogą złożyć w y ra z y  
wdzięczności oraz podziękowania.

K a c h n ik ie w ie s *
W Krakowie, dnia 14 ezerwea 1985.

W tomsamem piśmie urzędniczem poruszono jako kanceliści, rejestratorzy i adjunkci.

Od czwartku dnia 13 b. m, na ekranie kinoteatru „ Ś W I T c t

Areyfibn realizacji s łynnego Julien Duviviera, stworzone pod kierown. hisioryczno-religijnem  
X. .Józefa Reymonta. Film wykonano olbrzymim, kosztem w  ciągu ostatnich dwu lat w Pale
stynie, Algierze i Francji przy udziale 43 najwybitniejszych artystów europejskich, oraz 7-miu 
tysięcy statystów. — Arcydzieło to wywołuje  głębokie wzruszenie, wjeiki podziw, oraz pod
nosi uczucia religijne, jak żaden inny film! — To natchnione dzieło fi lmowe p o w in;en zoba- 

1 czyć każdy katolik.

F IL M  F O T Ę 0JL !
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Mimo kolosalnych kosztów wystawienia filmu ceny mi.ejsc normalne. — Przedstawienia co
dziennie o godz. 5, 7 i 9-tej w dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu.

Produkcja urzędników w knpiaekiej 
szkole.

Wiadomość o zamierzeniem przez władze 
szkolne powołaniu do życia gimnazjów kupiec
kich, zaopatruje „Warsz. Dziennik Nar.*1 nastę
pującym komentarzem:

„Gimnazja kupieckie — doskonale, lecz wy
chowujące kupców - praktyków. Przyznajemy, 
iż niepokoi nas zapowiedź czwartej klasy z 
kierunkiem administracyjno - handlowym, a 
nie praktyczno - handlowym. A więc — znowu 
mamy produktować urzędników, tym razem 
handlowych, a nie kupców! Od tego zaczyna

W lipeu będą wydane ablikacje pożyczki 
inwest.

Wydawanie świadectw tymczasowych 8% 
premjowej Pożyczki Inwest. odbywać się bę
dzie za pośrednictwem syndykatów i placó
wek subskrypcyjnych i rozpocznie się z koń
cem lipca b. r. Wczoraj. 15 b. m. upłynął osta
teczny termin zgłaszania przez pracowników, 
których uposażenie nie przekracza 150 zł. mie
sięcznie. oświadczeń o cofnięciu subskrypcji 
pożyczki. Ze sprawozdań, jakie nadesłano ko
misarzowi gener pożyczki inwest. wynika, że 
tylko mała liczba osób skorzystała z tego przy
wileju i zgłosiła odwołanie swych deklaracyj 
subskrypcyjnych.

Subskrybenci, którzy nie wpłacą w termi
nie 2, 3 i 4-tej raty. nie otrzymają świadectw 
tymczasowych, temsamem więc tracą prawo u- 
czestniczenia w losowaniu premij, które odbę-

I rlzio sie w dniu 1 września b. r.
I

Przsdnówek w Polsce.
I Na rynku zbożowym w Polsce pomimo 
| przednówka, tendencja cen zboża jest naogół 
I słaba, ceny te są niskie, wciąż dalekie od opła- 
j calności. Na rynku warszawskim obniżyły się 
! cokolwiek żyto. jęczmień i owies. W Pozna- 

* j 'Fm ceny utrzymały się. Na innych rynkach

Dzień spółdzielczości 15, września.
Ze względu na żniwa termin obchodu Dnia 

Spółdzielczości przesunięty został z dnia 30-go 
czerwca na 15 września r. b. Spółdzielczość 
wojskowa, ze Związkiem Rewizyjnym Spółdziel 
ni Wojskowych na czele, ze względu na okres 
ćwiczeń pogarnizonowycb. jaki wypada, na je
sieni, obchodzić będzie Dzień Spółdzielczości 
30 czerwca r. b.

Opodatkowanie przedsiębiorstw 
upadłych.

Liczne 'wątpliwości nasuwała kwestja opo
datkowania przedsiębiorstw upadłych, które 
w następstwie prowadzone były nadal przez 
syndyków masy upadłości. Ministerstwo Skar 
bu na zapytanie jednej z Izb Skarbowych usta 
liło, iż należny podatek od obrotu za czas pro
wadzenia przedsiębiorstwa po ogłoszeniu 
upadłości musi być ściągnięty z pierwszych 
funduszy masy upadłości, natomiast należno
ści podatku przemysłowego przed ogłosze
niem upadłości wliczane mają być do masy 
na podstawie ogólnych przepisów o upadło 
śeiach.

Piwo powinno być tańsze.
Korporacja restauratorów lwowskich pod- 

I jęła akcję w sprawie obniżki cen piwa. Re- 
1 stauratorzy podkreślają, że akcję tą prowa- 
j dzą nie z własnej inicjatywy, że nie zamie- 
j rzają atakować browarów, ale wyrażają jedy- 
j nie postulaty konsumentów, którzy uważają 
; obecnie obowiązującą cenę piwa za zbyt wy- 
J górowana. Ceny piwa od roku 1928 wzrosły 
z 68 zł. za 100 listrów do 80 zł. za 100 1., gdy 
równocześnie, ceny surowców potrzebnych do 
produkcji i koszta robocizny obniżyły się bar
dzo wydatnie. W roku 1929 chmiel kosztował 
za 100 kg. — 250 zł., dziś 60 zł., jęczmień — 
36 zł., dziś 12 zł., węgiel — 34 zł., dziś 22 zł. 
Robocizna spadła dziś w stosunku do roku 
1929 od 30 do 40 procent. Wobec tych okolicz
ności obniżka ceny piwa o jakieś 10—15 pro
cent wydać sie musi całkowicie uzasadnionym 
postulatem. Jak dotąd wielkie browary nie 
zajęły jeszcze stanowiska wobec akcji obniżki 
cen.

*  & *

Patenty akcyzowe na II. półrocze 1935.
Miejsca sprzedaży piwa i napojów alkoho

lowych muszą wykupić patenty akcyzowe na 
drugie półrocze 1935 od 30 czerwca br. Przy 
wykupnie patentu wymagane jest przedsta
wienie, koncesji oraz patentu za pierwsze pół
rocze. Miejsca sprzedaży piwa i napojów alko
holowych mocy mniejszej niż 4 i pół proc. 

m y 'do zanotowania ciekawy fakt coraz licz- ^ o h o lu , które zwolnione są od wykupu pa- 
niejszego powstawania spóidzielni rolniczych lenhl akcyzowego, muszą zgłosić właściwej

Nowe typy organizacyj spółdzielczych
Spółdzielczość rolnicza do lat ostatnich 

rozwijała się głównie w trzech kierunkach: 
pożyczkowo-oszczędilościowym, mleczarskim i 
rolniczo-handlowym. W ostatnich czasach ina

Izbie Skarbowej deklarację o zaprzestaniu 
sprzedaży napojów mocy większej.

inniogo typu. W Związku Spółdzielni Rolni
czych i Zarobkowo-Gospodarczych zrzeszone 
są lub organizują się, choć nieliczne jeszcze, 
spółdzielnie zbytu inwentarza, produkcji i 
przerobu roślin oleistych (Równe), łubiaczy, 50-LECIE PRACY NAUKOWEJ PROF. CARO.

- x x -

tkaczy i oprawiaczy (Biłgoraj), tkactwa ludo
wego (Lipniki), spółdzielnie maszynowe, han 
dlu drobiem, piekarnie spółdzielcze (Łubie- 
nica), spółdzielnie owocarskie (Ziabki), wa
rzywnicze (Przybyszów), spółdzielnie garncar 
skie. torfowe, ziemniaczane, spółdzielnie Do
my Ludowe itp. Rozwój spółdzielni rolniczych 
— tak różnych — dowodzi, że ruch spółdziel
czy zyskuje na wsi coraz większe uznanie, że 
rolnicy swe życie gospodarcze coraz powszech 
niej zaczynają organizować na zasadach spółl 
dzielczych.

W dniu 15 czerwca, w wielkiej sali posie
dzeń Izby Przemysłowo-Handlowej we Lwowie, 
odbędzie się organizowana przez Wydział Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego we Lwo
wie, uroczystość jubileuszowa 45-lecia pracy 
naukowej prezesa Towarzystwa prof. dra Leo
polda Caro. Uroczystość jubileuszowa połączo
na będzie z Walnem Zgromadzeniem Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.

— 0 0 ° —

iicXi.lA.ulls» V v>ii« ct UJC y ua - . 4 . M , .
my! Jeszcze bardziej niepokojącą jest infonna- j me, “ * «  ^ z e m a .  pomewaz ,losc,
cja, te  wychowankowie gimnazjów kupieckich i Pochodzące przez pozostałe giełdy, są
0 1 nikłe. Leny wszak ze nigdzie wysokie nie są. •

Nawet okręg Wileńskiej Izby Rolniczej, pod 
względem produkcji zbożowej ujemny, w roku 
bieżącym ma pewne nadwyżki.

—OOQOO

ze
będą mogli zająć stanowiska w urzędach pań
stwowych. Po co tworzyć gimnazja kupieckie, 
aby wychowywały urzędników? Czyż za mało 
ich posiadamy?

Co innego uprawnienia w służbie wojsko
wej. Mogą one zachęcić do gimnazjum kupiec
kiego i zasypią przedział moralno - społeczny, 
wytwarzający się między szkołami ogólno- 
kształcącemi a zawodowemi. praktycznemu 

Struktura, naszego szkolnictwa i kierunek 
Szkół nie może być ezemś oderwą nem ot 
cia narodu. Musi mieć na uwad-ze interesy 
warunki bytu narodowego".

Ruch osadniczy wiród Polaków 
w Chicago.

Wśród Polakpw w Chicago rozpoczął się 
ruch osadniczy pod hasłem powrotu na rolę. — 
W najbliższym czasie około 200 rodzin polskich

ży-1 wyruszy do Missouri, gdzie otrzymają od rzą
du federalnego specjalne działki gruntu. Orga
nizację tego ruchu objął specjalny komitet

Od piątku dnia 14 b. m. w kinoteatrze „UCIECHA"
Film, który stanowi największą sensację kin stołecznych

CZERWONA DAMA
Barbara Stanwyck, Pat 0’Bri«n, Joel Me Crea

Ponadto tygodniki tra s  dodatok

W ROSYJSKIEJ GOSPODZIE. Początek przedst. w dni powsz. od 6-ej popoł. 
w niedz. i święta od 3-ej. o 10 i 12 poranki.
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^ n c i a  przeciw zbrojeniom morskim Niemiec.
ko-wioskifcj mogą by<* ;v bardzo krótkim czasie 
bezpowrotnie stracone. Aby zabezpicezyć sobie 
i#rzysjdość, Francja musi zachować całą swa 
swobodę działania t. zn. nie ż:i<Jny«-h o- 
graniczeń w swych zbrojeniach murskjch.

Londyński korespondent „Echo d<i Paris" 
pisze, że „rząd angielski nie okazał zbyt >viel-1 c-talo si 
kich skrupułów przy pogwałceniu pospołu z ; panów 
Rzesza klauzul morskich traktatu \vivrs.a-l*ktr*-1 

mz z a siu

Warszawa, 15. 6. (Telef.). Organizacje roi- | 
nicze otrzymują z różnych stron skargi na po- Paryż, (PAT.) Cała prasa jednogłośnie wy- 
krzywdzenie ludności wiejskiej w dziedzinie j powiada przekonanie, że Francja nie może się 
szkolnictw a. Większość szkól powszechnych i zgodzić na udzielenie Niemcom prawa rozbudc 
na'wsi. to szkoły o jednym lub dwu nauczy- wy floty do wysokości 35 procent tonażu floty 
eielach. Szkoły siedmioklasowe są przeważnie I angielskiej.
po miasteczkach i większych ośrodkach, to też Jak zauważa. „Petit Parisien1*. rząd francu. j 
znaczniejsze odległości uniemożliwiają ludno-'; ski wyraża! zawsze opinję. żc zbrojenia lądowe, 
ści wiejskiej odpowiednie kształcenie dzieci, j morskie i lotnicze są wzajemnie od siebie za- 
Nie tylko w* szkołach średnich ogólnokształcą- {leżne i ni<; mogą stanowić przedmiotu oddziel-
cvch. ale i szkołach zawodowych ilość dzieci i nycb układów. Po/.atem duch i litera dek la racy j | go bez zasięgnięcia opinii francuskiej", 
wiejskich jest minimalna, ponieważ warun- J londyńskich z dn. 3 lutego całkowicie się' ternu i ,,LłOeuvreh pisze o rezultatach manewru nic
Idem przyjęcia do tycfi szkół jest ukończenie sprzeciwiają. Jeżeli nadal będzie się zezwalać f ubeckiego, zmierzającego do ro/.hk
6 lub 7 klas szkoły powszechnej. Ludność wiej; na prowadzenie tego rodzaju gry, to wszystkiej francusko-angielskiego.
ska domaga sie tworzenia pełnych siedmio- j korzyści, wynikające z. solidarności anglo-fran-! ------------
klasowych szkól powszechnrch w ośrodkach j

iifk!i«:i;e*ad.zl oszczędno5ci?3 7 | Paryż. ( P A l ). „Le CapitaJ" notuje poglo-
Lwów, 45;-G./TelefA W dniach IG i .1 « bm. i ski o zamiarach rządu na temat przywrócenia 

przypadają ruskie Zielone Święta. Ukraińskie równowagi budżetowej. W myśl tych poglo- 
towarzystwa- ochrony mogił wojennych wydały | sek rząd ma zamiar zastosować ustawy dekre-
odezwę do społeczeństwa ruskiego, by w cza-1 towe w du. 1 lipca. Oszczędności, przeprowa- dżiny nadliczbowe a także zniesienie pew nych 
sie obchodów żałobnych 
dopuszczano do rozrzucania 
stwowvcb.

niu i zmniejszenie liczby kolejarzy, co dałoby 
2 miljardy, 3) zmniejszenie etapami liczby
urzędników i niedopuszczenie do kumulowa
nia pewnych dodatków, premij i płac za go-

Masowe zebrania ludowców.
Warszawa, 15. 6. Telef./ W dniach 29 i 30 j 

w całym kraju odbędą się obchody, zorgani- j 
zowane przez Stronnictwo Ludowe. Na zgroma 
d zen lach urządzonych w ramach obchodów, bę
dzie omawiana ni. i. sprawa ordynacji wybor
czej.

ORGANIZUJE SIĘ FRONDA LUDOWA.
Warszawa, 15. fi. (Telef.) Na dziś i jutro j 

wstała zwołana konferencja sympatyków lud o-1 
w ego dziennika „Polska Ludowa'* przy udziale ; 
posłów Wrony i Dobrooha. Konferencja ta bę- j 
dzie miała charakter frondy w stosunku d o ; 
Stron. Ludowego. |

Skłonność do burz.
Warszawa, f'PATV Stan pogody w Pol-1 

sep dnia 15 czerwca o godzinie 7 rano: Dziś! 
rankiem trwała w Polsce nadal pogoda sło
neczna. o bezchmurnym naogół stanie nieba.
Temperatura o godzinie 7-mej wynosiła od 
14 stopni w górach- 15 na Podoili i Ib na 
wybrzeżu do 23 stopni w WielkopoTsce. Ni
kłe opady za dobę ubiegłą notowano jedy
nie na wybrzeżu ' w okolicach Krolew- 
teezv*n*.

Na terenach podgórskich i w górach trwa 
w dalszym ciągu piękna słoneczna pogoda. 
Temperatury dziś o godz. 7-mej i najwyższe 
z dnia ubiegłego wynosiły: 22 st. i 29 st. w 
Cieszynie. 18 i 21 w Zakopanem. 14 i 17 na 
Tiul i Gąsiemcpwej. 18 i 25 przy Morskiein 
Oku. 18 st. i 21 st. na Hali Chochołowskiej. 
21. stopni w Szczawnicy. IG i 20 na Jawo
rzynie 17 st. i 24 st. w Krynicy, 20 St. 24 st. 
w Iwoniczu. 16 st. i 23 st. w Siankach, 20 st.
I 30 st. w Trtiskaweu a IG stopni i 26 st. w 
Woroclicie.

Przewidywany przebieg pogody do po
łudnia dnia, jutrzejszego: Przejściowy wzrost 
zachmurzenia ze skłonnością do burz i prze
lotnych deszczów pochodzenia burzowego. 
Najpierw słabe wiatry południowe, potem 
umiarkowane zachodnie i lekki spadek tem
peratury. *

DWUJĘZYCZNE ODZNAKI NIEKTÓRYCH 
SOŁTYSÓW.

sytuacja. żc ż? dzi uzyskają wszystkie man
daty.

Dli iż*/.u dyskusja wywiązała się na temat, 
czy nowy podział na okręgi upośledza dziel, 
nieć zachodnie na korzyść kresów Wschód- 
nich. czy leż nie.

Pos. Podoski: Województwa centralne bę
dą miały 88 mandatów, najmniejszy procent 
ubytku przypada na wojew. wschodnie, a że 

) to dtalego. że były to ziemie przez 
swojego czasu traktowane po maco

szemn.
Pos. Glinicki: lak.
Pos. Podoski: Według dawnej ordynacji

rontu . jeden poseł ca Wschodzie przypadał na 50 ty- 
] sięcy wyborców, na Zachodzie na 30 ty*. wy- 
jhorców. To się nazywała „równość".

Poseł Bi lak (Ukr.) uznaje za fconteczno 
wproiwadzenie różnych poprawek co do po
działu województw Małopolski Wschodniej.

Poseł Rataj prosi o podanie statystyki na
rodowościowej powiatów Samborskiego, tu
reckiego i i».. na co otrzymuje odpowiedź od 
p. Pod oskiego, że przeważają tam Rusi ni, Na
stępuje dłasza wymiana zdań w sprawie okre 
gów. w której zabierali głos pp. Chrucki i

podniósł, że cłice 
gu bedzie wvi.;ranv

tacji lin i] kolejowych o drugorzednem znaczę- towy o 5 miljardów fr.

Koncentracja wojsk japońskich.
Szanghaj, PA [V Jak donosi agencja Tass, wojska japońskie koncentrują się wzdłuż wiel-j 

wiego muru pod Czan-Kai Koan, gdzie oczekiwana jest eskadra 30 samolotów japońskich.; 
W Pekinie panuje zaniepokojenie.

Pekin, {PATA Gubernator prowincji Hopei J sie do SzeruSi, gdzie wkrótce połączy się ze' 
Yu-Sue-Czung, którego odwołania domagają się j sztabem generalnym wojsk chińskich. 
Japończycy, opuścił dziś Pao-Ting-Fu, udając' oqo—

krosów sgirgo, 
referent t-wier- 
okręgi na pod
ać tia ciążeniu

r-i 1 V

ojąc  podział wojew.  
poseł  Czapiński wspom niał ,  ze 
dzil. iż brano przy  podziało na 
s ta w ę  regjonniizin i opiera no 
g o sp o d a  razom, jednolitym  typie  kulturalnym*  
albo dobrych po łączen iach  k o m u n ik n cy jn y ch  
Tymczasem w woje w. krakowskiem lego su 
nie trzymano. O dcięto  powiat ż y w iec k i  od bia l
sk iego .  co  za p rzecza  jak iem ukolw iek  regiona
l izm owi.  P o w ia t  ż y w ieck i ,  jest pow iatem  n,\ 
pół ś p r o 1 ? * t a i •>' z o w ; ni y m .. o U- żą e v m g rsx j: o liarc zo 
do powiatu bia lsk iego ,  a z Myślenicami, z k tó 
re mi go  z łą czo n o  nic ma żadnych aiueżnyeh

konfuniknc.ia jest niesły-

Życzenie prez. Roosevelta wystarczyło.
Nowy Jork. (PAT). Zgodni* z życzeniem. Waszyngton. (PAT). Piez. Roosevelt pod-’ 

prez. Roosevelta, przywódcy górników- z ,ko-| pąsał wczoraj uchwaloną przez kongres usta- j 
palń węgla kamiennego postanowili zwTÓeić w o o przedłużeniu zmodyfikowanej X. R. A. 
się do górników7, aby zrezygnowali r. prokla-; do* l kwietnia 1936 r. 
mowania strajku w poniedziałek 17 bm. J q0

Minister niemiecki legalizire ruch pogański.
Berlin, (PAT.i Oświadczenie 'złożone w o- 

statnieh czasach przez min. Fricka. że rząd 
Rzeszy nie ma zamiaru sta wiać. przeszkód swo
bodnemu rozwojowi „Deutsche Glaubensbewe- 
gung<c, wywołało w kołach zwalczających koś
cioły katolicki i protestancki wielkie zadowo-

min. Fricka. nietyiko są wyraźne, ale obowią
zują na obszarze całej Rzeszy i we wszystkich 
instytucjach publicznych. Tu. mówił minister 
spraw7 - wewn. Rzeszy, który wedłu 
nycli wodza i kanclerza zarządza i nadaje 
kształt biegowi spraw wewnętrznych, podkreśla

lenie. Jeden z głównych protektorów ruchu autor, dodając, że obecnie oba wyznania '.-erze. 
antychrześcijańskieg'0 w obozie narod.-sccjal.; ścijańskie, katolickie i protestanckie, będą mu- 
hr. Beventlow oświadcza na. łamach wydawa- J siały zaniechać rozpowszechniania wersji, iż 
nogo tygodnika „Reichswart<£, będącego orga- „Deutsche Graubensbewegung" jest. ruchem 
nem „Deutsche Glanbensbewegungu. że słowni (bezbożników i zamaskowanych \volncmvślicieli.

interesów, co wicem 
chanie utrudniona.

Referent: Podział wojew. krakowskiego da
wał najwięcej trudności. Oddzielenie pow. ży
wieckiego osi bialskiego tłumaczy się tern. że 
Białe dołączono do okręgu cieszyńskiego.

Omawiano następnie wojew. śląskie, przy- 
e/.em p. Rym ar zwrócił mwigę na to., i-"1 vkręg 
88 Katowice—Chorzów wybrano lak. jak gdy
by to miasta miały być wydane na łup Niem
com. To samo podniósł ; posrl Tempka z Ch. l \ .  

j na co pos. Podoski od.pwwiedziąl. że. ęba »<? 
t miasta lmrdzo się ku solne zbliżyły zasięgiem 
torytorjum.

Pos. Rymar zai-ytał. jaka będzie ilość man
datów niemieckich.

Pos. Podoski: Nie mogę przewidzieć, w któ
rym okręgu Niemcy mogą zdobyć mandaty. 
Statystyka oficjalna wszędzie wykazuje więk- 

I szość polska, ale wyniki mogą przynieść nie- 
i spedzianki. Dyskusję szczegółową zakończono 

wvt-Vez: I ua fn11K ic niają- być zgłoszone poprawki w 
' sprawie jiodziału okręgów.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie
działek.

Niekorzystny podział okręgów wyborczych
przynieść musi korzyści żydom.

Warszawa, 15 czerwca (Telef... Komisja Pos. Rymar: A więc- tendencją autorów 
Warszawa, 15. 6. :Telef.) Ministerstwo Spr. j Konstytimyjna Sejmu zakończyła obrady jest grupowanie ludności niepolskiej.

Wewn. ogłosiło zarządzenie w sprawie z n a k ó w  nad driigient czytaniem projektu ordynacji pog p 0(joski: Podział na kcinisarjaty był i f  f  
urzędowych w nowoutworzonych jednostkach j wyborczej do Sejmu. W ciągu dnia dzisiej- jedyni

Ś W IE C E  ! kościelne — nadstawki —  
Ś W IE C E ! sztuczne, ozdobne i gładkie
Ś W IE C E ! b r a c k i e ,  s t o c z k i ,  k a d z i d ło ,  o l iw ę  —
po cenach najniższych — w najlepszych 

gatunkach poleca:

St. Siwiec i Wł. Śliwa
Katolicka Wytwórnia Świec Kościelnych

I  I I I 4 I C I I S |  K R A K Ó W ,  
L W M I E P i  B i s k u p in  1 2 ,

gminnych na terenie Małopolski Wschodniej, j
W województwach wschodnich sołtysi będą 
mieli odznaki w dwu językach polskim i języ- j 
ku miejscowej ludności.

szoco omawiano

PODZIAŁ NA OKRĘGI WYBORCZE.
i Obszerną dyskusję wywołała 
i sprawa okręgów w Warszawie

nie możliwy do przyjęcia, gdyż ludność 
jest nader przemieszana, a chodziło nam oj 
okręgi równe co clo ilości ludności.

£os. Rymar: Nie uważam komis ar jato w i
Znamienny wyrok.

Warszawa. 15. G. TrUfA Dziś przód Sąd 
Okr. toczyła -się r o z p r a w a ,  będąca następstwem

Smakuje ci każde danie 
na Ćmielowskiej porcelanie.

na«J-mptzód policyjnych za jedyne kryterjum podziału.
. ►rzyczom kii Lwów i‘ Kraków bvły przv poprzedniej ordy-| zeszirocznej katastrofy -<.imockodowej. w cza

ku posiow zwiodło uwagę, jeżeli w okręgu nacji na oiiręgi według dzielnie albo i sio któnęj zginęli małżonkowi,. Rueckerowie.
zy niż podział j Ruec-ker był zastępcą naczelnika w ydz. praso- 

można zmie-jwego MSZ. Sumocliód kierowany przez współ-
tydowskim, iydri posiadać będą zdeoydo^a ”?fi‘ "a
1  większość otrzymają dwu postów. Poslo- podm  jest trw a ły

I zwrócili uwago. Że w danych warunkach ,

GIEŁDA WARSZAWSKA.  

Warszawa, 15 czerwca. (Telef.),

d
na.
materjałów
Rymar (Str. ----------------------------   . T

lo  Wilnie, Krakowie i Lwowie. Jeżeliby p rzy ;-11 )0rc^ in* ,
Giełdaj czterech  m a n datach  dla k a ż d e g o  V. tre l i  I I ° s e ł  Chrucki (L kr .):  Co do 1 .

inna teze. Dlaczego me traktować ima 
ma na widoku tylko 

Mdzę przeszkody do te-; 
traktowane jako całość

szema,
5-0 (>-

tendencja niejednolita. Dolar prywatnie 5.28
rubel złoty 4.73: dolar złoty 9.19: marki tych miastach. Proszę o wyjaśnienie
J.78.Ó0: funt szterling 26.71. |przedstawiają się poszczególne okręgi

Papiery procentowe: Budowlana 42.25:; względem wyznaniowym, 
stabilizacyjna 65.38: prem.jow7a

Smutny p o w r ó t  Włochów.
Londyn. (DATA. ..Daily Herald" donosi,

iż przez kanał su o/ki przejechał wioski paro-
poszczególnych komisarjatów policyjnych -w i ztowwlto 'vio:? l'v W,° '

■ ■ stu ilość mandatów, lo b\łoo> sp.aviieJliv.- ( j10w 7 Erytroji. Większość z *uoh stanowią
sze. ; chorzy na inalcrję i dezynterję oraz ofiary

Pos. Wiertzak: Panowie uprościli sobie { udaru słonecznego. W czasie drogi kilku cho-
ma-1 zadanie i skutkiem tego w trzech miastach ; rych zmarło.

jak
pod

sza, dla listów zastawnych utrzymana, dla szany i posiada 50 do 55 proc. ludności nie- b â 0̂ X , tew, ć i  ^ . t a n i e  taka
akeyj mocniejsza. polskiej, jmcw®

Burbank Kutiiorujo). PA T.i 81y:;ny lotnik 
;ini:-rykliński Willy Post wystartował stąd dziś 
rano do Nowego Jorku przez straiosferę. Jak 
wiadomo, trzy Jotyclmzasowe próby Pos ta za
kończyły się niepowodzeniem. Odległość, którą 
ma on przebyć wynosi 2.450 mil.
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N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

Skład fc p a r a tś w  i P r z y b o r ó w  K o ś o i a l n y c h [ j;

i

Pracownia: 
Telefon 134-65.

Fr» Kopaozyński i Ska r~  Sklep;

K rak ó w , n(. Bracka 2. , Telefon 123-30.

Posiada na składzie wielki wybór malerjalów tak krajowych iak 
i zagranicznych. — Wykonuje: Szaty liturgiczne, chorągwie, 
sztandary, dla Organizacyj Wojskowych, Lepjonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i i. p.
Złoci srebrze naczynia kościelne, stołowe. Wielki wybór naczyń kościelnych.

mm s u ro w ą  i p a lo n ą , M er- 
b a te  CelJeósNą, K ak ao  
H o le n d e rs k ie  w  n a jle p 
szych jo k o ic ia c h  — po  

p rz y s tę p n e j ce n ie  p o le ca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  K O B I f i A s K O  49

Dla klasztorów , pensjonatów, kawiarń ra b a t .
• -     1 T * --------------------

W ysyłki na prowincję odwrotnie.
Telefon 112-20. Rok założenia 1911.

Chemiczna

p ra ln ia  i farbiarnia
T a d e u s z a  Macierzyńskiego 

Kraków, 
Kochanowskiego 20 

i Królowe] Jadwigi 37.
W czasie farji wakacyj
nych polecam moim kljen- 
tom odświeżania dywa
nów, kilimów poifjerów 
i różnej garderoby wszel
kiego rodiaju po cenach 

bardzo niskich.

Na Pamląlhę i. Komunii Sw.
OBRAZKI kolorowe i bogato zlocone-artystyczne wielkość 
26x39 cm. szt. 50 gr., 19x28 era. 30 gr.t 14x21 cm. 20 gr. 
OBRAZKI jednobarwne ze złotą obwódką (sepja 10 wizerun
ków) prawdziwie artystyczne 19x28 cm. sit. 15 gr.
RÓŻANCE tuzin zł. 3 . - ,  3.50. 4 . - ,  5 . - .  6 . -  i t. d. 
KSIĄŻECZKI szt. 25 gr., 30 gr., 35. gr., 40 gr., 60 gr., 80 gr. 
M EDAUON8KI Gros złotych 2.50, 3 . - ,  3.50, 4.50.

tAftCUSZKI SREBRNE i METALOWE.

'Stanisław fftąfo,
Tfroftórr. uh &łun)&an)sfca ł .

« r

P ianino
czarne, zagraniczne —

sprzeda okazyjnie

i i
Kraków, Szewska 9.
Skład  fo r tep ia n ó w .

W pisy.
do ro iznej Szkoły Kuplo- 
cktago przysposobienia 
przyjmuje kancelaria prof, 
Nycza Kraków  Sona- 
ckaó (ró g  Kanoniczej) 
taksa miesięezna 18 zł.

Tapczany rozkładanki 
„nowość* do chowa

nia pościeli otomany ma
terace w łó s ien n e ,  łóżka 
polowe poleca tanio tapi
cer. Kraków ul. św. To
masza 4, obok placu Szcze

pańskiego.

W AKACIE
WS DWORZE

(nad Wisłą),
fachowa opieka, ewant. 
pomoc w nauce — aport 
wędkarski, kąpiel. Zgło
szenia do Adtn. „Głoan 
Narodu1* pod „Wakacje*. 
Opłata 3 złote dziennic.

Młode panienki
o miłej powierzchowności znajdą — 
łatwy sposób z a r o b k o w a n i a  przy 
akwizycji pisma kobiecego. Osobiste 
ogłoszenia między 10 — 12 przedpoł. 

Kossaka Nr. 1. nt. 17.

Przepuklinowe Pasy
Opaski B r z u s z n e

Suspem orja, prostotrzym acze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knapińskt Kraków
ul. Mlkotajska7.T@l.10§-05

O brazki
do

i-ej K0MUNJI ŚWIĘTEJ
posiada i poleca

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA,
Kraków, św. Krzyża 13. Tel. 133.44. 
- O l b r z y m i  w y b ó r . — 
C e n y  o d  1 2  g r o s z y .

Wysyłka odwrotna.

ZAKŁAD
A R T Y S T Y G Z N  0-D E K 0 R A CT J  N Y

wykonuje:
Reklamy świetlne, napisy,- litery metalowe, 
szyldy szklane złocone, monogramy, złoce
nia ornamentów na jedwabiu (chorągwie) 
malowanie figur i złocenia ornamentowe. 
Lakiernictwo budowlane salonów mebli itd.

Jan Patykiem  Kraków, ul. św.Jaaa 26 m. 2.

I I I I I I  " ./i

fi* -v'|ż̂ oĈrwjL'
:"v.. vłu>4rveoi| :• ;

. . N o o o o l  U / a K * "
K /irttluW )1. .ifcr . p oród . 2 7 2

Pryw. G i m n a z j u m  Koedukacyjne
im. Ks. Hugona Kołłątaja 

w Krakowie, ulica Czapskich Nr. 5.
prżyjmu.e zgłoszenia i wpisy uczoióir i uc/.ennic 

do klasy piewszei i wyższych.
Egzaminy wstępne od 14 czerwca. 

Uezniowie i uczennice, którzy złożą egzamin wstę
pny do klasy), w gimnazjach państw., lecz z powodu 
braku miejsca nie będą przyjęci, mogą być przy
jęci do t«j klasy na podstawie zaświadczenia 

o złożonym egzaminie.
W k lasie  1. op łaty  zn iżone.

W willi p. Krzwica
na Sobiczkow ej 

o 4 km. od stacji w Zakopanem
w ieczór  24 c z e rw c a  rozpoczną  się

refeolelscfe <ll«i kslęuj.
Cały koszt. 25 zł.

Przy dłuższym pobycie całe utrzymanie od 
iPzł. 50 gr. — Kaplica, biblioteka, łazienki, 
park. weranda leżakowa. Położenie słonecz
ne. zaciszne, wolne od kurzu, z uroczym wi
dokiem Tatr. — Przyjmuje się także osoby 

świeckie.

A rtysta m alarz  
d e k o r a t o r  k o ś c i e l n y

ZYCHUNT U H L I
Kraków, Bancrowsha l
wykonuje według w ł a s n y c h  projektów 
polichromje kościelne — we wszystkich 
technikach — po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

PARCELE
na Grzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

peł no n z b r o j o n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kanceiarja adw. Dr. N i t scha
Kraków, Rynek GL 44 II. p.

Z ió ł  składkę
na powodzian

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo nasty

„D0BRQLIN“
do podióg, obuwia, płyny do motali 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca skfop

MMLII SIEROTilŃSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Te). 137-47.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotowują na l e k c j a c h  zbio 
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimu.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimu.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko

ły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
l ollokwja (egzaminy) badają 8 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
W ykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty b niskie. Prospekty darmo

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA 13.

Telefon Nr. 133.44. P. K. O. Nr. 404.620.
p o l e c a :

Dobrowisst B. Zagadnienie żydowskie zł. 1.—
Rzegost-W itulski J., Śmiech przez łzy 

czyli kwestja żydowska w zwier
ciadle humoru i s a ty r y ................... — .80

Skrudlik M. Dr., Masonerja w Polsce 1.70
Trzeciak St. X. Dr., Mesjanizm a kwe

stja żydo w sk a ..................................5,—
Verax., Masonerja czem nie jest-a czem 

j e s t .......................................................... 1.60

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo
wych w Krakowie ogłosiła w Monitorze 
Polskim Nr. 135. 14/VI. 1935

przetarg publiczny
na dostawę w okresie rocznym:

70.000 kg. czyściwa (odpadków ba
wełnianych) k o l o r o w y e h  i 7.500 kg. 
szmat lnianych białych do czyszczenia

i politurowania.
Termin składania ofert do dnia 8/7 br

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Myślenicach, 
ul. Kazimierza Wielkiego 9.
Sygnatura: Km. 116/34.

Obwieszczeni!; o licytacji nieruchomości.
Kotiornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach, 

Feliks Winkler, mający kancelarję w Myśle
nicach ul. Kazimierza Wielkiego Nr. 9. na 
podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu
blicznej wiadomości, że dnia 30. lipca 1935 r.
0 goclz. 10 w Sądzie Gr. w Myślenicach odbę
dzie się sprzedaż w drodze publicznego prze
targu należącej do dłużniczki Amalji Weiss- 
bardt w Myślenicach nieruchomości: % części 
lwh: 56 ks. gr. gm. kat. Myślenice obj. skła
dającej się z parceli budowlanej, budynku par
terowego murowanego frontowego krytego da
chówką, oficyn od strony północnej, oficyn 
od strony południowej., budynku za oficynami
1 studni.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
z!. 18.000, cena zaś wywołania wwnosi złotych 
13.500.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.800. 9

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piory wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowe.m public-z- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nakazujące za
wieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed Hcyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni po w. 
szednie od godziny 8-raej do 18-tej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Myślenicach.

Dnia 13. czerwca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach 

(—) Feliks Winkler.
Wydawca za „Głos Narodu*, Skę z ogr. odoow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski, Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R. Ferka.
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LITERACKO - NAUKOWY
w ycLodzi w niedzielę jjako Łezpłatny dodatek „ G Ł O S U  N A R O D U "

Su n astia  aktoww
P -^ar—- -m*-' 

rzed tygodniem dzienniki przynio
sły wiadomość o śmierci Julfana Do
brzańskiego, b. artysty sceny lwow
skiej.

Ze śmiercią jego zamknęła się pięk 
na karta historji tej rodziny, której 
członkowie od pięciu pokoleń odda
wali swój talent i pracę na rzecz umi
łowanej sceny, odgrywając niepośled
nią rolę w życiu artystycznem. a nie
kiedy i społecznem i poJitycznem mia
sta.

Protoplastą niejako tej rodziny ar
tystycznej był Witalis Smochowski. Z 
nazwiskiem tern spotykamy się w 
dniu 29 marca 1842, w owym pamięt
nym dniu otwarcia teatru hr. Skarbka. 
Było to otwarcie, ściśle biorąc, nieo
ficjalne, — w myśl bowiem sławetne
go ,.przywileju cesarskiego" pierwsze, 
inauguracyjne przedstawienie odbyło 
się dzień przedtem. Wystawiono mia
nowicie sztukę Grillparzera „Zycie 
snem" w języku niemieckim i siłami 
niernieckiemi.

Zato nazajutrz przemówił 'do pota 
sklej publiczności ze sceny Fredro w 

Ślubach panieńskich", a. w roli Albi
na wystąpił Smochowski, znany już po 
przednio z innych swych kreacyj, 
zwłaszcza jako Franciszek Moor w 
„ Zbóje ach", wystawionych w roku 
1817.

W tejże samej sztuce i w tej samej 
roli Franciszka Moora żegnał się 
Smochowski (wówczas już blisko 80- 
letni starzec) z publicznością lwowską 
w lutym 1871 roku, przyjmowany en
tuzjastycznie.

Smochowski wspólnie z Janem No
wakowskim prowadził teatr lwowski w 
latach 1857— 1864. Znakomity aktor, 
ulubieniec Lwowa, za-wiódł po części 
wielkie nadzieje i oczekiwania. Nie 
zdołał on utrzymać teatru lwowskiego 
na właściwym, wysokim poziomie. 
Temniemnfej wielką jego zasługą było 
wprowadzanie w taflach 1861— 1863 
na scenę lwowską Słowackiego Balla
dyny, Marji Stuart i Lilii Wetiedy.

* * *
W tym czasie występuje na wi

downię zięć SmochOwskiego, Jan Do
brzański. Człowiek to był o nieprze
ciętnej inteligencji i kulturze, —  dos
konały aktor, reżyser i dziennikarz w 
jednej osobie.

On to, na łamach redagowanej 
przez siebie, popularnej „Gazety Na
rodowej" rozwija systematyczną, gwał 
towną kampanję przeciw panoszącemu 
się jeszcze wówczas teatrowi niemiec
kiemu we Lwowie. Kampanję, w któ
rej całe społeczeństwo stanęło po jego 
stronie, a której ostatecznym wynikiem

był dekret cesarski z dnia 20 paździer- 1 
nika 1871 roku, znoszący przywileje 
teatru niemieckiego we Lwowie.

O politycznej działalności Jana Do
brzańskiego w okresie „wiosny ludów"
0 jego niesłychanej popularności wśród 
społeczeństwa całego miasta rozpisy
wać się nie będę. ów  „trybun ludu", 
jak go ironicznie nazywa L. Jabłonow
ski w swym pamiętniku („Złote czasy
1 wywczasy") był wówczas ulubień
cem ulicy lwowskiej i miał na nią nie- 
zaprzeczeme olbrzymi wpływ.

Ciągnęła go jednak przedewszyst- 
kiem scena. Wraz ze synem swym Sta 
nisławem wchodzi w skład tzw. „Ko
mitetu założycieli", który przez lata 
1872— 1874 prowadzi teatr lwowski, 
Krótkotrwałe te rządy, skutkiem licz
nych tarć i nieporozumień zewnętrz
nych, wkrótce ustąpiły miejsca Spółce 
Artystów. I ta jednak Spółka nie dłu
go utrzymała się przy władzy: W ro
ku 1875 kierownictwo teatru lwowskie 
go przechodzi w ręce Jana Dobrzań
skiego i jego syna, Stanisława.

* * *

Zaczęły się dla sceny lwowskiej 
złote czasy. Faktycznym dyrektorem

teatru staje się od roku 1875 Stani
sław Dobrzański, autor grywanego dc 
dziś dnia, zwłaszcza na scenach ama
torskich, „Złotego creJca" i „żołnie
rza królowej Madagaskaru".

Pod jego kierownictwem poziom 
sceny lwowskiej podnosi się wydatnie. 
Wśród personelu artystycznego wid
nieją nazwiska: Teofily Nowakowskiej, 
A. Aszpergerowej, Adolfiny Zimajer, 
— z mężczyzn zaś: Ładnowski. Fischer 
Zboiński, Ruszkowski, Walewski i in.

Jego też pomysłem było utworzenie 
drugiej scenki „kameralnej" w salach 
redutowych teatrzyku Rozmaitości. W  
repertuarze dominują pisarze polscy 
(Fredro, Błiziński, Anczyc). Opera wy 
stawia w roku 1877 „Lohengrina", któ 
rego przedstawienie było pierwszem 
wogółe m. scenach polskich.

Niestety, z chwilą śmierci Stani
sława Dobrzańskiego *(w. roku 1880) 
skończył się ten świetny okres. Ojciec 
zmarłego, Jan, próbuje wprawdzie, 
kosztem poważnych ofiar materjalnych 
utrzymać teatr na równie wysokim po
ziomie, — ale mu się to nie udaje.

Po przelotnej, niefortunnej dyrek
cji Adama Miłaszewskiego (1881—

1882) obejmuje Jan Dobrzański po
nownie ster rządów w teatrze lwow
skim, trwając na powierzonej mu pla
cówce niemal do samej śmierci, która 
nastąpiła w roku 1886 w maju.

Zabrał się do tej pracy z całym 
zapałem, — ale sukces był tylko czę
ściowy: teatr nie zdołał podźwignąć
się z upadku, choć posiadał takich zna 
komitych artystów jak Miecz. Frenkel, 
Roman Żelazowski, Gostyńska, Ka- 
sprowiczowa i Gabr. Zapolska.

Nie lepiej też wypadły czteroletnie 
rządy (1886— 1890) jego córki Celiny 
do spółki ze Stanisławem Niewiadom
skim, a następnie z Wład. Barączem.

* *

r Następne pokolenie, —  bo zmarły 
świeżo we Lwowie Ju-Ijan Dobrzański, 
który już za dyrekcji Hellera ctał się 
poznać publiczności lwowskie} jako 
prawdziwy artysta z Bożej łafski. Był 
to pracownik rzetelny, szczerze miłu
jący swój zawód, człowiek o gołębiem 
sercu, niesłychanie skromny.

Wreszpie córka' Stanisława, która 
poślubiła znanego śpiewaka operowego 
Ada-ma Ludwiga, i ich córka, Barbara, 
artystka sceny krakowskiej. Istna więc 
„dynastia", mająca w swej artystycz
nej tarczy rodowej piękne i cenne klej 
noty. (kr.)

Handel Inikiniewolnikami wi Pol sce X V  wieku
W hisforji stosunków handlowych 

Polski ze Wschodem w epoce średnio
wiecza zajmuje Kaffa jedną z bardzo 
ważnych pozycyj.

Bogata ta i świetnie prosperująca 
osada genueńska nad brzegami Morza 
Czarnego założoną została na terenach 
dawnej Teodozji około roku 1270. ura
stając wkrótce do znaczenia potężnej 
twierdzy i najsilniejszej ostoi Rzezy- 
pospolitej Gen ueń skie j .

Wkrótce też nawiązuje Kaffa oży
wione stosunki handlowe z ' Polska, 
przyczem z racji swego położenia 
Lwów niemal monopolizuje w swych 
rękach cały ten handel „towarem 
wschodnim".

Jak się stosunki te kształtowały, ja
kie towary kupcy lwowscy sprowadzali 
z Kaffy i do niej eksportowali, — o tern 
prawie do końca czternastego wieku 
brak jakichkolwiek autentycznych wia
domości. Niewątpliwie przychodziły z 
Kaffy do Polski k o rzen ie /jedwabie i 
atłasy, — jak o tern świadczą docho
wane akta z XV wieku.

Był jednak jeszcze jeden artykuł 
handlu, a to „żywy towar", — niewol
nicy. Niewątpliwym na to dowodem 
jest przywilej króla Kazimierza fagicl- 
tończyka z dnia ó stycznia 1466 roku. 
W przywileju tym, obok zwykłych ta
ryf celnych spotykamy wyraźne zastrze 
żcn:e, że od każdego przywiezionego 
lob przewiezie nego przez Polskę niewo! 
nika mają kupcy kaffeńscy opłacać cło

w wysokości florenar. - -
Właśnie bowiem kolonie “ czarno

morskie były w wieku XIV i XV głów- 
nem targowiskiem niewolników. Do
starczali tego „żywego towaru" prze- 
dewszystkiem Tatarzy, którzy w czasie 
swych nieustannych prawie wypraw \vo 
jennych zabierali moc jeńców, zarówno 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, by je 
następnie dobrze sprzedać. Cena nie
wolnika dochodziła od 80— 130 duka
tów za głowę, — zależnie od wieku, 
zdrowia i urody.

Co więcej, niejednokrotnie i rodzi
ce sami, w latach głodu i nieurodzaju, 
sprzedawali w niewolę swe dzieci, 
zwłaszcza dziewczęta, stanowiące bar
dzo pożądany przedmiot handlu.

Handel niewolnikami rozwijał się 
wówczas zupełnie swobodnie, nie krepo 
wany żadnemi zakazami, nawet kościel 
nemf. Było rzeczą zupełnie dopuszczal
ną trzymanie niewolników pogan i ma
hometan; jedynie katolicy nie mogli być 
traktowani jako żywy towar.

Spotykamy w tym czasie niewolni
ków nietyłko na Wschodzie, ale i w 
krajach europejskich, zwłaszcza we 
Włoszech (Genua. Wenecja, Floren
cja). Spotykamy ich ? w Polsce, prze- 
dewszystkiem na Rusi. Akta z roku 
V440 mówią c Żydzie M-.rdocheju z Ha 
liczą, który ściga sądownie zbiegła nie 
wolnice, zakuianą za 6 kóp groszy. W 
roku 1441 sprzedaje Stanisław'ze Szcze 
panowa niewolnice Żydowi; w roku 
1448 sprzedaje Andrzej z Siennowa

młodego niewolnika Ormianinowi twow 
skiemu, Iwanisowi, za dwie kopy.

Są to jednak wypadki sporadyczne! 
instytucja niewolnictwa, importowana 
do naszego kraju ze Wschodu, nie 
przyjęła się nigdy na gruncie polskim.

Natomiast szły często przez Polskę 
transporty niewolników, wysyłane z 
Kaffy do Włoch. Wskazuje na to prze 
dewszystkiem wspomniany już wyżej 
przywilej królewski z roku 1466, za
pewniający bezpieczeństwo kupcom 
kaffeńskim przechodzącym przez Pol
skę, — świadczy też i owa, po raz 
pierwszy wprowadzona stawka celna 
od niewolników. A wreszcie i w docho 
wanych aktach lwowskich znajdujemy 
niewątpliwe na to dowody.

Oto w roku T474 bawi we Lwowie 
kupiec genueński, zawodowy jak się 
zdaje handlarz żywym towarem. Jano- 
tus Lomcilinus. Wiezie ze sobą z Kaffy 
transport niewolnic, wśród których 
znajdują się nawet dwie katoliczki, o- 
raz dwie wyznawczynie obrządku 
wschodniego. Przypuszczalnie pod na
ciskiem opinii publicznej cztery te nie
wolnice wyzwolił za swego pobytu we 
Lwowie.

Handel żywym towarem, uprawiany 
przez Kaffę, , je frw?l długo. Z •<'hwita 
zajęcia miasta przez woiskn -^reckie, 
w roku 1475. Kaffa straciła na zawsze 
swe handlowe znaczeire. a stosunki jej 
z Polską zerwały się ostatecznie.

( R )
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związku 7. 25 Icciem objęcia wła
dzy w państwie Ottomanów piz.cz mlodo- 
turków, prasą paryska maluje interesują
cy obraz skomplikowanej gry politycznej 
starej międzynarodowej dyynlomaeji w la
kiem środowisku różnorodnych świato- 
wyych interesów i’ intryg, jakiem zawsze 
był Konstantynopol, a w szczególności 
w p rzed ed n iu  wielkiej wojny.

.Walka kolosów międzynarodowych 
doszła do największego napięcia w epoce 
osławionej koncesji Bagdadskicj kolei.
Z. brzegów Bosforu rozległ się dzwonek 
alarmowy, zmuszając Anglików do rewi.

. zji swej zagranicznej polityki, w pierw
szym zaś rzędzie, — do sformowania En- 

; t*enty, jako potężnej koalicji przeciwgcr- 
irmńskiej.

fWśród podanych przez prasę wiado
mości, nieznanych ogółowi, na szczegól
niejszą uwagę- zasługuję istniejący jeszcze 
za panow-ania cara Aleksandra III plan 
nagłego; bez wypowiedzenia wojny, za
władnięcia cieśniną Bosfor. Jednak wobec 

•śmierci cara, projekt ten został zaniecha
ny  Tdopiero po kilku latach został wzno
wiony, z inicjatywy ambasadora rosyjskie
go przy, Wysokiej Porcie, p. Nielidowa- 
Dyplomata nalegał , na ry ch łe ‘wykonanie 
tegoż ̂ projektu, wobec spodziewanych w7 

•' Ttrrcji ' zasadniczych zmian w organizacji 
obrony 'kraju." W ówcżas w Pałacu Zimo
wym odbyła się, zachowana w ścisłej ta 
jemnicy, konferencja, na której przedsta
wiciele' armji całkowicie zaaprobowali 
stanowisko ambasadora Nielidowa. Zo
stał nawet wypracowany plan nagłego 
ataku ze strony morza, przyczem, jako 
sygnał do ofenzywy, ambasador miał w 
odpowiedniej chwili nadać uprzednio za
konspirowaną depeszę.

Do Sewastopolu zwożono zewsząd 
broń i amunicję, co nie uszłoutwagi tam 

te jszego  konsula angielskiego, który nie
zwłocznie powiadomił dowódcę ś ró d 
ziemnomorskiej floty angielskiej, stacjo
nowanej u brzegów Malty. Niewątpliwie, 
Anglicy przeszkodziliby Rosjanom w w y
konaniu misternie obmyślanego planu, 
wobec czego Rosjanie zażądali odwołania 
sprytnego brytyjczyka, lecz temu sprzeci
wił się Foreing-Ofice, prosząc o wskaza
nie faktu przewinienia lub nietaktownego 

' rachowania się swego' konsula w Sewa
stopolu.

Niewiadomo, -czem skończyłaby się ta 
Cała historia, gdyby nie interwencja 
\vs£ebhwładnegó wówczas w  Rosji' óber- 
prokuratora Synodu, K. Pobiedonosćewa, 
sprawującego funkcje ministra wyznań 
religijnych, który wytłumaczył młodemu 
monarsze' nierozważność tego kroku,

- sprzecznego z dcrtychczasowem postępo- j 
. .'wartiem Rosjo -

Autokratyczne rządy sułtana Abdul- 
•Hamidą, spowodowały ruch. rewolucyjny. 
.Emigracja młedoturecka, działającą .pod

wpływem organizacji woinomularzy fran
cuskich — ,,'Wielkiego Wschodu Francji*', 
zbliżyła się do przedstawicieli krańcowej 
opozycji — Ormian .i Macedończyków. 
Rozpoczęła się energiczna propaganda 
w armii- Korzystając z przekupstwa tu
reckiej administracji, loża masońska w 
Salonikach stała się ośrodkiem tej propa
gandy, gdzie spiskowcy, podzieleni na 
zakonspirowane ..piątki*1, werbowali no
wych zwolenników rewolucji. Jednak 
rząd zwalczał członków organizacji ..Je
dności i Postępu**, którzy ukrywali się, 
jak mogli.

ee zostali przewiezieni do Odessy, otrzy
mawszy materialne poparcie.

Nici ruchu młodotureckiego t.-zymał w 
swoich rękach ambasador angielski sir 
Gerald Lawter, kwitnący zdrowiem, wy
soki. barczysty Anglik. W brew wschod
niemu zwyczajowi, nakazującemu, aby 
poseł zjawiał się na ulicy wyłącznic w po
wozie, przedstawiciel W. Brytanii często 
spacerował po Pera w towarzystwie je
dynego tylko kawasa (sługi).

Natomiast ambasador niemiecki baron 
Marschal von Biberstein, lekceważąc ruch 
młodoturecki, był otwartym zwolennikiem

Galata, dzielnica portow a K onstantyno  pola.

Między innymi, dwaj oficerowie-spis- 
kowcy znaleźli schronienie w gmachu am
basady rosyjskiej. Radzono nad sposoba
mi przewiezienia ich poza granicę Turcji. 
Sprowadzony fryzjer ogolił głowę i wspa
niałe wąsy porucznika Dżąchida, którego 
zaopatrzono zamiast fezu -w melonik. — 
W nocy sekretarz agenta' marynarki wy
prowadził zbiega na ulicę, pod opieką 
marynarzy rosyjskich, i cały orszak skie
rował się w stronę .Bosforu. Po drodze 
trzeba było przeciąć plac arsenału Top- 
Chane, u bramy którego znajdował się na 
warcie żołnierz turecki. Chwila była naj
bardziej ryzykowna, gdyż ogłoszony zo
stał stan wyjątkowy, i w stolicy władze 
urządzały obławy na rewolucjonistów. 
Wartownik mógł zatrzymać podejrzanych 
ludzi i wezwać strażników. Jednak gdy 
usłyszał, że idą „moskow-asker** (żołnie
rze rosyjscy), przepuścił ich, salutując. 
Koło nadbrzeżnej oczekiwała uciekiniera 
łódź. z. okrętu ambasadora „Kołchida**- — 
W taki sposób uratowano i drugiego zna
nego młodoturka Dżaw.idbęja. Obaj wkrót-

starego reżimu, przez eo zaskarbił sobie 
wielkie uznanie krwawego władcy Turcji. 
Baron ze swą niepomierną tuszą robił 
przygnębiające wrażenie, .czerni: niemało 
sprzyjał surowy wyraz jego twarzy z głę
boką szramą na policzku, —  śladem po
jedynku z lat studenckich. Słabostką jego 
była dobra kuchnia, o czem wiedzieli przy 
dworze sułtana, przesyłając mu w prezen
cie większe okazy ryb i drobiu.

Niedługo triumfowała reakcja, gdyż 
w 1909 r. wyruszyły z Salonik wierne 
młodo-turkom pułki II armji w sile 20.000 
ludzi, na czele z Machmud-Szefket paszą. 
Wreszcie Konstantynopol został zajęty, 
zaś zgromadzenie narodowe ' Śan-Ste-, 
faito zdetronizowało „krwawego** sułta
na. Głównym terenem walk był pałac 11- 
dyz Kiosk, który został zdobyty sztur
mem. Przezorny wódz powstańców przy
słał dla obrony poselstw oddziały turec
kiej szkoły podchorążych. Pośród zabitych 
około koszar Taksimskich okazali się 
dwaj angielscy dziennikarze, obserwujący 
zbliska działania wojenne. Ogólna ilość

ofiar z obu stron nie przewyższała 2.000, 
ranionych zaś było około 5000.

Rozpoczęła się zemsta zwycięzców... 
Nad Złotym Rogiem, na placach i “mo- 
srach. zawiśli na szubienicach zwolennicy 
reakcyjnych rządów. Komitet ..JedrjGŚcrr i 
Postępu1* stał się panem ‘ ytuacii, polity
czny zaś wpływ * " kraju automatycznie 
przeszedł ż rąk posła niemieckiego -— do 
rąk angielskiego.

Ententa w yw yższa ła  wodzów m-lódo- 
tureekieh. porównując ich z -bohaterami 
wielkiej francuskiej rewolucji, lub też 
z mężami stanu Italji: jak z Garibaldim. 
Spodziewano się doniosłych T c .  
form społecznych, przcdewszystkiem :nś. 
zaniechania metodów okrutnej polityki 
względem Ormian.

Jednak Europa przeceniła polityczną 
warfość prowodyrów Enwera, Tallahata, 
Midchat-Szukri i in. którzy odznaczając 
się energją' i inicjatywą, . jednakże in
telektualne nie podnieśli. . się ponad,po- 
zion.i współczesnego społeczeństwa- tu
reckiego. Wzięty; na barki ciężar-rządze
nia obszernym jeszcze państwem prze
wyższał ich siły. Młodoturey wkrótce 
zrozumieli, że nie będą mogli utrzymać 
sie przy władzy bez lipo r zą dk o w a n 1 a‘v.f i - 
nansów i należytej gospodarki. Obalony 
rz.ąd gnębił ludność pozaturecką. w 'rę
kach której został ześródkowany kapitał. 
Nic mogli więc nowi władcy iść tą samą 
drogą. Jeżeli zaś mieli ‘korzystać z tego 
źródła środkami .legalnenii. to trzeba by
ło wzaniian udzielać znacznych .koncesji 
politycznych co. jednak by ło . w » sprzecz
ności z ideologją partji. W. rezultacie wy
tworzyło się zaczarowane koło, z które* 
go nie było wyjścia*

Masoneria, która zawsze szczyciła 'się 
tem, że wszędzie wprowadzała w życie 
wzniosłe idee wolności; równouprawnie
nia i braterstwa ludów, tym razeiri“'zdjęła 
swoją obłudną maskę, pokazawszy praw 
dziwe oblicze, Znajdujące się pod wpły
wem i bezpośrednią opieką masonów k o 
ła młodo-tureckie poczęły, rządzić z całą 
bezwzględnością- Wkrótce .rżąd odrodźo- 
mej Turcji kierował cię zasadami zdetro
nizowanego; AbduDHamila. \V armii i n 
struktorami okazali-.się Niemcy, we. .flo
cie —  Anglicy z wice.admirałcm Hem- 
dcl na czele, w charakterze zaś dorad** 
ców skarbu —  Francuzi.

Wreszcie po krwawych powstaniach 
w Albanji, Mezopotamji- i -Macedonii, ofaz 
niepowodzeniach polityki.- zewnętrznej, 
miejsce młodo-turków - -zajął koalicyjny 
gabinet Gazi-Muchfar Paszy, 80 letniego 
starca, bohatera rosyjsko-łureckiej- wt>i- 
ny 1817 — 1879 t . ’ ' K.

Czy Mickiewicza ołrulo ?
Z agadnienle to rozpętało przed paru 

laty gwałtowną polemikę na łamach pra
sy codziennej i fachowej.

Charakterystyczny widok z Kontantyno pola: jeden z meczetów 
wieżyczkami strzelające m l  śmiało w g ó rę .

ze sm ukłe m i

Powszechnie i oddawna już uznanej; 
tezie o śmierci Mickiewicza skutkiem p a 
nującej podówczas w  Konstantynopolu 
cholery przeciwstawiono wersję o otru
ciu wieszcza arszenikiem, a to ze wzglę
dów politycznych.

Cenny przyczynkiem w tej interesują
cej kwestji jest praca, jaka pojawiła się 
niedawno w wychodzącem w Paryżu 

czasopiśmie „Hippokrates**, poświęco- 
nem ogólnym zagadnieniom z historji i 
filozofj-i medycyny.

Obszerna ta praca, zatytułowana „Czy 
Adam Mickiewicz zmarł śmiercią natu- 
ralną?“ , ma tem większą wartość, że au
torem jej jest lekarz,. prof. Franciszek 
Walter. Autor opiera się w swych w yw o
dach na wyczerpujących biograf jach 
Kallenbacha i Pigonia, oraz na współcze
snych listach i relacjach lekarzy i osób, 
które stykały się w Konstantynopolu z 
Mickiewiczem i miały go w swojej opie
ce.

Przedcwszystkiem ustala prof. Walter 
jako fakt niezbity, że w czasie pobytu 
Mickiewicza w Konstantynopolu graso
wała w mieście tem cholera i to w for
mie szczególnie gwałtownej.

Stwierdza to ponad wszelką wątpli
wość Hirsch w swojem dziele p >święco- 
nem tej sprawie-

Dalej zwraca prof. Walter uwagę na 
możliwość zachorowania Mickiewicza na 
czerwonkę lub ostry nieżyt jelit w cza
sie jego c-zęstych wycieczek do obozu 
Sadyka Paszy w Burgas, gdzie nie liczo

no się zbytnio z warunkami i wymagania
mi hygjeny i djetetyki. •

Znaną zaś i stwierdzoną jest rzeczą, 
że ludzie, którzy przechodzili czerwopkę 
i znajdują: się w stadjum rekonwalescen
cji szczególnie mało są odporni na zaka
żenie baktęrjami cholery, która w podo
bnych wypadkach z reguły ma pfżebieg 
bardzo ostry i gwałtowny, sprowadzając 
śmierć po kilkudziesięciu godzinach.

Oczywiście', wywody prof. Waltera 
nie załatwiają definitywnie całej: sprawy. 
Jedynie sekcja: zwłok, przeprowadzona 
bezpośrednio po śmierci, mogłaby dać 
rozstrzygającą odpowiedź na pytanie, 
czy zaszedł fu wypadek otrucia, czy 
śmierci naturalnej.

Podkreślić jednak należy, że tym "ra
zem zabrał głos wybitny lekarz, a ,więc 
człowiek fachowy, umiejący wyzyskać 
należycie cały materjał historyczny, • jaki 
miał do dyspozycji. \ -

Wnioski jakie z tego wyprowadzał,, za
sługują na większą uwagę i wiarę, niż 
dyletanckie artykuły zamieszczane w pi
smach literackich. W  fakich wypadkach 
bowiem jedynie' historycy medycyny i te. 
karze mogą wypowiedzieć się w sposób  
stanowczy i właściwy.

Dlatego pracę prof. Waltera, opubli
kowaną w języku francuskim, powffać 
należy z zadowoleniem, —  zamyka on? 
dyskusję w przykrej, a niepotrzebnie roz
dmuchiwanej do rozmiarów senfócji, 
sprawie, •
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Muszniie może ktoś zapytać, prze
czytawszy powyższy tytuł, jaki może 
mieć interes człowiek w tego rodzaju 
dociekaniach naukoKyyich.

A  jednak okazuje się, że jest to 
problem niezwykłe interesujący, a wy- 
śwktlenie go rozszerza horyzont na
szej wiedzy z zakresie bdologji.

W  badaniach w tej dziedzinie bio
rą udział i uczeni polscy. W  świeżo 
wydanym Roczniku Wydziału Filozo
ficznego Uniiwersytetu Jagiellońskiego" 
zamieścił R. J. Wojtusiak na powyższy 
temat bardzo interesującą pracę, z 
którą, w krótkości czytelników .naszych 
zapoznamy.

W  biofogji współczesnej — pisze 
we wstępie do swej pracy p. w Jjfu - 
siak —  coraz bardziej utwierdza sic 
pogląd, że do należytego zrozumienia 
życiia zwierzęcia nie wystarczy znać 
cliobrze tylko jego budowę i funkcjono
wanie poszczególnych organów, jako 
części składowych tak a tak zbudowa
nego ustroju, ale nadto trzeba wziąć 
pod . uwagę i środowisko w którem u- 
sferój ten żyje Wszystkie czynniki ze
wnętrzne są ściśle ze sobą związane 
i razem też składają siię na świat ota
czający istotę żywą, którego zasadni
cze znaczenie dla strukturalnego i fun 
kćjonąlnego różnicowania sie organiz
mów, docenił jako jeden z pierwszych 
już przed stu laty E. Geoffroy St. Hi- 
laire. Termin przez niego wprowadzo
ny ,Je moiiide ambiiant“ , a w odnie
sieniu do subiektywnego obrazu, jaki 
otoczenie, zwierzęcia w niem Wywołu
je, zręcznie przetłómaczony przez J. 
Nex KiilFa na „Umwelt** (amolant — 
okrążający, otaczający), jest też dziś 

. w, powszechnem użyciu. Zależnie od 
rozm ytej budowy poszczególnych ga
tunków zwierzęcych i różnorodnych 
rónkcyj, ich narządów zmysłowych, o- 
raz wobec rozmaitości warun
ków ekologicznych, owo środowi
sko, w jakiem ustrój postrzega j 
dząała, każdemu zwierzęciu przedsta
wiać się musi inaczej. Dopiero przy 
uwzględnieniu zewnętrznych ram ga
tunkowego życia i w zależności od 
H-łaściwośo! środowiska, staje się za
chowanie się zwierząt w swych specy
ficznych formach d a  ,nas przynajmniej 
po części zrozumiałem.

Badania nad swoistemr funkcjami 
zmysłów zwierzęcych jak receptorów 
wraleniióWych, rozwijające się w o- 
y&atnich czasach tak potężnie, obok 
■rozwiązywania zagadnień uaitury czy- 
sfo fizjolbgicznej, pozwalają nam ró
wnocześnie wglądnąć w życie wewnę
trzne zwierzęcia tj. w jego psychikę, 
dając' nam tutaj w  ogólnych załrysach 
pewne wyobrażenie o  subjektywnym

• obrazie świata, jaki w związku ze spra 
wnością zmysłów w  świadomości zwie

• rzęcra powstaje. W  tem zagłębianiu 
się w  wewnętrzne reakcje zwierząt 
wyżej uorgamizowanych na ich życio-

' we środówdisko najważniejszą rolę od
grywają badania nad światem wrażeń 
w e b o w y ch , iw sizczególności nad 
wrażliwością na barwy i kształty, jak 
również nad pamięcią i owem utrwa
leniu wraień wzrokowych. Wiemy n. 
p. jak decydująca rola przypada wra
żeniom wzrokowym przy wyszukiwa
niu pokarmu 1' odnajdywaniu się płci, 
w  jak znacznej mierze informują zwie- 

. rzę o wrogach. Dokładna znaj-omość 
tego świata, percepcyj przyczynić się 

. może nieraz dio takicli wyjaśnień, jak 
znaczenie ubarwienia f ukształtowania 
godowego uharwileń ochronnych, od
straszających itp.

. Oto obszerne wyjaśnienia całego 
-problemu i uzależnienie wielkich inte

resów naukowych przy badaniu świata 
wrażeń wzrokowych krokodyli, jasz
czurek, żółw? itd

Oczywiście trudno nam tu stresz
czać przebieg badań p. Wojtusiaka.

Dfacę swoją odnośnie do świata 
barw  u żółwi przeprowadził w mie
siącach zimowych i letnich 1932 roku 
w  Zakładzie rZóołogto2 nym w Getyndze-1-— -■ mi*-*' * ■ ^ - - -  -

Inną część pracy, obejmującą zagad
nienie kształtów przemiałów, wykazał 
w roku 1932 i z początkiem 1933 roku 
w Zakładzie Psychogenełycznyin Uni- 
wersy le tu Jagi e!! o ń sk i ego.

Zarówno w jednym jak i drugim 
wypadku subwencjonował piątce Fun
dusz Kultury Na roi łowni.

W y n ik i  swoich badań ujmuje p. 
Wojl:usiak .następująco:

W stosunku d;,) imiych grjjj;' krę
gowców i c z Nowicka wyka/.u ja żujlnde 
wyraźne różnice tylko w zmyśle barw 
W zdolności rozróżniania ks.oabćw, 
wielkości i położenia istotnych różnic 
wykazać niepodobna. Odrębność swe
go świata barw zawdzięczają żółwie 
bezwątpienia obecności w oku barw
nych kulek tłuszczowych.

Żółwie dadzą sie tresować bardzo 
dobrze na barwy i kształty. Tresura 
polega na przyswojeniu sobie 'przez 
żółwia pewnej określonej barwy lub 
kształtu jako sygnału wabiącego.

Przy pżyeip barwnych papierów 
powiodła sie tresurą na pięć barw za
sadniczych: .czerwoną,' żółtą, zielona, 
niebieską i fioletową. Szereg ten nic 
wyczerpuje .wszystkich barwików na 
które tresura byłaby możliwa.

Żółwie odróżniają barwy jakościo
wo i od stopni szarości. .

Można je tresować na określoną 
jasność, zarówno szaro zabarwionych 
papierów, jak i światła przepuszczone 
przez filtry.

Zdolność odróżniania stopni sza
rości jest u żółwi rozwinięta znacznie

bem

słabiej, aniżeli zdolność rozróżniania 
barw. Są ono w stanie odróżniać tylko 
bardzo oddalone od siebie stopnie sza 
rości, leżące między barwą czysto bia
łą i zupełnie czarną.

W obrębie b.arw widmowych udaje 
się tresura na dwanaście kolorów. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że powiodłaby 
się ona na jeszcze liczniejsze inne od
cienie.

Granice w id z ia ln o śc i  bairw w obrę
bie wiuifi.a pokrywają się mniej więcej 
z zakresem  ich widzialności u czło
w iek a . Żółwie widzą barwy, zawarte 
pom iędzy  długością fali 760 mibmikro 
nu i 401 mil i mikron u.

Największą czułość na odcienie o- 
kazuja żółwie w obrębie barwy poma
rańczowej przy 634 inilimikromi. Dal
sze, słabsze ma x im a na polu barwy 
zielono - niebieskiej przy 504 mili mi
kron u i w fiolecie.

r Stwierdzono dla żółwi trzy głóiwne 
klasy jakościowe barw, kfó.re przypa
dają na pola w barwie pomarańczowej 
zielonej i fioletowej, a odidiziełoiic są 
od siebie barwą żółto - zieloną i nie
bieską. W związku z tern, żc w stosun
ku do .zmysłu barw u człowieka, ma- 
wt'?ii;m w-rażliwośd na różnice mię- 
doy barwami przesunięte jest u żółwi 
'/ barwy żóRei ku pomarańczowej, bar 
wy żółta i żółto - zielona należą -— 
peiTeptywniir do grupy pomarań
czowej. Batrwa czerwona oddziela się 
od tej klasy i zbliża się do klasy fio
letowe i.

W porównaniu z rybami odznacza 
żółwie wzmożona wrażliwość na różni

ce w dziedzinie barw  czerwonych. W  
okolicy barwy zielonej, a szczególnie 
niebieskiej, zdolność odróżniiamla jest 

bardzo słaba, w strefie fioletowej nieco 
wyższa. ' '

U żółwi można wykazać podobień
stwo między najskrajniejsze ml balrwa- 
m i krótko i długofałoweml, a więc fet— 
.mienie zamkniętego kręgu barw.

Żółwie odróżniają jednobarwtne fi
gury geometryczne lub głoski ma pod
stawie ich kształtów.

Poszczególne figury geometryczne 
przedstawiają dla żółwi, jak  i 'dla nas, 
rozmaiły stopień podobieństw i różnię. 
Uszeregowane stopnie wzajemnego ich 
podobkństwa dla żółwi od powiła dają 
;w zupełności szeregowi podobieństw, 
jakie figury te przedstawiają dl'a czło 
wieka1.

Żófiwte są w stanic odróżniać fi
gury jednobarwne na podstawie różnic 
w ich położeniu przestrzenmem "łub 
wielkości. 9$F'rr

Przy dłuższem wykonywaniu do
świadczeń z dwiema figurami, wystę
puje u nich po pewnym czasie skoja
rzenie wtórne figury negaStywmej z  
pokarmem, które przygłusza skojarze
nie pierwotne i zmienia tę figurę, ma' 
figurę tresurową, tresurową zaś na me 
gatywną. Po pewnym czasie skojarze
nie to zmika. -

W sposobie reagowania izwierząt 
dadzą się wyka&ać różnice osobnilco- 
we, co świadczy o wyższym stopniu 
ich zróżnicowania psychicznego! wo- 
góle.

resu
1 .

„P  enUuLu”
areeiome

N,
Barcelona, w czerwcu*.

miast na
lat mniej, niżeli ma w rzeczywistości. Nie1 
darmo sam mistrz na jednym ze swychiezliczona ilość pięknych  -----  , . . .

święcie — oto jeden z powodów trudne- J portretów, wykonanych w Hiszpanji, na
go wyboru miejsca dla ruiędzyiTwrudo-
wych zjazdów. Tym razem wybór mia
sta w zupełności odpowiadał kongreso
wi „Penklubu**. Barcelona — oto wspa
niała, okazała stolica Katalonii, która 
miała zaszczyt gościć uczestników zjazdu 
We dnie kąpie się w promieniach słonecz
nych, nocą zaś jaśnieje kaskadą świateł -o 
niezliczonej wprost ilości lampionów.

Porównać Barcelony z innemi miasta
mi niepodobna. Paryż również plonie no
cą, lecz palmę pierwszeństwa należy od
dać Barcelonie. Tutaj ulice nocą nic są 
oświetlone, lecz toną w najrozmaitszego 
rodzaju iluminacji.

Południowcy lubują się w przepychu 
i rzeczywiście pod tym względem prze
wyższają inne narody. Nic więc dziwne
go, żc kobiety zarówno wc dnie, jak i 
w  nocy, spacerują malowane, pudrowa
ne i wytwornic wystrojone po ulicach, zu
pełnie jak po balowej sali. Chcę wyko
rzystać także i nocne efekty świetlne i 
tem podkreślić swoją urodę, która oso
bliwie w  tym kraju cieszy się wyjątko
wym kultem i pietyzmem.

Uczestnicy kongresu odnieśli wiele za
dowolenia, bowiem katalończycy wska
zali niezwykłą uprzejmość i serdeczność 
wobec gości. Zrobili wszystko, co było 
w ich mocy, aby przyjezdni poznali cały 
kraj, oraz kulturalne życic tego narodu- 
Wspaniałe wycieczki i bankiety dopełnia
ły przemiłych chwil przybyłym .do Barce
lony literałom.

pisał: Stanowczo w porównaniu z orygi
nałem za stary i ociężały! —  Opowiadają, 
że Wells miał rozmowę z Maksynreni 
Gorkijcm, dotyczącą sprowadzenia so
wieckich pisarzy do związku „Penklubu**. 
Jednak po tej rozmowie, widocznie do
szedł do przekonania, że w  Zachodniej 
Europie wolność słowa i myśli są zupeł
nie inaczej zrozumiałe, niż we wschodniej 
jej części.

Pclen radości i z promieniującą tw a
rzą wyjechał z Barcelony przedstawiciel 
Italji Marinetti. Delegat włoski otrzymał 
zapewnienie, że w  roku 1937 kongres o- 
bierze placówkę w Rzymie (w  przyszłym 
roku członków kongresu zaprosił do sie
bie Buenos-Aires). Obietnicę tę należy 
przypisać nowemu duchowi Italji. W  ro
ku 1929 i 1930 były prezes związku „Pen- 
ldubislów“, zmarły w roku ubiegłym 
Galisworthy, dawał ostre odpowiedzi de
legatowi włoskiemu, w  związku z możli
wością urządzenia kongresu we W ło
szech. Od tej pory w zasadach dyktatury 
Mussoliniego nic się nie zmieniło, jedynie 
uległy metamorfozie poglądy na tę kwe
st ję. Teraz ci, którzy poprzednio wielu 
rzeczy nie pojmowali, obecnie zrozumieli 
swój błąd.

Między wieloma gośćmi egzotyczny
mi wyróżniała się na kongresie przedsta- I

go najlepszych sztuk' szła 750 razy w fea- 
trze londyńskim. v

Tak przynajmniej oznajmiono na'bada 
kiecie. ; " ^

Na zjeżdzie słychać było mieszaninę 
wszelkich jeżyków, lecz górował język 
francuski. Narzeczem katalońskim także 
władało wiele osób. Jeden z „Penklubi- 
stów“ katalońskich zaskoczył gości mową' 
polską. Przyjezdni oniemieli ze zdziwie
nia, kiedy Hiszpan zaśpiewał po polsku:  ̂
„Oczy czarne**. Okazuje się, że żona jego 
jest Polką. Znalazł ją i przywiózł sobifi 
w romantycznych okolicznościach. ' */

Wiele czasu i troskliwej opieki f>0- i 
święcił członkom zjazdu sekretarz miej
scowego „Penklubu** p. Emiljo Karger, 
Rumun z pochodzenia, lecz- wychowany 
w Katalonji. Uprzejmego młodzieńca pa* 
nie przezwały „ruchliwem djablątldem**.

Olśniewała wszystkich nieprzeciętnem 
wykształceniem i wyjątkową znajomością ; 
języków obcych — polska delegatka J a d .! 
wiga Piewnarska. •

Uczestnicy kongresu z zapasem n i e 
zatartych wrażeń, oraz bodźcem do dal
szej owocnej pracy rozjechali się do 
swych krajów.

. R.M .

Poza muzeami, pamiątkami ..Eeakhi- 
biści** mieli możność zaznajomienia sic 
z uczonymi duchownymi i zakonnikami, 
którzy drukują Biblję. Goście osiągnęli 
maximum zadowolenia ze zjazdu na ło
nie gór, morza, pod modrem, gwiażdzi- 
stem niebem. Kongres zaszczycili swoją 
obecnością najbardziej znani i nailepsi 
pracownicy pióra.

Chociażby obecność II. G. Wclls‘a 
mogła zadość uczynić satysfakcji wszyst
kich członków „Penklubu**. śmiało można j 
dać temu wybitnemu pisarzowi o 15—20

wicielka Indji misiss Zofja W adia. Pani 
Wadia, czystej krwi hinduska, porozu
miewała się z kolegami po francusku, an
gielsku i hiszpańsku. Na wszystkie nie
dyskretne pytania, kim jest jej mąż, ele
gancka kobieta odpowiadała dyplomaty
cznie: „Mój mąż jest Hindusem**. Egzo
tyczna niewiasta zwracała uwagę wszyst
kich zarówno pod względem wykształce
nia, jak i wybitnej elegancji* Codzienne 
zmiany wykwintnych tualet, jak również 
przepych modnych, przez nią noszonych, 
kreacji, świadczyły o tem, że mąż pi
sarki jest nieprzeciętnie zamożnym czło
wiekiem. i

Wszystkich delegatów obdarzał szczo
drym uśmiechem Chińczyk Chi-Siung. 
W Chinach słyną jego poezje. Jedna z je-

Złolo w morzu
Chemik Sonstadt w r. 1872 ogłosił, żc' 

w wodzie morskiej znalazł złoto. Stwier
dził on, badając morze u brzegów Anglji, * 
że w 1 tonie wody jest około 58 miiigra- 
mów czystego złota. Okazało się, że 60  
miligramów złota to największa zawar
tość. Niektóre morza mają go mniej, jak 
n. p. Adrjatyk zaledwie 3 miligramy. 
Szwedzki uczony Svanto Arrchenius obli- 
czył w r. 1930, że wszystkie oceany ? 
świata zawierać mają aż 8 miljardów 
tan złota, przyczem w rachunkach swych 
był bardzo powściągliwy, przyjmojąej 
1000 kg wody dla 6 zaledwie miligramów 
złota. * . - ;
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Odyss&a Jładkm
Od Nowogrodu do Paryża

T  iflócńa głowa Kozaka, o włosach 
przyciętych w szczotkę, o oczach przy
słoniętych ciężkiemi powiekami i gorzkim 
wyrazie ust, była chyba stworzona do 
noszenia czapki „korpusu paziów" pe
tersburskich.

Mój ojciec nie żartował z moją 
karjerą, wyznaje p. Rachmaninow. W 
epoce mojego dzieciństwa, uważano za 
hańbę występowanie na deskach scenicz
nych i wogóle wszelkie produkowanie sic 
przed publicznością. Chociaż więc okazy
wałem wybitne zamiłowanie do muzyki, 
a w szczególności do fortepianu, rodzice 
moi nie przywiązywali do tego najmniej
szej wagi.

W guberni nowogrodzkiej, typowej 
prowincji rosyjskiej, odmalowanej wielo
krotnie w powieściach autorów słowiań
skich, spędzałem więc .moje najpierwsze 
lata na grywaniu dla przyjemności wła
snej i jak sądzę, mojego otoczenia.

• Moje postępy musiały być szybkie i 
przekonywujące, jeżeli pewnego piękne
go* dnia, po krótkiej naradzie familijnej, 
zamiast do szkoły, przygotowującej 
chłopców do korpusu paziów, zapisano 
małego Sergjusza do Konserwatorjum w 
Petersburgu. Zaznaczam, że liczyłem 
wówczas zaledwie dziewięć wiosen.

W ten sposób moja droga została wy
tyczona; pozostało jedynie udowodnić 
moje uzdolnienie i zrealizować nadzieje 
rodziny. Ćóż, kiedy tutaj czyhał na mnie 
bożek lenistwa. W ygrywał zc mną 
wszystkie pojedynki.

Chętnie, wracając z kazańskiej kate
dry, wygrywałem z pamięci pieśni, usły
szane w czasie Mszy świętej. Ale sylabi
zować w klasie alfabet muzyczny, to by
ło ponad moje wątłe siły. Tak przemar- 
nowałem trzy pierwsze lata, przeznaczo
ne fla studja.

W  1885 r. postanowiono oddać mię do 
innej szkoły. Wyjechałem do Moskwy i 

‘kofltyflUcrWałem studja w tamtejszem
Kóliserwatorjum. Mój nowy profesor
Zwierew, dzięki zbawiennej surowości 
dopomógł mi w odrobieniu straconego 

•czasu i w przepędzeniu precz bożka, 
’o któfyrti wspomniałem. Dzięki też Zwie- 
rewówi, który znalazł przypadkiem prób
kę moich wiadomości z dziedziny kompo
zycji, spotkało n ię  najwyższe wyróżnie
nie, o jakiem mógł zamarzyć uczeń: 
mistrz Czajkowski we własnej osobie,
zechciał wysłuchać swojego „Manfreda" 
w mojej wykonaniu. Od tego pierwszego 
Zetknięcia datuje się jego troskliwość w 
stosunku do mnie, i skończy się dopiero 
ze śmiercią mistrza.

Zobaczmy teraz sytuację. Chłopice, 
o którym mowa ma lat czternaście; ićst 
pilny; zainteresowanie, którem go za
szczyca Czajkowski dodaje mu skrzydeł. 
Gzem będzie? Wirtuozem, czy kompozy
torem?

* * *

Wybrałem tę drugą możliwość. W y
mienię Wam kilka utworów z mojej mło
dości: koncert fortepianowy, kilka ro
mans, jedna symfonia, jedna „pieśń, bez 
słów".

Tyrtlcżasem, lata mijały: i oto koń
cowy egzamin zbliżał się do nas krokiem 
olbrzyma, pukał do naszych drzwi. Do
staliśmy następujące zadanie: skompono
wać muzykę do jakiegoś tekstu puszki
nowskiego. Moja „Aieko" -otrzymała zło
ty medal. Dzięki inicjatywie i staraniom 
Czajkowskiego, wystawiono ją w Teatrze 
Wielkim w Moskwie.

Byłbym szczęśliwy, gdyby nic jedno: 
zdrowie mojego dobroczyńcy poczęło 
słabnąć. Czajkowski umarł. Wszystko się 
dla mnie zmieniło. Gdy zabrakło tego,

• któfy mię podtrzymywał i wierzył wc 
mnie, wykreślono nielitościwie moje u- 

■ twory z repertuaru. Przeżyłem pięć cięż
kich

. Sergjusz Rachmaninow przerwał swo

je opowiadanie. Może wspominał roz
paczliwe gonitwy po Moskwie w poszu
kiwaniu kilku prywatnych lekcy], które 
miały napełnić chudą kieszeń jakiemiś 
piętnastoma rublami?

— Sądzę zresztą, żc te przejścia wy
szły mi na dobre. Ubóstwo hartuje duszę 
artysty. Trzeba poznać cierpienie, by zro
zumieć sztukę.

„Ten okres niepowodzenia skończył 
się nagle. Jedno moje preludjum na for
tepian spodobało się do tego stopnia, że

zostałem wezwany do Londynu przez 
tamtejszą Filharmonję. Lubię ten utwór, 
napisany w dwudziestym roku życia, 
uzyskał jeszcze uznanie i aprobatę Czaj
kowskiego".

T ak  więc autor „śpiącej królewny" i 
„Łabędziego jeziora" nietylko pokiero
wał karjerą muzyka, który mu jest nie
skończenie wdzięczny, ale pośrednie pa
tronował też jego tryumfowi. Bo, od tej 
chwili widzimy Sergjusza Rachmanino
wa w pełni powodzenia. Choć wraca od

czasu do czasu do Rosji, koncertuję głów 
nie zagranicą. Rewolucja rozłącza gó de
finitywnie z ojczyzną. Przywłaszcza go 
sobie Ameryka, ale nie na długo, nigdy 
na długo. Jak wszyscy wielcy wirtuózi, 
nie może sobie Rachmaninow pózwólić 
na spokojne życie. Jestże z tego zadó- 
wolony?"

— Dlaczegożby nie? Niech Pań po
słucha. .Wracam z Anglji: piętnaście kóń- 
certów. Przygotowuję się do tournee pó 
Hiszpanji. Następnie Zeppelin, z kfóryńi 
nie sympatyzuję zbytnio, przćńieśić mię 
dó Ameryki. Trochę zmęczenia podróżo
waniem zapomina się tak łatwo, gdy 
u kresu drogi oczekuje nas uśmiech pó* 
wodzenia^*

VI. o.

Meteorolog ja w słratosferze
G w ałtow ny, a wspaniały rozwój 

lotnictwa otworzył przed ' meteorologją 
zupełnie nowe horyzonty.

Człowiek, . zdobywca powietrza, 
wzbija się już dzisiaj w przestworza, 
osiągając na samolocie wysokość oś
miu do dziesięciu tysięcy metrów.

Loty te do granic tzw. „troposfery" 
wymagają nie tytko osobistej odwagi 
i znakomitego opanowania techniki la
tania: człowiek - ptak, bujając w prze 
stworzach, narażony jest na cały szereg 
poważnych zaburzeń atmosferycznych, 
wobec których jest zupełnie bezsilnym 
i bezradnym.

Cóż on może wiedzieć, wzbijając 
się w powietrze, co go czeka na wy
sokości 2, 3, czy 5 tysięcy.,, metrów? 
Odpowiedzi na to nie da mu - żadne, 
najlepiej nawet urządzone : obserWa- 
torjum meteorologiczne ze .swemi ba- 
lometranri, hygrorhetrami, termometra
mi, i anenometrami, rejestrującemi zja
wiska atmosferyczne w najbliższem 
stosunkowo bardzo ograńiczpńem, o- 
toczeniu.

Meteorologją stanęła .zatem, przed 
nowem zadaniem: znacznego rozsze
rzenia zakresu swych badań. Trzeba 

było iść w górę, na tysiące metrów 
ponad powierzchnię ziemi, Trzeba by
ło znaleźć sposoby umożliwiające ro
bienie obserwacyj i zapisków aż do 
granic troposfery.

* * . * ■
Zaczęto od latawców i balonów na

uwięzi, co jednak wkrótce okazało się 
niewystarczającem, podobnie jak i ba
lony wolne, nic nadające się do meto
dycznych obserwacyj.

„Strafosfat" prof. Piccarda rów
nież nie rozwiązywał kwestji, — po
dobny bowiem wzlot w stratosferę, to 
impreza bardzo kosztowna, wymaga
jąca długich przygotowań, — nic mo
że zatem wchodzić w rachubę, gdy i- 
dzie o systematyczne,' codzienne nie
mal obserwacje.

Pozostają więc tylko dwie metody 
umożliwiające tego rodzaju obserwa
cje meteorologiczne: samolot i „bałon- 
soiida". Z obu tych środków meteoro- 
logja korzysta dzisiaj w znacznej 
mierze. Na światowych wielkich lot
niskach codziennie rano wzlatuje lot
nik wraz z obserwatorem do wysoko
ści 7.000 metrów, by z a pomocą rad ja 
przekazywać swe obserwacje central
nej stacji meteorologicznej, która na 
podstawie otrzymywanych raportów u- 
klada odpowiednią prognozę.

Lepsze jednak usługi oddaje balon- 
sonda, mający pozateni i tę wyższość, 
żc można go użyć w każclem miejscu 
i o każdej perze, przy stosunkowo 
bardzo niewielkim wydatku.

Jest to kauczukowy balon o śred
nicy około 80 ctm., napełniony wodo
rem. W prżeCzepidnym do niego ko
szyku znajdują się wszystkie precy
zyjne instrumenty, notujące automa
tycznie temperaturę, ciśnienie powie
trza i stopień wilgoci. Całość nie waży 
więcej jak 2 kg.

Balon taki wznosi się normalnie 
do wysokości 10— 12 tysięcy metrów, 
gdzie jego powłoka kauczukowa pęka; 
w znacznie rozrzedzonem powietrzu. 
Moment pęknięcia da sic zgóry w 
przybliżeniu obliczyć i dowolnie regu
lować, zależnie od jakości i wytrzyma
łości kauczuku.

Z tą chwilą, dzięki odpowiedniemu 
urządzeniu, przyczepiony do balonu 
koszyk z instrumentami spada powoli 
ną- ziemię. Szybkość tego spadania 
tagod.zr mały spadochron, otwierający 
się automatycznie.

.1 Jak uczy doświadczenie, w dzie
więćdziesięciu procentach koszyk z in
strumentami dostaje się z powrotem 
dó odnośnego obserwatorjum. Wew
nątrz koszyka znajduje się dokładna 
instrukcja, dokąd go należy odesłać, 
za co zresztą wyznaczona jest pewna 
nagroda pieniężna.

Oczywiście można tego rodzaju 
sondowanie przeprowadzać i n.a więk
szej jeszcze wysokości, przyczem i roz 
milary balonów mniszą być odpowied
nio większe. Tak więc np. balon-son- 
da, wypuszczony w roku 1914 w Pa- 
wji, miał średnicę 1.90 mtr. i osią
gnął rekordową wysokość 37 kilome
trów. Są to jednak eksperymenty bar-, 
dzo kosztowne, a interesujące tylko 
szczupłe grono specjalistów.

»

I ta jednak’ metoda ma swoje nie
dogodności. Obserwacje uskutecznio

ne przez „balon -  sondę" dostają się 
do właściwego obserwatorjum ze 
znacznem zazwyczaj opóźnieniem, nie
raz nawet większem niż tygodniowem. 
Skutkiem tego tracą one dużo aktual
ności, zwłaszcza w wypadkach, gdy 

idzie o jakiś wielki raid powietrzny 
czy inną imprezę, w której życie ludz
kie może być na szwank narażone.

Trzeba więc było znaleźć sposób 
na to, by — po-dobnic jak to się dzieje 
w samolotach — z balonem - sondy 
nadawane były stale i bezpośrednio 
obserwacje meteorologiczne drogą ra- 
djową.

Po długich próbach i to zagadnie
nie doczekało się rozwiązania. W  mar 
cu 1927 roku poraź pierwszy z balo
nu - sondy, wypuszczonego z obser
watorjum w Trappes, nadchodziły au
tomatyczne notowania meteorologiczne 
przesyłane na krótkich falach z wyso-

kości 13 tysięcy metrów do óbsćfW^ 
forjum.

System ten ulegał w ciągu następ- 
nych lat coraz większemu ulepszeniu 
—  i disiaj balony - sondy, przekazu
jące automatycznie drogą racljową ob
serwacje meteorologiczne, są w pó- 
wszechncm użyciu. Najodpowiedniej
szą okazała się do tych transmi-syj fa
la krótka, 14-metrowa.

* * «

W ścisłym związku z teml obser
wacjami pozostała wielka międzynaro
dowa impreza meteorologiczna w la
tach 1932— 1933, zwana „Rokiem Po
larnym", —  w której i nasi ućżórti 
brali udział.

Nazwa „Roku Polarnego" nie zu
pełnie odpowiada istocie rzeczy, —«■ 
obserwacje bowiem robione były file
ty I ko w okolicach podbiegunowych, 
lecz nawet i na równiku.

Coprawda, główny nacisk poło
żono właśnie na o-kolice podbieguno
we, szło bowiem o ustalenie zasad 
cyrkulacji powietrza na całej kuli 
ziemskiej, ze szcżególnem uwzględnie
niem tych mas zimnego powietrza, 
które z okolic podbiegunowych spływa 
ku strefie umiarkowanej.

One to są najgroźniejszym wro
giem lotnika. Skoro dostaną się w stre
fę umiarkowaną, w zetknięciu z zi&- 
rhią i morzem ulegają ogrzaniu w dol
nych warstwach, podczas, gdy warst
wy górne nie podlegają tej akcji. Wy
twarzają się skutkiem tego gwałtówfte 
wiry powietrzne, ulewy i burze: dól-
rie, ogrzane warstwy, jako lżejsze, sta
rają się wznieść w górę ruchem wer
tykalnym. Górne, zimniejsze, starają się 
opadać ku dołowi. Stąd te nagłe zmia
ny temperatury, stąd te zaburzenia 
atmosferyczne, zagrażające poWainie 
Lotnikowi.

Taki cel miały właśnie naukowe 
wyprawy, organizowane w „Roku Po
larnym". Cel, zdawałoby się, ćzystó 
naukowy i teoretyczny, —  a pozwala
jący metearologji na zorganizowanie 
służby informacyjnej dla lotnictwa, dla 
zapewnienia mu nnaxiimtm bezpieczeń
stwa w powietrzu.

I w tym wypadlku — jak w wielu 
innych — nauka ścisła idzie ręka w rę
kę z Dostępami nowoczesnej techniki.

(*>)

Chcesz odbyć 
pedróź
tanio • szybko • 
wygodnie
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Niespodzianka Rockefellera
A n a to l  France nie chciał doczekać 

się późnej starości, mówiąc, że po 
siedemdziesiątce człowiek staje się już 
anachronizmem. —  Jeżeli mężczyzna 
pozostaje obojętny na wdzięki mło
dej, ładnej niewiasty i nie nęci go ani 
w>*mkana povtw a, ani kieliszek do
brego wina, — to już nie ma po co 
żyć! —  Tak pisał słynny pisarz. Jed
nak sam nie zastosował się do swej 
teorji, gdyż, będąc już n-awpół trupem, 
chciał nadal żyć. Gdyby ktoś zapytał 
go na łożu śmierci, dlaczego tak pra
gnie życia, napewno odpowiedziałby, 
że dla istniejących jeszcze, wartości 
intelektualnych.

Amerykański maljarder John Rocke
feller dosięgnął wieku 95 lat. Nawet 
wszystkie premjowane piękności razem 
nie zdołałyby rozbudzić jego zasty

g łej krwi. Żołądek miljardera pogar
dza nawet wykwintnemi potrawami, 
przyjmując pożywienie jedynie w po
staci mleka kobiety - matki. Opowia
dają, że Rockefellera nie opuszcza 5 
maniek, które towarzyszą mu we 
wszystkich jego podróżach.

Nikt nie wie, jakiego rozmiaru 
majątek posiada ten współczesny kre- 
zus. Najprawdopodobniej sam milio
ner nie zdaje sobie sprawy z tego, 
gdyż posiada interesa najróżnorod
niejszych gałęzi. Poszczególne części 
jego bajecznej fortuny zmieniają się 
w zależności od notowań giełdowych, 
cen na naftę i stal, oraz dochodowo
ści należących do niego kilku linji ko
lejowych. Dzisiaj jego tereny naftowe 
oszacowane są, dajmy na to, na 500 
mil jonów dolarów, jutro zaś wartość 
ich może się podnieść o 10 procent, 
lub też zmniejszyć się. To też ścisłego 
rachunku nie mają nawet zarządcy je
go rozległych przedsiębiorstw. Nie 
może być również o tem poinformo
wany skarb państwa, który co rocznie 
szacuje jego dochód w przybliżeniu na 
7 i pół mil. doi.

Skąpy nawet do sknrsijwa w pry- 
w-atnem życiu z łatwością ofiarowuje 
mii jony dolarów na uniwersytety, in
stytucje naukowe 1 różnego rodzaju 
cele społeczne. Pismo „Sunday Re- 
wiew“ przytacza następujące zdarze
nie: w 1930 roku u Rockefellera zja
wiła się delegacja uniwersytetu w 
Chicago, który egzystuje jedynie dzię
ki jego poparciu, i już jako ofiarę o- 
trzymał od miljonera około 30 milio
nów dolarów. Delegacja zgłosiła się 
z ponowną prośbą o subsydjum, co 
leż zostało niezwłocznie przez gospo
darza uskutecznione, a co dziwniejsze, 
że suma wypisana na czeku wynosiła 
5 mil jonów dolarów. Uprzejmy filan
trop zatrzymał gości u siebie na obie- 
dzie. Po posiłku każdemu z gości po
darował, jak zwykł był czynić, 10-cio 
centową monetę na szczęście. Charak
terystyczne jest jednak, że po wyjeź- 
dzie delegacji, Rockefeller zawezwał 
gospodynię, żądając rachunku, a gdy 
go przejrzał, nie omieszkał zrobić jej 
fccenę za to, że wydała zadużo pienię
dzy na karczochy.

Nikt nie wie, jaki testament przy
gotował starzec. To intryguje nietylko 
sęx>ł*czeńsfwo amerykańskie, lecz 
przedewszystkiem jego rodzinę, która 
się obawia, że cały majątek przejdzie 
w ręce instytucyj filantropijnych i kul
turalnych. Niedawno w prasie amery
kańskiej ukazała się sensacyjna wi<a- 
tffjęność: podobno, Rockefeller oświad

czył, że jeżeli dożyje do stu lat, to 
uczyni coś tak niezwykłego, że zadzi
wi cały świat!

W Stanach Zjednoczonych ludzie 
łamią sobie nad tem głowy. Jakim czy 
nem może on zadziwić świat? Oczy
wiście cudu tego dokonają pieniądze. 
Jest to jedyne źródło jego wszech
władzy.

Ostatnio jakoś dziwak z Rochesferu 
przed śmiercią zapisał cały swój ma
jątek około 10 iniljonów dolarów na 
rzecz wszystkich tamtejszych mieszkań 
ców. Ponieważ to miasto liczy około 
350.000 osób, przeto tia każdą osobę 
pdzpaćłoby około 30 dolarów. Z pew
nością w ten sposób Rockefeller nic 
wyjawi swej ostatniej woli.

wystarczyłoby przytoczyć przykład „Tal
leyrand'^ Lacour-Gayefa, dzieło mistrzo
wskie, któro zdawało się wyczerpywać 
przedmiot. Tymczasem praca autora po
budziła i wyjawiła wiele nowych doku
mentów, które, jeden po drugim, rzucają 
nieubłagane światło na postać ex-biskupa 
Autun; te dowody, dorzucone do aktów 
procesu — bo biografia zawsze trochę 
przypomina proces — nie negują w ni- 
czem konkluzyj pana Lacour-Gayet; prze
ciwnie wzmacniają je i podkreślają wszyst 
ko co mroczne, podejrzane i zagadkowe w 
postępowaniu tego rodzaju genjusza, 
„najzdolniejszego ministra, jakiego mia
łem", mówił Napoleon; wyciągają na 
światło dzienne różne ciemne knowania 
tego kreta dyplomacji.

Tom „Różnych" o Talleyrandzie, który 
wyszedł ostatnio, nie ustępuje poprzed
nim’"); każdy epizod nowo przedstawiony 
i skompletowany, dodaje nowego rysu 
niewzruszonej napozór fizjognomij, tego 
wielkiego mistrza w udawaniu. Z cieka
wością patrzymy na wielkiego pana, bi
skupa i dyplomatę, którego nazwisko wy
pełniło czterdzieści lat historji Francji.

Kiedy w 1830, r. świeżo wypuszczony 
z więzienia piosenkarz Beranger uzyskał 
pośledniejszego gatunku popularność, któ
ra miała mu towarzyszyć aż do drugiego 
Cesarstwa, Talleyrand wyraził chęć wi
dzenia się z nim. Punkty styczne były 
dość nieliczne, pomiędzy tym liberałem, 
szczycącym się swem niskiem pochodze
niem, a wielkiem panem, który przeszedł 
przez Rewolucję, bez splamienia swych 
szat zbyt widocznie; łączyła ich jednak 
wspólna antypatja, żywiona ku Bourbo- 
nom. Spotkanie nie było łatwe i doszło 
do skutku dopiero po wielu ceregielach; 
Talleyrand i Beranger stali naprzeciwko 
siebie jak dwie potęgi, jak dwaj władcy, 
którym godność nie pozwala na złożenie 
jeden drugiemu wizyty. Pierwszy, ze swą 
krótszą nogą i swojem szlachectwem 
brzydził się wyjść na Monmartre dla zo
baczenia piosenkarza, drugi nie chciał 
pójść na ulicę Saint-Florentin, gdzie się 
zgotowało wskrzeszenie Cesarstwa. Po
godził ich wkońcu lankier Laffitte; Tal
leyrand okazał się uroczym i mówił o po
lityce. Beranger, nie żywiąc bynajmniej 
sympatji do tego arystokraty, który zdra
dził Napoleona i „który s bie kazał za
płacić za traktat paryski z 1814“, nie mógł 
się powstrzymać od zachwytów nad jego 
dowcipem, „który był błyskotliwem uko
ronowaniem jego głębokiego, zdrowego 
rozumu". Talleyrand miał doskonały spo
sób bycia ludzi z dobrego towarzystwa, 
którzy się nie peszą mniei wytwornym 
sposobem bycia innych.

Nieufność, sympatia i uznanie, oto są

*) Talleyrand, t. IV (Payot)

cza. dotyczącej testamentu, i wszyscy 
wyczekują z tak wielkiem zaintereso
waniem momentu jego ogłoszenia, że 
pismo „Sunday Rewiew" urządziło na 
ten temat ankietę. Nadesłane odpo
wiedzi nie są zbyt ciekawe. Wiele z 
tych osób ofiarowałoby miljard (taki 
jen: mniei więcej majątek Rockefelle
ra), rządowi. Już rząd poradziłby so
bie z olbrzymią kwotą. Jeden z u- 
czestników konkursu jest zdania, aby 
wybudować olbrzymią wieżę na kilka
set pięter, która stanowiłaby zabytek 
współczesnej kultury. Inny, bardziej 
praktyczny yankes ofiarowałby cały 
miljard na organizację robót publicz
nych na szeroką skalę. Ten uczynek z 
jednej strony podniósłby poziom kul
turalny kraju, z drugiej zaś, dałby

prawdziwe uczucia Benngera. Co po
wiedziałby jednak ten republikanin z 1792, 
nienawidzący tyranji Bonapartego i zaw
dzięczający Napoleonowi rozgłosu, gdy 
poznał bezeceństwa współbiesiadnika od 
Laffitte‘a?

Znanem jest zresztą zachowanie się 
Talleyranda, gdy 28 stycznia 1809, obu
rzony jego zdradą cesarz, zmieszał go 
publicznie z błotem i obsypał grubiańskie- 
mi wyzwiskami. Arystokrata przyjął spo
kojnie tę powódź obelg i zadowolił się 
uśmiechem, pełnym współczucia: „Jaka
szkoda, że tak wielki człowiek jest tak 
źle wychowany". Przyjął, schował i czekał 
swojej godziny.

Pan Lacour-Gayet przypomina, a pro
pos pewne przysłowie korsykańskie: „zem 
stę je się na zimno". I rzeczywiście nigdy 
zemsta nie była przygotowana tak umie
jętnie i z tak drobiazgową dokładnością. 
Talleyrand przeżuwa swą nienawiść, lecz 
jego blada twarz pozostaje zamknięta i 
nieruchoma, rzekłbyś „gęsta zasłona, za 
którą nie widać duszy". Już 29 stycznia 
widzi się z ambasadorem Austrji Metter- 
nichem, a w niespełna miesiąc, pisze ten 
ostatni w liście na Ballplatz (Talley
rand) zdjął maskę... Powiedział mi, że 
nadeszła chwila, w której uważa za swój 
obowiązek nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z Austrją. Dał mi do zrozumie
nia, że potrzebuje kilkuset tysięcy fran
ków". To wszystko odbyło się w najwięk
szej tajemnicy. Talleyrand, jakkolwiek nie 
jest już ministrem spraw zagranicznych, 
pozostaje jednym z najznaczniejszych dy
gnitarzy Cesarstwa i jako taki wypowia
da swe słowo rozważnie i przyzwoicie, 
o ile tego wymagają okoliczności: gdy 
pod Ratysboną, Napoleon został raniony 
w nogę, pisze mu bez wstydu: „Twoja 
sława, Sire jest naszą dumą, ale życie 
Twoje — naszą egzystencją". Oto co jest 
pięknie powiedziane; ale Metternich wie, 
ile warte są te dworskie grzeczności, on 
zna indywiduum: 2drajca, który zdradza 
z talentem i potrafi przytem obłowić się 
sowicie.

* * *
Napoleon mawiał do Montholona: 

„Soult i Talleyrand mają jedną cechę 
wspólną; obydwaj robią z wszystkiego 
pieniądze, potrzeba im pieniędzy i ciągle 
pieniędzy." Dyplomata nie miał skrupułów 
marszałka i jego normy postępowania1. 
Recepta jego działania brzmiała: „Zrobić 
olbrzymią fortunę". Nie krył się z tem 
zresztą wcale i przyznawał przed przyja
ciółmi do swojej pasji. Za nic na świście 
nie chciałby powrócić do niefortunnych 
czasów Dyrektorjatu, kiedy usiłując oca
lić głowę, wegetował z dziesięcioma lu
dwikami w klesz-eni; i jego szczerość nie

możność pracy m-il jonowym rzeszom 
bezrobotnych. Trzeci natomiast użyłby 
całej sumy na organizację międzypla
netarnej komunikacji. Znalazł się i ta
ki fantasta, który zaproponował zde
ponowania całego majątku w nieza
chwianych bankach z tym warunkiem, 
aby kapitał razem z procentami prze
znaczony został na organizację prze
mysłowo - handlowego przedsiębior
stwa... na Marsie. Nie zaszkodzi cze
kanie kilkuset lat, tem więcej przybę
dzie procentów i z jednego miljarda 
zrobi się 10, 20.

Rockefeller do takich fantastów nie 
należ)';, jest bowiem człowiekiem trzeź
wym i zdecydowanym. Szkoda tylko, 
że ta wielka niespodzianka ma nastą
pić dopiero za pięć lat, gdyż przez 
ten czas dużo może się jeszcze zmienić.

K.

ubóstwo jest grzechem nie do wybacze
nia.

Ocenił więc swą zdradę na kilkasetek 
tysięcy franków, a jego prestigc I jego 
wartość były tak wielkie, że Austrja ani 
myślała się targować. „Jakkolwiek wyso
ką wydawałaby się ta kwota, pisał Met- 
ternich do ministra Stadiona, jest ona 
mniejszą ofiarą niż wiele innych, które się 
w podobnych wypadkach ponosi, a rezul
taty użycia go, mogeą być olbrzymie. Pro
szę Waszą Ekscelencję o najwyższą kal
kulację" i Ekscelencja odpisuje bezzwło
cznie: „Cesarz (Franciszek I) rozkazał mi 
dać Panu carte blanche w sprawie X..., 
i jest Pan upoważniony do zapewnienia 
mu wszystkiego, czego zażąda, jeśli Pan 
będzie pewny, że zechce i potrafi oddać 
nam rzeczywiste i cenne usługi". X.. 
chciał i mógł: nastąpiło porozumienie mię
dzy Paryżem a Wiedniem, korzystne dla 
obu stron; państwa nieprzyjacielskie, pc 
Franciszku 1 car Aleksander, utrzymywali 
specjalnych agentów przy panu de Tal
leyrand.... a on chował pieniądze do kie
szeni po cichu aż do chwili gdy w przed
dzień upadku Napoleona odrzucił precz 
maskę, zbierając publicznie owoce swej 
działalności. 1814— 1815 stały się błogo- 
sławionemi laty, w ciągu których ten do
świadczony artystokrata, bywalec dwor
ski posiadający sztukę popychania uga- 
lonowanych marjonetek, pomnożył swój 
majątek i za jednym zamachem dokonał 
swej zemsty.

Mimo wszystko nie czuł się jeszcze 
dostatecznie pomszczonym: nawet po za
słaniu Napoleona nie zaznał spokoju, pó
ki mu nie posłał na Świętą Helenę szpie^ 
ga w osobie byłego pułkownika Mont- 
chenu. „Cóż za męka dla człowieka po
kroju Bonapartego, współżycie z głupim 
i upartym gadułą. Ja go znam; on nie 
przeżyje tej nudy, rozchoruje się i umrze 
powolnem konaniem". Ale ta machinacja 
nie udała się Talleyrandowi. Kiedy za
meldowano pułkownika. Napoleon, który 
znał wszystkich ludzi swojej ;poki, za
wołał: „To straszy dureń, generał od ka
rety. który nigdy w życiu prochu nie 
powąchał. Nie mogę go widzieć, niech 
idzie precz". Montchenu nie został nigdy 
przyjęty w Longwood. Cesarz umarł po
wolnem konaniem, ale na skutek innych 
orzyczyn. * * *

Czy po obaleniu Napoleona odzyskał 
Talleyrand spokój? Czy puścił w niepa
mięć doznane upokorzenie? O i.!e! W ce
sarskich archiwach w Wiedniu w 1933 r. 
odkryto dokumenty, stwierdzające prze
wrotność tego mściciela z wysokich sfer 
towarzyskich. Dwunastego stycznia 1817 
popadłszy w niełaskę, ale spodziewając 

znaczenie u boku Ludwika 
Talleyrand do starszego 

Mciternicha. że j .s t  gotów 
sprzedać mu swoją k.n-cspondencję z Na. 
polconem od 1799 do 1813. Istny list kra-

jest kompletna, gdy się zwierza Vitrol- j się odzyskać 
ies'o\vi: „Widzi Pan, nie można, nie wol- j XVIII, pisze 
no być biednym. Co do mnie, to zawsze wspólnika 
byłem bogaty." Niewiele brakowało a był 
by przypisał sobie powiedzenie Nelsona:

Tyle się mówi o obietnicy boga-

G e n j n s z  z d r a d
I-Jeśli by kto wątpił, że studja histo

ryczne są ustawicznem stawaniem się,
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marża, zachwalającego swój towar: „Jest 
to ntezaprzeczenie najpiękniejsza kolek
cja, jaką można dostać... Wszystko jest 
autentyczne, podpisane przez niego i 
tworzy dwanaście dużych paczek". A 
może motywy tego postanowienia były 
najszlachetniejsze? Osądźcie sami: .By
łem 1 pozostanę zawsze Francuzem 'i to 
dobrym Francuzek, cokolwiek mówiono- 
by o  mnie z moją krzywdą; ale Pan wie, 
że będąc raz Francuzem, byłbym najbliż
szym stania się Ąustrjakiem. Temi uczu
ciami powodowany pragnąłbym, aby ta 
cenna i miejscami kompromitująca partja 
historji współczesnej była w pańskich re
kach".

Jakże mądrze to było obmyślane! Jak 
w roku 1809, taksamo i teraz, Meternich

nie pozostał głuchym: w tych dwunastu 
dużych pakietach mógł, a nawet musiał 
się znaleźć niejeden dokument nieprzy
jemny dla panującego domu Austrji: u- 
kłady, dotyczące projektu małżeństwa z 
Marją-Ludwiką; rola Austrji w stosunku 
do Francji, podczas wojny z Rosją, a po
tem z Niemcami. Szantaż udał się w  zu
pełności i M^tternich przyiął ofertę. A ce
na? Talleyrand odsłonił karty i wyłusz- 
czył swe żądania w delikatnej formie: 
„Gdybym się układał.w tej sprawie z któ- 
remś z innych mocarstw Europy, moje 
zamiary byłyby następujące: żądałbym 
pięciuset tysięcy franków. Jeżeli te pa
piery będą odpowiadały Jego Cesarskiej 
Mości, oznaczy ich cenę, a ja każdą u- 
zr.am za dobrą. Tylko ieden mały waru

nek: niechaj suma zostanie wręczona od
dawcy".

Austrja, taksamo iak ośm lat temu, 
nie dyskutowała i 17 czerwca 1819 pan 
de Talleyrand składał między akta swych 
zdrad sumę, zarobioną w ostatniej tra_ 
sakcji.

Chafeaubriand, którego Pamiętniki 
p o s i a d ł ą  wartość historyczną o wiele 
wyższą, niż się sądzi naogół, przeczuwał 
te podejrzenia praktyki. Dzisiał są one 
udowodnione i można się tylko podpisać 
pod sądem Napoleona: „Pan de Talley
rand był ustawicznie w stadjum zdradza
nia; ale działo się to zawsze z udziałem 
fortuny."

M. O.

L w o w s k i e  m i e $ s k i ekie kulturalne zkiory
NiI ieliczne dziś grono starszego pokole

nia Lwowian zachowało w pamięci rok 
1891, kiedy młody wiekiem Dr. Aleksan
der Czołowski, lecz znany już autor kilku 
cennych rozpraw historycznych, obejmo
wał kierownictwo bezcennej skarbnicy dla 
dziejów Lwowa: „Archiwum Miejskiego". 
Wiedziano, że osoba arehiwarjusza daje 
pełne gwarancje czysto naukowego kie
runku; wszak wychowanek wiedeńskiego 
uniwersytetu, ostatnio zaś jeden z bliż
szych ulubionych uczniów niezapomnia
nego Xawerego Liskego musiał budzić 
w społeczeństwie naszego miasta nadzie
je jak najlepsze co do losu powierzonej 
mu instytucji naukowej. Rzeczywistość 
najbliższych i późniejszych lat przeszła 
najśmielsze, oczekiwania świata kultural
nego Lwowa. Już w r. 1S92 Dr. Czołowski 
otworzył dla badań naukowych „Archi
wum .Miejskie", w kilkanaście lat później 
powołał do życia „Muzeum Narodowe 
irn. Króla Jana III.", zkolei „Muzeum Hi
storyczne m. Lwowa"; zasłużony dla kul
tury naszego miasta archlwąriusz organi
zuje podręczną „Bibliotekę Archiwalną"; 
dyr. Czołowski wspólnie z Rutowskim 
stwarza „Galerję Sztuki"; nieznużony i 
pełen inicjatywy współdziała, w pozyska
niu dla miasta „Zbiorów Bolesława Orzc- 
chowicza", ostatnio wreszcie wespół z A- 
Icksancirem PrusiewSczcm organizuje „Mu
zeum Etnograficzne".

W  przedwojennych latach powstały 
w naszem mieście Instytucje, których zna
czenia wysokiego dla kulturalnych intere
sów Lwowa nikt dziś kwestionować nie 
może. „Archiwum AV.ejskie" łącznie z „Bi
blioteką" —  to pierwszorzędny warsztat 
badan naukowych nad hisłorją naszego 
miasta; umiejętnie zinwentaryzowane za
soby tejże Instytucji, jeszcze przez Wagi- 
lewicza i Raspa, ostatnio zaś przez obec
nego wice dyr. Dra Karola Badeckiego da
ło różnym pracownikom naukowym im
puls do zajęcia się historją Lwowa. W y
konanie planu organizacji Archiwum jest 
od szeregu lat zadaniem wicedyr. Dra 
Badeckiego, który ukończył inwentary
zację ksiąg i aktów administracyjn-o-są- 
dowyeh z lat 1382— 1787, przyczem szeźe 
gólowo i krytycznie opracowana inwen
taryzacja objęła w dwu kartotekach 
1.140 ksiąg, 110 fascykułów i 174 in
deksów i sumarjuszy, tworząc podstawę 
d o ; ustrojowego, grupowego i chronolo
gicznego ich układu, a temsamem podsta 
wę do opanowania i wydania drukiem ich 
Katologów. I tak Dr. Ba decki poświę
cił kilka prac dziejom Iwisarstwa 
lwowskiego, ostatnio zaś dał nauce 
programowe studium p. t.: „Archiwum
m. Lwowa, jego stan obecny oraz po
trzeby organizacyjne, inwentaryzacyjne 
i wydawnicze" i w związku z tą pracą 
przygotował do druku pierwszy tom: 
„Księgi i akta administracyjno-sądowe 
1382— 1787".

W  swojem podstawowein studjum dał 
Dr. Badecki pogląd na etapy organiza
cyjne i inwentaryzacyjne ..Archiwum" od 
jego zawiązku, scharakteryzował jego 
obecny etan i przedstawił projekt przy
szłych, koniecznych prac organizacyjno-

inwentaryzacyjnych. W związku z tern 
opracował Dr. Badecki „Projekt wydaw
nictwa katalogów archiwalnych" — tem
samem zaś zrealizowania. „Inwentarza 
archiwalnego" — tak pożądanego odda w. 
na, zarówno dla miasta, jak i pracowni
ków naukowych. W ten sposób dzięki je
go żmudnej, od lat prowadzonej pracy 
Archiwum przechodzi obecnie przez fazę 
gruntownej reorganizacji.
Dr. Stanisław Rachwał reprezentuje w 
„Archiwum" walory pióra przeznaczone
go dla szerszej publiczności. Drugi pra
cownik archiwalny. Dr. Józef Skoczek, 
historyk kultury ze szczególnem uwzględ
nieniem dziejów^ naszej oświaty, wydał 
cały szereg poważnych prac, poświęco
nych dziejom średniowiecznego Lwowa. 
Na czele kroczą: „Dzieje lwowskiej szko
ły katedralnej". Dr. Łucja Charewiczowa, 
kustosz „Muzeum historycznego", szere
giem nader cennych prac rozświetla kul
turalno _ gospodarcze dzieje \wóWa.

Autorka wielu cennych prac z prze
szłości Lwowa ostatnio opracowała ob
szerne źródłowe studjum p. t.: „Czarna 
kamienica i jej mieszkańcy" — które nie
bawem opuści tłocznię drukarską.

Pod innym kątem widzenia należy 0- 
cc niac działalność instyfucyi muzealnych. 
W  przeciwieństwie do „Archiwum" są to 
instytucje par excel!ence żywe. Mają one 
przedewszystkiem kształcić szerszą, pu
bliczność, zależnie od kićrlrtfku swych 
zbiorów', wyrabiać w szerszych warstwach 
kulturę historyczną, artystyczną etc. Pod 
wyfrawnem kierownictwem Czołowskie- 
go, przy czynnem współoracownictwie 
Rudolfa Mękickiego, zaszczytnie znanego 
znaw-cy muzealnictwa, rozwijają lwow
skie mtizea działalność ożywioną i jak 
najbardziej owocną. Świadczą o tern roz
liczne specjalne wystawy, nie mówiąc już 
szerzej o tej wewnętrznej, dla ogółu nie
widocznej, a przecież mrówczej pracy ca

łego personalu muzealnego w kierunku 
racjonalnej konserwacji zbiorowy ich na
leżytego zinwentowania, powiększania 
wreszcie systematycznego. .Moment ostat
ni na szczególne natrafia trudności wobec 
szczupłych zasobów finansowych, spowo
dowanych dzisiejszem przesileniem go- 
spodarczem.

„Muzeum historyczne m. Lwowa" wy’ 
kazuje liczne w ostatnim czasie nabytki, 
uzyskane przeważnie w postaci darów. 
Z dotacji zakupiono cykl barwnych akw a
fort J. Kratochwil-Widyńskiej, przedsta
wiających „Kramy lwowskie", założono 
specjalny album, obejmujący zdjęcia ka
mienic przed usunięciem z nich portali 
wystawowych i reklamowych szyldów i 
po ich usunięciu. Ukończona została in
wentaryzacja kartkowa rycin, a w toku 
pozostaje segregacja i inwentaryzacja 
wielkiego zbioru fotografii, odnoszących 
się do Lwowa.

Powiększyły się dalej zbiory „Muzeum 
Narodowego im. Króla Jana III" — prze- 
dewśżystkiem ż powodu przesilenia finan
sowego, zmuszającego właścicieli do po
zbywania się'cennych zabytków' i pamią
tek rodzinnych; Z tego powodu zbiory 
wzrosjy o 665 okazów. Z ogółu nabytków 
na szczególną uwagę zasługują liczne 
portrety olejne o znaczeniu historycznem 
oraz ciekawe okazy starej broni.

„Zbiory Bolesława Orzechowicza" oraz 
„Galerja Narodowa m. Lwowa" repre
zentują walory wysokiej kultury artysty
cznej. W ostatnich czasach „Galerja" po
większyła się znacznie. W śród nabytków 
naTeźy wymienić 26 obrazów i minjatur, 
■między nimi znakomite portrety malarzy 
lwowskich, — zbiór obrazów ś. p. W i
tolda Pruszkowskiego, głośny „Pochód na 
Sybir" — „Wiosnę" —  „Wierzbę" i inne. 
Dar A. Hajdeckiego przyniósł „Galerji" 
dziesięć obrazów malarzy polskich i ob 
cych, a liczne inne dary wzbogaciły arty-
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Historyczny „lewek“ z  przed  Awny- 
skiego ratusza.

styczną kulturę Lwowa. Bezpośrednio nad 
zbiorami „Galerji" czuwał i inwentował je 
naukowo asyst. Dr. Jerzy Guttler. Nieste^ 
ty, brak odpowiedniego pomieszczania dla 
„Galerji" uniemożliwia wystawienie ca
łości bezcennych jej zbiorów, to też stwo
rzenie odpowiedniego pomieszczenia, go
dnego zebranych dzieł sztuki tworzy go
rące pragnienie wszystkich kulturalnych 
sfer miasta. ‘ ; '*

Tworzy się wkońcu nowe ognisko kul
turalne: „Muzeum Etnograficzne". Po
wstaje z hojnego daru p. Aleksandra Pru- 
siewicza, b. dyrektora Muzeum w Ka
mieńcu Podolskim, ofiarodawcy na rzecz 
Gminy swych bogatych zbiorów etnogra
ficznych, gromadzonych przez długie lata. 
Stały się one podstawą dla powstającego 
we Lwowie nowego Muzeum. Uporząd
kowaniem i naukowem ujęciem tych zbio
rów zajmuje się sam ofiarodawca, a obej
mują one okazy z zakresu sztuki 1 prze
mysłu ludowego z sześciu regjonalnych 
działów: lwowskiego, stanisławowskiego, 
tarnopolskiego, podolskiego, wołyń
skiego i poleskiego. — Główną o- 
zdobę powstającego „Muzeum Etnogra
ficznego" tworzy jeden z największych 
w Europie zbiór haftów ludowych w Ilo
ści 4.500 sztuk, naszytych na kartony t 
uporządkowanych według województw 1 
ich powiatów. Dopełnieniem całego zbio
ru jest bibljoteka etnograficzna, licząca 
około 750 dzieł z zakresu etnologja, de- 
mografji, zdobnictwa i przemysłu ludo
wego.

Społeczeństwo Lwowa z dumą może 
spoglądać na plon prac miejskich insty- 
tucyj kulturalnych; bardziej dokładny 
przeglądttych^ wszystkich, dalekosiężnych 
zamierzeń, czy urzeczywistnionych : już 
planów znajdą czytelnicy w wydanem 
przez Gminę „sprawozdaniu" z działal
ności wymienionych instytucyj. Jedno jest 
niewątpliwe: pełny rozkwit zawdzięczają 
owe instytuc' . szechstronnemu pełnemu 

inicjatywy, niestrudzonemu strażnikowi 
kultury starego Lwowa, Dyr. Dr. Aleksan" 
drowi Czołowskiemu.

ALEKSANDER MEDYŃSKI.

Katusz lwowski z  wieżą z  XVII wieku, która dochowcfa się w tej postaci do
początków X IX  wieku.

Produkcja rtęci w Europie, Pierwsze 
miejsce w produkcji światowej rtęci zaj
mują Włochy, w których kopalnia Idria 
dostarcza 40.6 proc. ogólnej; produkcji. 
Za Włochami idzie Hiszpanja (22 proc.) 
zeswemi kopalniami w Almaden, których 
eksploatację objął od r. 1921 rząd hisz
pański. Dostarcza ona około 30 tysię
cy flaszek rocznie, każda o wadze 34 i 
pól kg.

Ostatniemi czasy pojawiła się na ry» 
kach .europejskich rtęć eksportowana t  
Meksyku i Stanów Zjednoczonych A- P., 
co wpłynęło wybitnie na obniżenie się 
ceny tego artykułu.— - .. _JL.. *


